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» >  zwtrzeteń co do u m iesz cz eń  

o/ęło«zOT.

Poglądy socjalistów na politykę 
polsko-niemiecką nie są oparte na 
założeniach polityki państwowej, na­
rodowej, lecz na innych względach, 
wspólnoty partyjnej, wspólnoty pew­
nych ideałów o charakterze między­
narodowym.
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Oby tq książę przeczytał kdż̂ y
INTELIGENTNY PATRIOTA >CLSKI.

Przedmowa
Przystępuję z pewnetn opóźnie-  

itrom do recenzji książki Adolfa 
bocnennkiego, do  to  jest ila  urnie 
p ra ca  trudua. Mój zawód dzienni- 
karsk podsuwa mi zwykle tem aty  
polemiczne. Tutaj tą  znakomitą  
książkę trzeba przedtw szysikiem  
ad o ro w a ć , chw alić , n arzucać ją 
młodemu pokoleniu do czytania.  
D oty ch czas  —  powiem to z sark a­
zmem o sam ym  sobie —  p rzyczy­
niałem się raczej do reklamy au­
to ró w , któiych zwalczałem . Poza-  
lem  w  ostatnich m iesiącacl odszed  
tem nieco oa  zagaanień polityki za  
granicznej, a ta  książka jest na tak  

łwysokim poziomie, że pisać o niej 
m ożn a tylko w  pełni sił i w i a d o ­
m ości .  T o  też moja recenzja będzie 
fckromna. O graniczę się wyłącznie  
a o  pierw szego rozdziału książki:  
O dobrych i złych sttsiaaach, po -  
wiem kilka u w ag  o ch arakteize  
metodologicznym i w reszcie  wznio  
sę okrzyk ,.Chwała" i okrzyk  

w sty d " .  C hw ała  jest młodemu pu 
blicyście, który napisał tak prze­
m yślaną, tak  zrakom itą książkę- 
W s ty d  jest różnym instytutom n a­
uk politycznych i ró ż a m i  szkołom, 
źe Adolt Bocheński nie honoruje 
s€h grona.

Dlaczego książka Bodiań-

ckiej polityki zagranicznei.Żądanie | nego wywrócenia wpiywu socjali-  
takie nigdyby się nic wysunęło stćw  na rżądy Niemiec, .j. aż do 
wśród ogołu żądań socjalistów poi ■ chwili gabinetu y .Papena. Następu  
skich na tak poczesne miejsce,gdy ; je  okres wahania, p rzeobrażający  
by czasy  były inne. leszcze barazo ] się w wyraźnie w r ó g '  Niemcom po 
niedawno, kiedy Prusami rządził staw ę naszych soejahsl .w od chwi 
premjer s o c ja l is ja z n y ,  przedstawi Ii przewrotu hnlerowskiego.  

ciel frakcji socjalistycznej w Sej -  j e fak jy wskazują, ze poglądy  

rrde broni! wbrew endekom i n3" j socjalistów na politykę polsko -  
p -aw iaczom  sojuszu handlowego z j rtieTłii^ką' nie są oparte na załoze-  
Niemcami. T ro ch ę  dawniej, kiedy m acj1 polityki pańsrwowe|, narodo  
Prezydentem Rzeszy był tow arzysz w e ; j jecz na jnnych względach* 
Elert nasi socjaliści odegrywali p o- wspólnoty partyjnej, wspólnoty  
żyteczną rolę pewnego łącznika z ; pewny.ch ideałów o charakterze  
Berlinem. Przez cały okres od pow j m ,ędzynarodowym.  
stania Polski, socjaliści byli t m j ę ?y na teiT1) CZy tylko r.a
stronnictwem w Polsce, które naj j C|,a ra ;a erze  m iędzynarow ym ? W ie  
..udej się bało odebrania przez ^  ka a a  niUrty strumyków

podziemnych? Oto wodę takiego  
struui' ka, na który natrafiła śruba

zofji antyn;emieckiej, tak popula 
nej w narodowych kołach polskich 
przed v.ojną. Dzisiaj właśnie s o -  
cjaibsci u w ażają za naczelne zada­
nie polityki polskiej walkę z Kłem  
cami.

Skąd to poszło, skąd się to u z ię  
ło, o co  chodzi?

Sk ąd ? —  W iem y o tent w szyst-  
kiem, nikt z nas nie potrzebuje uda  
w a ć, że nie wie. Fak ty  dają najwy  

skiega jest taK aktualne p ew n iejszą  odpowiedź: socjsliści

Niemcy nam P om orza i Śląska, ut­
raty Gdańska, zniemczenia Mazu­

rów. Dzisiaj właśnie oni boją się w i^ tujcza ,  ale o którym mewiado  
tego najwięcej. Dzisiaj właśnie ga  ^  ^  . p}ynie j dokąd w pada za

zety socjalistyczne karmią swyc stę ja k im ś  określonym ko
czytelmk iw okruchami historjo ]orenii j cro okaże się, że jakieś je -  
znfii antvn<emierkipi tak r itwlar z jorkfy staW) CZy rzeka zaczyna od

O to  panowie PPS gdy byli przyję  
cł  na Zamku,to jako naczelny swój  
dr zyderat .wysunęli kwestje polity­
ki zagranicznej,żądanie antyniemie

byli stronnictwem raczej pronie 
nneckiem w Polsce (w  każdym ra­
zie najmniej antyniemieckiem 7C 
w szy stk ich ) ,  aż do chwili w y r a ź -

daw ać tym kolorem. Można dziś 
sobie leżeć na stosach gazet z c a ­
łego globu niegdyś w ob ec Nie­
miec obojętnych, lub fiioniemicc -  
kich i obserw ow ać jak Oudzjaływ* 
polityka narodu żydowskiego. Zy- 
azi nie mają państw a, nie mają 
własnej dyplomacji, me mają j e d ­
nolitej organizacji. Ale to wszystko  
nie jest im potrzebne, aby zd ecyJ0 
wać, że Hitlęr i hitleryzm jest ich 
wrogiem Nr. 1, i że każdy żyd czy 
żydówka, każdy pół-żyd, czy 
ćwierć -  żydówka powinien w y t? " . 
żyć swe siły w obronie n a ro d o w e j,

bo przecież tu chodzi nie o dobra  
idealne „dobra narodu", jak to ma  
miejsce w walkach innych narodów' 
między sobą, ale o własną skórę. 
PciaK broniący mniejszości pois -  
kiej w Niemczech brom prawa ję­
zyka polskiego w szkole, polskiej 
książki, polskiej prasy, jednem sło 
wem dobra idealnego —  polskoś­
c i  —  żyd broni swoicn praw ao  za 
rcbKit, do handlu, wprost do życia.
I stąd intensywność wysitków ży­
dowskich w  montowaniu antyhitle 
rowskiego rrontu jest tak duża. Ża  

■■ ri- nc-r.ardzc

ma, obok środków poważnych uźy 
wane są niepoważne, śmieszne. 
W szystko to św iadczy o jaknajwię  
kszem napięciu woli całego narodu 
żydowskiego w  szczuciu w szyst -  
k.ch p rzeciw Hitlerowi. Oto przy­

kład groteskowy. Ks. W indsor gdy  
opuścił tron był raczej sympatycz  
ną osobistością dla prasy liberał - 
nej, dla p rasy  amerykańskiej. Pub  
iiczność amerykańska gotow ała  

mu pizyjęcie. I oto zdarzyło się, że 
ks. Windsor złożył wizytę Hitlero­
wi. I o a  tei chwili, od tego dnia, od 
tej minuty ca ła  św iatow a p rasa  le 
wicowa (w  tem polska) nie pisze 
inaczej o ks. W indsor, jak per „bła  
zen". Doprawdy żydzi to swoista  
potęga. Czasami, w niektórych o- 
kohczriościack można z nimi w al­
czyć, czasem jednak umieją być  
potęgą większą od floty Imperjurn 
Brytyjskiego.

(Dalszy ciąg na str. 5-ej)

Zjazd P. 0. W. pod hasirm
re k o n s o lid a c ji

(TELEFO N EM  Z W A RSZA W Y)

(Ł )  Wielki zjazd P .O .W ., rozpoczynający się w dniu dzisiej 
szym w  Wilnie, jest w  życiu tej organizacji wy aarzeniem wielkiej 
wagi. Dotycnczas oowtem POW  nie urządzała na tak szeroką ska 
lę zakrojonych zjazdów, jak to  miał zw yczaj i obić Związek Legio 
mstow. W życiu POW jest to  więc novum. Zjazd w  Wunie począt 
kowo miał mieć w zamiarach organizatorów ch arakttr politycznej 
manifestacji o silnych akcentach opozycyjnych w  stosunku do O- 
zona, do pułk. Koca • Związmi Młodej Polski.

Jednak po odprawie staiszyzny legionowo -  peowiacklej" 1 
przemówieniu marszałka śm igłego Rydza, po rzuceniu prze«=ń 
hasła, „ani z socjalistami, ani ze Strcrtmetwem Naroaowem J —  
nastąpiło oaprężenie. W yrazem tego był słynny raport, złożony w 
prezyjjum Rady Ministrów marszałkowi przez piezesa PO W , ml 
nistra Kościałkowrkiego.

Na zjazd w  Wilnie oddziałają niewątpliwie ogłoszone w  dnh* 
wczorajszym uchwały stołecznego Związku Legjonistów, wyraża  
jące całkowite posłuszeństwo marszałkowi smigiemu i gotow ość 
do wspołp -acy z O zenem.

PoJobne uchwały zapaść mają w innych okręgach Związku 
Legjonistów oraz w  kołach pułkowj ch. Proces rekonsolidacji ubej 
tme więc niev7atpitwie i PO W .

MsrszafeK Śmigły Rydz
nie przyjeżdża do Wilna

PnZEMł-WIENIE WYGŁOSI PRZEZ RADIO

Piąty premjer dostaje Kosza
Gabinet Belgji zostanie stworzony chyba za rok

BRUKSELA. P at. Socjaliści zgłosili kategoryczny protest 
przeciwko ewentualnemu wejściu do formowanego przez Jansona  
gabinetu b. ptem jcra, katolika Henryka Jaspara, motywując ten 
krok opozj cyjnem stanowiskiem, zajętem przez Jaspara w kwiet 
mu 1935 r. w stosunku do polityki gospodarczej, zainaugurowa 
nej przez van Zeeianda.

Alinister stanu Janson, uopatrując się w tym rorzeciw ic ze 
strony socjalistów  niedopuszczalne | tendencji ugraniczema ko» 
srvtucjjnvch uprawnień króla do swobodnego wyboru swych mi 
nistrów, pewtanowił zrezygnować z powierzonej mu misji sformo 
wania *-zadd i zawiadomił o tem króla na uzyskanej w 'C z.oraj i' 

czorem  audjencji.

Bolszewicy bezprawnie zatrzymują
s ta tk i  ja p o ń s k ie

TOKIO. Pat. Agencja Domei donosi z Seul (K o rea), że rzert 
koreański za pośredni :tw em  japońskiego ministerstwa spr zagr. 
w ystosow ał energiczny portest c f a  władz sowdeckich, domagając 
się zwolnienia obywateli japońskich oraz dwóch iapońskich sta  
ków rybackich ,.D aieim aiu" i „Eitokum aru", które zostały z ’ t-*zy 
mane przez władze sowieckie po zwolntenm ponad 50-u sta ,ów 
•apo.iSkich i koreańskich w końcu wTześma.

Włosi o min. Becku
RZYM. P a t  Organ ochotników włoskich „Volonta d‘ł(a!ia“ 

zam ieszcza artykuł, poświęcony 5-leciu kierownictwa polskiej po 
liryki zagranicznej przez min. Becka

Autor, podkreśliwszy ścisłą w soółoracę min. Becka z Mar* 
załkiem Piłsudskim, stwierdza, że dzięki polityce M arszałka, kun 

tvnuowanej przez min Becka. Polska zajęła silne stanowisko w 
Europie. Polska iako państwo 34 -miljonowe dzięki polityce tej 
przemawiała do Europy w sposób jasny i wyraźny, nacechowany 
reańzmem i zdecydowaną niechęcią wysługiwania się jakimkol - 
wiek dokt-ynom. Przyjaciele Polski we W łoszech —  pisze organ  
ochotników włoskich —  przyłączają się do życzeń, składanych 
min. Beckow i, widząc w nim nietylko przyjaciela W łoch, ale rów  
nie* wybitnego przedstawiciela polskich kombatantów.

WARSZAWA. Faf. Dnia 19 listopada 1937 r. Pan 
Marszałek ŚmigłY-Rydz przyjął — z powodu nie­
dyspozycji w swoich prywatnych apartamentach —  
delega^e zarząd  u słownego Związku Peowiakow w 
sprawach ogólnego zjazdu w Wilnie.

Delegacja składała się z prezesa ministra Marja- 
na Zyndrain KoSciałicnwskierto, pułkownika Adama 
Borkiewicza, Jerzego Budzyńskiego, Stefana Woynar- 
Bycsvńskreno, pułkownika Tadeusza Herfurta, Maria­
na K>otta, Stanisława Kuchatskiego, Jana Pobnskie- 
go, Edwarda Rotnowskieoo, Janusza RudnickIeqo, 
kapitana Bondana Studzińskiego, n. Barbary Tom- 

'czukcw s', nułkown«ka Ignacego WąaołKowsKfego I 
Tadeusza Wicherskieoo.

Pan Marszałek Śmiciły-Rydz, jako komendant 
główny Związku Peowiaków, wyznaczył wubec swej 
niedyspozycji, prezesa Związku Penwiaków ministra 
Mariana 7vndram-Ko£ciałkowskieqo do reprezento- 
vran’a pana Marszałka na wszystkich uroczystościach

kolach politycznych zapewniają jednakże, z< <oląg*K’'i ° nf_ a , L  pi, roko'
oraz Pan Marszałek Śmigru-Rvdz wygłosi przemówię-

ly.zYiS lorda Kalllata w Berlinie
nie pociąga głęb szych  skutków, a>c» robi 

noore wrażenie
BERLIN PAT. Kończąca się wlryta ^ d a  Halifas* w Niemczech

pociągnie za sobą prav»di,1̂ ,(łobr,'e bezpośiełtiich skutków. .
oiach politycznych zapewniają jednakże, z< .
skromnie" zakrojony cel, a mianowicie stworzenv podstaw do dsd&ych roi_o-

wań w aprawie porozumienia mJęć1'  Londynem a Paryże , Ceiaeh . u  . . . a *  m»Mt% t u  ^ n i u  0 1  i i c ł n n a i l s ,  A n  1 1  o l
przez lorda Hal;FaxE bezpośrednieh ‘nformacyj o Ja sn y c h  i prostych r t i e  p r 7 6 Z  r e C  , 0  W  t n I U  I MS O p a d a  O g .  1 4 *  e j .
; środkach narc dowo socjalistycznej polityki zagranicznej .

Potwierdzono również oogłosky Iż lord Halifax z a o r o s k ‘ 
do I ondynu. Term'n tej- wizyty nie rostai ?’araz.e ust ony i pr; _ .
zależeć będzie od tego, jak<e konrekwencie ząa >>;1 ksztaftaia
sprawozdania lorda Hallfaxa, jak równe* 1 od egQ,_w j l -po 
P przyszłości stosunki dyplomatyczne między Londynem I Nk-

Przed zebraniem się Sejmu i Senatu
(T E L E F O N E M  Z W A R S Z A W Y )

się w p.zya-zR.^ 1  '-U.1U..K1 uypiw. . — , —  nremierem Uoerhig^m, 
wydaje sic, by dzisiejsze spotkanie lorda H hfaxa It Psię, py oziucjsze * p o ik b i. *  _ : moejv na o sta teczn y ( L )  W  SferSCfl DniitVCZn¥Ch S?dZS), IŻ W  h 3 l f.*10-
oraz z niektóry mi innymi d.ost°jnikâ b ^  ifcorm .n^zuih r elee ogólnikowo d t ą c y f f l  t t /O O tln iU  p r e m | ę r  SK łtlffK O  W i l k i  Z ł l Ż /  O b y -

^  w  Ir t  podobnie jak w raku
Jer. rzeczą zbędną _  -twj£d*a ..Berijnę, 'tagebiart -  podtodać L. b je j j J y m i  c e |a m  p o l n f O r m O W B l U a  iC*l O p r o g r a m i e

raz jeszcze satyslakcję, jaka panuje w Niemczech ze stworzema o  a  < y^w otfaw czym  rządu na bieżąca sesję.
rozmów w tWclitest,adc-n i Berltme. , . . .  .

j  , i Mimo zapowiedzianego powstania grupy Ozonu
T h r n t a r ś a  in n r e k ip  Z 'B fln 0 C Z 0 n ¥ C )1  svtuac|a w narlai-ende zarusowywu'* ^ig w ten£ !ir0 | R fl!ń  m o r 5 n iC  L  C U llU itu ii^ u s *  sposćb iż decvriulace stanowisko w obyowi Izo ^h

WASZYNGTON PAT W “ S S T l  a S S S J  * “ ■“ » > »  * " * * * *
sekretarz marynarki Swanson wskazuje, ze  ̂ y  ̂  ̂ n - .a  I
budowy okrętów zdystansowane . - , ,
jednak nadai c aęiem M w em  morskieni na sw<ecie.

y  78 okrętow i d S i e t t i a  mciskiogo W Brytanii. |0t
ze względu na rozir... r proefrani . wVkonvwana jest z większą
również dlatego, że budowa !  N^ jednJk n l  wskaże m to. by
szybkością niż w Stanach / jw l«  : ^  ■ s ta n j z  danych statr
W aszyngton n e mai zamiani tt p^ kretar  ’ marynarki wyn«ka, tż S ta n y ------------- 1 -  . . .
stycznych. przcó5 taiwia|Ch  ̂ wyponwści t milion 83 tys’ąre tonn. | p .g f f a l  b0ZVCl» W  SfiSmle DułkOWnlka Stllwka, W  Se-
g W  S S M ?  nad. Pdlftowntk. Prystora.
a Jap -n ja  2C0 okiętow o w y p ó r ^  oSii??nę ,v ^ n i c ,  wieku, podczn [ l l a  r Z P d U  W fięC  D 3 ! W a t n i e J S Z t ?  k w e s t y  b ę d z l g

- J Z & W S m S S  oorozontienie z p  n e . ;  obydwa Izb. 0  11, w
beznośredni k o n ' ć ? k t  rzj»du z prezvd!ami Izb nie
we da trudność , które morją bvć łatwo wynikiem

zostały przez Wielką Brytanię. pozostają j Ośrodek dervz?i nie przesunie się wFęc w Izbach 
w ładnym kierunku, ani w stronę klubu Ozonu, ani 
ewentualnego Klubu Demokratycznego, lecz pozosta­
nie nadal w  tem samem miejscu, co przez dwa 
ostatnie lata.

Większość będzie n a l c z ę ś c l e !  oo tei stronie, p o  

które! stać będą nrezwdia Izb. Oznacza to marną

Swanson oruponujo zaządat
onręty

Następnie Swanson daic w 9wvm raporcie do 
że polśtvka S ł Zjedn. pozostając

na b u d o w ę  d v< ’d w ócll i^doostek,' któ reo y w stą p iły
kredytów na

'  o P O - c y l n y o T  w  r ^ a y o -
w a^rrgtonskiego 1 tond'vn-« j  dtyudnych n»7 ranie Ibulac ównitż r| e  d O  T Z ^ d U , IT lO Ż liW e  | e s t ,  i ł  O b v d W a |  m a r S Z a ł k O -

swanson zaznacza, *ż stan. - 0dbsda (esz:z9 przed ses’ą konferencie z Pa-
chvba że świat dałby do -- - -

bu d o w ie k n n M o rp ed o w c o w  1 .
budotN V w ielkich  krążow ników . W  zaki iczen  u 
Z jed n o cz, nie zw ię ksza rytm u o u d o w y  okrętow ,

te g o  p e w ó d .

n e m  F r e z w d e n t e m  I m a r s z a ł k i e m  Rydz Ś m i a ł y m .



PLOTKI.
CZY W ITO S DOGADA SIĘ  Z PA D E­

REW SKIM ?
Podobno w końcu listopada w Mor- 

ges ma się odbyć u Paderewskiego 
wietka narada szeregu wybitnych po­
lityków opozycji z kraju przy udziale 
W itosa.

„W O JT E K " MALINOWSKI PRZY NO 
W E J PRACY

W grudniu b. r. odbędą się w Lo­
dzi cztery Zjazdy Zjedn. Potsk.di Zw 
Zawodowych. Na Zjazdach tych wy­
głaszane mają być odczyty dyskusyj­
ne posiów robotn.czych należących do 
O. Z N. W śród prelegentów widnieją 
nazwiska posłów: W ojtek Malinowski, 
J. Hoppe, Gardecki, Tomaszkiewicz i 
irtni

W SPÓ ŁPRACA  SO CJA LISTÓ W  Z LU 
DOWCAMI W  ŁODZI

Z Lodzi donoszą: Na teren e woj. 
łódzkiego, luaowcy współpracują w 
pracy terenowej z socjalistam i szcze­
gólnie na odcinku pracy n;lodz'eżowo- 
ośw atow ej. W najbliższych tygod - 
niach zorganizowany ma być w Lodz: 
kurs b.bljotekarsko’ - oświatowy, w 
którym wezmą udział młndz: działacze 
ludowo i robo-nicy z pod znaku TUR. 
Jak wiadomo prezesem wojewódzkim 
Stronnictwa Ludowego w lo d u  został 
niedawno wybrany, zwolennik tej 
współpracy, jeden z przywódców
..W 'ci‘‘ —  Józef Balcerak.

PO SIED ZEN IE N. K. W . STRONNICT 
WA LUDOW EGO |

Jak się dowiadujemy, pod koniec 
fistopada b. r. ma się odby u pos edze- 
nie N. K. W  Stróiinittw a Ludowego, 
na którem mają zapaść w'ażne lichwa 
łv w sprawie poiTtykt wewnętrznej i 
zagranicznej oraz taktyki Stronnictwa 
Ludowego.

LEGJON MLODYCM A C Z W oRPO  - 
ROZUMIFNIE

Legjon Młodych zabrał ostatnio- 
glos w sprawie czwórporozumienia 
młodzieżowego IS  ew, Z. H P., OMP, 
Zw Strzel.). Broniąc Słuszności tego 
oorozum enia Legjon Mlodvch podkre­
śla, że ,,czwórporozum:enie‘‘ miato na 
celu wytkniecie dróg wychowawczych 
młodzieży a w każdym razie me jest 
i nie b>lo akcesem do O. Z. N.

MŁODĆ POLSKA W AKCJI
W  najbliższych dniach ukaże się 

pierw szy numer nowego pisma miodz.e 
iy w iejskiej, który będzie rozesłany 
n.a cały teren Polski. Równocześnie 
Zw. Młodej Poisk rozpoczyna silną ak 
cię w terenie, organizując szereg kur­
sów Już obecnie odbywa się kurs w 
Bieli ku Podlaskim, gdzie odpowiednie 
przes-koleme przechodzi 100 kandyda­
tów na pi/odowników 
c - w ; ,  ■>,

Stefania SWIECHflWSKA
LEKARZ - D E N T Y ST A  <

p o  p o w ro c ie  w z n o w iła  p iz y jg c ia .

M ick ie w icz a  21 m . 1. i
-5 - ’: I

2  — — U Niedziela,*! 21> TU,

POCiĄG 
POPULARNY 

D  0

28 .XII — 5.1
Połączony ze zw iedzanirm 

W IEDNIA (KW I mbergl, v\ ENECJ1, 
k ADWY NEAPOLU

Po ataku dusznicy nagła choroba
osk. Studnickiego

Lekarz urzęaowy w mieszkaniu oskarżonemu
Rozprawa ontgd ajika wyznaczona działu w rozprawie jednocześnie wy- 

na godz. 1-y po poŁ ściągnęła na -salę raża pogląd, iż rozprawa może się to-

W AG3PS-LITS//MIlość miejsc ściśle 
ograniczona.

Informacje i zapisy 
w koleją, zgłoszeń W arsza w a , K rak. P rzed m . 4 2  i oddziały

!

sąoow ą więcej puolłcznośzi niż kiedy­
kolwiek. Oczywiście to wz.no/otte zain­
teresowanie tłomaczy się tern, iż spo­
dziewano ‘ się w czoraj przt-mówień 
stron.

Tymczasem było już dobrze po 
godz. 1-ej, a Sąd nie rozpoczynał po­
siedzenia

Zachorował p. Stuanicki, który u- 
legi atakowi serca. Jeden z obroncow 
oskarżonego adw Żyliński składa po­
danie oskarżonego wraz ze św iadect­
wem 'ekarskiem.

ŚW IA D ECTW O  LEKARSKIE
W  podaniu swem skieiowanem J o  

Sądu p. Stuanicki stwierdza, że jest 
chory i zalecony ma przez lekaiza po 
byt w łóżku, a ponieważ pragnie brać 
udział w rozprawie i mieć możność sta 
wiania p\ tań i smadama wy jaśmen, 
przeto prosi o narządzenie pt/erwy w 
procesie.

Sąd odczytuje św iadectw o lekarskie 
dr Bogackiego, w którem lekarz stwie 
rdza, że p. Stadnicki jest jego pacjen­
tem od r. 1929.

W  dniu wczorajszym stwierdził u 
niego objaw y ausznosci i bólu serca. 
Osłabienie mięśnia sercow ego stw ier­
dza się u p. Stadnickiego od dłuższego 
czasu, obecny stan jeanak jest tego ro 
azaiu, ze przy naijzejsze.n zmęczeniu 
iiasiępuje skurczowy szmer na wie«z- 
chołku serca.

czyć dalej a jtr/L-rwę nnle‘/\' zarządzić 
przed „osiatniem słow em " oskarżone

PROCES K O H IN IST M  L lB E lS K itH
Sodr o K a r to te k i m e ld u n k o w e

W dalszym ciąga rozprawy prze­
r w  lubelskim komunistom Zeznają o s ­
karżeni żydzi, nauczyc!ei, nauczyciel 
ka, oficer rezerwy'. W szyscy ludzie

go, kiedy to p. Studnickj będzie miał młodzi, ważymy w dalszym ciągu do
■noż»ość reaRzacji swycu uprawnień 
procesowych.

Słowem prokurator domaga się zam 
knięcia przewodu ; przystąpienia no 
przemówień, co zdaniem oskarżyciela, 
jeśli chotizi o przem ów enia oskarży 
Nełskie „zaoszczędzi oskarżonemu ner 
wy“.

Przeciwko stanowisku prokuratoia 
w ypcw kda się auw. Szumański, wska 
żując, że udz,ał oskarżonego w toku 
całt-go procesu jesf obligatoryjny.

BADANIE PRZEZ LEKARZA URZĘ - 
DOW EGO

Sąd ograsza postanowienie, którego 
mocą do skarżonego delegowany zo­
staje  lekarz uizedowy celem przepro­
wadzenia b ulania.

O gooz. 4 -e j przewodniczący w zna 
wia p o s 'e Jz ’ i e  j odczi tu<a pismo leka 
rza urzędowego Starostw a d-ra Gra 
bowskiego, który stwierdź4 u p. Stud- 
mekiego ."tan po przebytym araku dusz

niczego się nie przyznają. W  czasie 
przesłuchiwania sędzia upomina Bie 
rownę, która.... po-lpowiada zeznat.ia.

PODEJRZANA „P L A C Ó W K A "..
—  Proł.uratos- —  Charakterystycz­

ne jest, że kogo tylko zamknięto w wię 
zietiiu za Komunizm jego najbliższy kre 
wny natycnmiast zottai przyjęty do Lu 
bełskiej Spółdzielni Spożywców. Chu- 
dziaka zamknięto, posadę dostała jego  
żrnia, jego  zamknięto to —  posadę do- 
siaJa ich córka ChucziaKowna, o jca  
Nanldewicza zamknięto —  syn dostał 
poradę ; w ieszcie osadzono w więzie­
niu Iwanaszka —  żona jego dostała 
się do spółdzielni.

ŚW IA D KO W IE

Po ukończonych zeznaniach ockarzo- 
nych stawili się na sałę świadkowie w 
liczbie 40-tu. M . in były starosta Lu­
belski, obecny starosta w Radzyniu, O- 
łearczyk. Juz 1934 roku wieazrał, że l e .

P k u KURATOk  ZARZUCA OBRONIE 
FAŁSZERSTW O

Istotnie sprawa je s t zagadkowa. Met 
dunek fałszywy był. lo nie ulega kwe- 
stji, cnodz! tylko o to czy fałs-zywie 
wypeittua aartki meKium<ow e Lev.icxa, 
pragnąc ukryć się fk zea  policją, czy 
omyliła się w łaścicielka domu, przepi­
sując dane z kartek do książki.

Dziwnym zbieg»e.n okoliczności w y 
dział melduniłowy, w  którym Lew icka 
ma widać znajom ości, oo wymienienia 
urzędników po nazwisku, w ycoiuje 
kstążkę meldunkową, stanow iącą oo- 
wód w te j sprawie, a  następnie poli­
c ja  nie może uzyskać orygudłu kart 
melaminowych bo ośw iaaczają  je j,  że 
kartki te zostały zm0zc?.,;ne. Kartki te

ŁhftOtll P ^ Ł t  ZMlĘKCZAZT 
CY ! W Y blELA J^C Y  S'Koft$

^PfcAtATSW
r  p e r f e c t i o m

'V W<RZE STOLICY
PO  DW ÓCH STRONACH  STRU M YK A

Dobrzyń j  Golub to dw a m iastecz­
ka rozdzielone strumykiem z po my,.—  
Tylko m ostek się  przejeżdża a różni- 

liatonuasf odnajduje obrona „własnym j ca dwóch św iatów . Dobrzyń je s t  brud 
■-un-pter, przycze.ti na jednej z 'ech  otr« iirn y , zażydzony, zachaSato— ■ 
niema j loapisu w a ścc .e lk . demu, któ- * lony, •abrzyidiu.wy —  u olub czysty , 
ty  byc musi. LNkłi rry, że kom i«arjat I przyzwoity, bez żydów, europejski.

J przy jął meldunek, którego nie m ogłbj 
przyjąć gayby kartni meldunkowe był*' Dawniej yrzdl-— tniriujnKaiia pomw 
na nazwisko Lew ickiej a w księdze inel biegła granica. Zapchlony Dobrzyń > 
dunkowej zapijana była Rarzykow ska 
—  a otrzymamy niezwykle skompl&o 
wany ooraz sprawy

Prócz tego dochodź* jeszcze jednawieka jest komunistką. D alsz, ciąg,  , , ,  ,, - *■ " * ovz. »rcr— inrnr-ł jvo<.v»v Jvui>H
r.icy b w le sr j i uzna} za coroczny po~ ^ewian tego świadka odbywa przy omyłka w adresie poprzedniego zatnie-
byt oskarżonego w łóżku przez Idlka drzwiach jam km ęiych j trw a godzinę. Sz!tan^  j  w Karc.e meldunkowej i na
dni. 1 a część dotyczy wojewody Różnier-

W związJ.u z tem  p.^ew odn.czący kiego, 
ogłasza postanowienie mocą którego EeznanG innvch świadków przęsłu 
uznaje niestawiennictwo oskarżonego cUauycJi onei daj maiują 'abkrawo ito

■ C<ałł 1 rT a1 et 1 h m

uniwersytecie Lew kdłj tapisala Lwów, 
3 m aja 6. Chociaż nueszltała pod tym  
a  Ire^em nie we Lwowfe a  w  Lublinie.

W łaścicielka domu wyklucza moż­
liwość sw ojej pomyłki, a  raczej ijom y-

Lekarz zalecił w ięc bęrwzględny za usprawiedliwione i zarząaza przer- S Jhkj szhoimctwa lubelskiego. 1ń ja -
fpokoi i pobyt w łóżku przez 10 dni. wę w rozorawie do dnia 29 b. m. z czejek komun stycznych w gimna -jach,
PROKURATOR W NOSI O KONTYNU uwagi na to, że oskarżony ma prawo : ’*‘sze rozlepiatw w Szkołach, ulotki w łeł:, bo chodzi takż o nejKMożerk.'-

OWANIE ROZPRAW Y być obecny przy wszystkich czy n n o ś-, kłes^eniuch pensionnrek. 1 I poapisu na kartce Twierdzi też, że

reprezentuje RoSję, knlturałny uołub  ̂
to w izja zaboru pfudkieg^ Można nie 
riawidzieć ojców  hitleyizmu, ale trze­
ba przyznać, że o niebo lepiej ur; ądzż# ( 
w ycinek zrabow any Polsce niż pzuruf- 
sorzy bolszewizmu.

E le k tro w n i je s t dziś nsiKuraśme w  [ 
Coliubiu. zażydzony Uoorzyń norzynt* v 
z je j prądu. M iasio i  dzsira m ają od- , 
dzielne m agistraty, burmistrzów, «ł>- 
chody.. Dobrzyń zobowrazai oię pis- • 
o ć  Gołubkrwi za prąd.

Ze zwykUm żyriom «zwindl.ye4-
Prokurator Missuna, nie zaprzecza- ciach procesowych, skoro wyraża w 

ją c  prawu wskaiżonego do brania u- tym kierunku sw oje pragnienie.

R o z m o w a  w  F .u ro p e| 3 k i e i
prtyczyną donosu i s ir rwy sądowej

Irifortnowallśiny naszych czytelni- ■ dow ej, prof Studnickiego“. 
kow o sprawie kam ei, którą na tle pro I „Postępek Siemaszki —  p*szg aow. 
ccou S tuJn ick i —  Starzyński w yto- Szumańslij w sw ej skardze —  doku­
czył oskarżyciel prywatny w tym pro- nany w tych warunkach nie wanam 
cesie p Starzyński oorońcy p. Stud- 
mekiego adw. Szu,nańsk’emu.

Na tem tle, w piątek adw. Szumań-

Zecnaje także stróż, właścicielka kom isarjat kontroluje książki j kaitk, wem nie ptacil, zalegał, o iagat oĄ.— t
i donu i w łaścicielka mieszkania ze Lw o j by błędy zaważyh. Prokurator zaś 

wa, Jaa  aonosiliśm y, ieunyrn z k a p ń a l-: zarzucił wpeosł obronie, że przedsta- 
nych momentów sprawy fest kwetAja , wionę przez nich kartki meldunkowe 
fałszywego meldunku I ew ickiej. cą sfałszowane.

TRĘDOWATA OSCAIAM
p i e r w s i  w  P c lsce

Należność urosła ck. 1.400 zł. Gohłb 
monitował raz, drugi, dziesiąty.

W reszcie wy^-isoumł ultimą him :—  , 
albo zapłacicie do ju tra  vr jx>łtK.tue, 
«lbo zamykam y wam prąd  Minęło p o ­
łudnie, forsa nie wpłynęła.

ski skierował skargę do Biura Doclw- 
dzeń Dyscyplinarnych przy prezyden­
cie m. st. W arszaw y przeciwko me ja ­
kiemu Olgierdowi Siernaszce. Adw. 
Szumański rozmawiał z S^m aszką

d '

^  g r y p i e
P R Z E Z I Ę B I E N I U  
KATa P Z E

Donosiliśmy w czoraj o  wywiezieniu 
na hąd do leprozorium pod Tallhiem 

się nazwać denuncjacją c tv  deiator^t-j c jv.rej 56-lełniej Tajgi Cw irusow ej, 
wem Denunciant czy cl.dator m  jest ^  0 |{aKlł0 SJę< ,cs t m  im ejato '- 
godzien pełnić onnwiazków ur/ę.Hika 1:a rozwielmożnioiK-go dziś handlu ży- 
Zarządu m. st. W arszaw y. W  t^ch wym towarem.
wartmkzch wnoszę w obec Biura D o -i " 38 lat teniu kołnera r t  tryta prosty- 
ch o d ics  Dyscyplinarnych o j^ ciąg n ię- <utka. Po kilku latach nędznego życia
cie Olgierda 4iemu_z..;, urzędnika miej doszła do wniosku, że handel kob'etii-
Nciego ao oapowied-zialności dyscypli fyj bęzłzie bardziej dochodowv. Z je j 

pierw y raz ,  życiu w Kawiarni Eu- .arnei za czyn, nte I łu ją c y  z gednoś- . nic ja t v wy zawiąz J a  się grupa boga- 
-o p ejsk itj. T reść rozmowy, jak  pisze cią uizędnika miejskiego 1 tych kryminalistów, którzy rozpoczęli
w sw ej skard2« ->zuma -ki,̂  b y ła . VV ten sjrosób wyjaśnione zostały ' wywóz młr>dych kobiet do krajów  Po-
|l™,ni< 'nna> iak " i 'Kinzuje os- okoliczności skargi p. Starzyńskiego hidniowej Ameryki. Rozporządzali oni 

karzycle! orywutny. W ,  ałszyni uągu przeciwko adw. Szumańskiemu. Na tle siecią a j  etitow w całej Polsce, 
swego p.sma adw. SziimaoSki Pisze: I toczącego s ję  procesu rzuca to niewat Później, gdy interes bardziej się

„ O sk irżrn i: mo,e w. str,*unki J o  pjhvie pewne światło na metody pracy, rozwinął, Fujga Cwibusowa wysłała a-
S:« maszk: jłole^a np tem, że i/czegól które podczas procesu n<e'ednokrotnie gentów do wszystkich krajów Europy,
z -oz.m wy o  charakterze wylaćztiie to nazywane byty na sali sadowej wywia Niema europejskiej stolicy, w  której

dem czy zausznictw tm . ‘  , by kartoteki kryminalne nie zanotowa-
  ły je j nazwiska. Poniew aż znała ona

No i wieczorem  Golub jaśniał 
światem, rynek był rzęsiście ośw ietlo­
ny niczem plac de ła  Concorde, a  o ł 

doskonale z czasów  sw ej bujnej tnło ';rr>k, za mostkiem —  Dobrzyń tonął 
doścj wszysłkk; tajniki prostytucji, po- 'V błocie, w ciem nościach, w smrodzie, 
łicja nie mogła przeciwdziałać je j ak- D obrzyniacy byń w ściekli —  me mo-
CJ1.

F a jga  CwibusOwra osiągitąwszy oł- 
brzymt m ajątek, zaczęła osobiście brać 
udział w wyprawach po „żyw y to 
w ar". JeźdzJa  z wietkwi komtortem i 
jx> nrzvbyc!u do upatrzonego m iasta, 
zatrzymywała się w  naidroższych ho­
telach.

I rzebyw ając w  Argentynie, w  jed ­
nym z domów pnibliczitych nabawiła 
się strasznej choroby, trądu. Dopiero j

gii trafić łyżką do ust, pójść do kina, 
liandlować w  sklepikach. Jedyna j  ocie 
cha, że radja nie funkcjonowały i i*e 
słyszeli upiornych odczytów.

Zjechali się  dwaj starostow ie —  
j ryp ńszi i wąbrzeżański, zjedli obiad, 
j odbyn konferencję, za*agodzIli zatarg.
1 Dobrzyń bu'nął 1400 zł. i odzyskał 
> światło.

Juz oadawna mazte przytomni

1 0  ta D le ie k  9 0  gr. 

S Y N E R G A "  WAkSZAWA 22

w atzyskbii, rozmowy prowadzonej w 
obe<-noścl dobrej znajom ej Siemaszki 
w Tormit zniekształconej i niezgodnej 
z rzeczywistością, zak-m ur kowal swe 
mu najwyższemu zw ierzchnkow l, a 
zwierzchnik ten wykorzystał to, aby 
zgłosić wtargę przeciwko mnie, wie­
dząc o tem, iż jesteni obrońcą przeciw 
nika tegoż zwierzchnika w sprawie są-

po upływńe trzech lat, od chwili zaka- * '^ 4  połączyć ooa miasta w jedno. — 
żenią się, zaczęły występow ać u rńej ial{0 większy i cywil zcw aiiszy
objaw y ćhm-obowe. j wodziłby rej w tem małżeństw,e. i  y-

Naoawłenie się straszlhimj c.ioroby dv  dobrzyńskie bUJą się tego Danicz- 
złamało psychicznie kob^ t, — -- n,e. w .elzą , że gclulńacy daliby Dob-

. Dziś, je s t to najw iększa inędzarka. rzyniowt -dobre bruki, dobfe ustępy,
  _  dobre domy I wyploszyhby zeń ży -

UHM i li IIJW PTU — IfllM J g n p p m f i j  dow. W ięc  protestują do utraty tchu,
j swemi zabiegami utrzymują bezsensów

■------  0   0 z  >— f — ”  v  358® ® ^® ® ® *^ ny rozdział. Kiedy narpszcae mniej -

9'{ojrrrwri vm rr. V \F>nirn vM om  $ g m  S JT Z
W  N A d B  A R D Z I F J  E  r EK  I —''A i  Ty^-r O  D C I E N . A C H  j wyższego stopnia cywilizacji.

HIEODCZYTANA JESZCZE KARTA
Na marginesie dzisiejszego Zjazdu Peowiaków

Wilniew
N ieodczytaną jeszeze kartą  są J r i e , 

je  P o lsk ie j Organizac ji W ojskow ej. | 
W ygląda to na paradoks. Gdyby ze­
brać wszystko, co się jnsało  na tem at J 
PO U' w różnych p u blikacjach  i c z a - , 
sopismach, możnaby było stw orzyć j 
dziesiątk i i setk i grubych tom uw ; — , 
ale  afty by najsum ienniejszy i  n a jg o r- ( 
liw szy szperacz rozpoczął pos«ukiwa- 
nia  syntetycznej pracy na tem at 
PO W , wyniki jego wysiłków b y ły b y , 
mizerne ‘

Niyma m ouografji o P O W !... S ą  
wspomnienia uczestników , nieraz nie­
zwykle cenne i m ające ch arak ter do- j 
kumentu historycznego, są przy- I 
ezynki, n ieraz niezm iern-e <ie- i 
kawe —  „rzu cające  św ia tło " , „wy— , 
pełm aiąee dotkliwą lu k ę "  etc., a le j  
fr lk o  przyczynki, frasm en ty . szkice. 
Kiema w ielk ie j pracy syntetycznej,, 
niema tn on oerafij, olłejnm.jneyeh d/.ie- 
e porzczeerólnyeh okręgów*

Dlatego też dzieje PO W  mogą być 
uważane za nieodezytana jeszcze k a r­
tę, za kartę, coraz tru d n ie jszą do od­
czytania !...

Obecnie dobrze się o r je rttije m y  w 
ideowem założeniu PO\Y, znamy dzia­
łalność wielu w ybitnych jednostek, 
Które zajm ow ały stanow iska kierow ni­
cze, pamiętamy wiele barw nych fra g ­
m entów  ale całości nie ogarniam y. 
A całość ta , /warta ideologicznie, jee t 
r leztniernie barwna i różnorodna, tak  
w znac-eniu indywidualnych cech ezy- 

ów poszczególny 'i grup ludzi i tere­

nów, na których oni działali, —  ja k  
i pod względem stru k tu ry  psychicznej 
peowiaków.

Pcow iak —  to był żołnierz w ukry­
ciu. N ieraz był to żołnierz praw dzi­
wy, k tó ry  musiał p rzejść z szeregów 
jaw nych, do szeregów ta jn y ch , —  
często był to m łodzieniec bodaj dzie­
ciak  jaszcze, który  w szeregach PO W  
staw ał się żołnierzem , —  a zaw sze: 
konspirator • żołnierz.

Te p o jęc ia  są sz,c»ególnie trudne 
do połączenia. Stary-, zapraw iony w 
bojach żołnierz zawsze je s t  złym kon­
spiratorem , bo naw et swoim wyglą­
dem zewnętrznym zdradza kim je s t, 
—  doskonały natom iast konspirator 
nie zawsze bywa dobrym żołnierzem, 
choć posiada w szystkie cechy żołnier­
sk ie : odn agę, zdolność do prędkiej, 
a stanow czej decyzji i um iejętność 
jirow adzenia w alki. O to fr lk o  cho­
dzi, że metody walki są une, —  że 
zadaniem kon spirac ji je s t  przede- 
wszys<kieni przygotow anie w alki, na 
lom iast zadaniem żołnierza je s t  pro­
wadzenie walki w zw artych szeregach.

N iektórzy peow ie"v harm oniniie 
połączyli w sobie pierw iastki ko n sp i­
ratorów  i żołiiier/.y- i stw orzyli c iek a­
wy, odrębny typ oby w atcla - żołnie­
rza ; większość jed nak  przechylała Sie 
alłio na jed na, albo na dragą stronę. 
\Y niektory-eh okręgach ( przodewszy- 
stkiem  w ośrodkach przennsłow ych) 
przew ażał typ peowmka - konspr.ato-
ra, z n a jd u ją c e g o  się pod wpływem
k o n s p ir a cji r e w o ln c y jn e j, —  w  in n y ch

znownż zdecydowanie górow ała żoł- 
nierskość, powiedzmy 1< piej —  ry­
cerskość, k tó ra  spraw iała, że konspi 
ra c ję  odrzucano przy pierw szej spo­
sobności i tworzono szeregi w orkow e, 
rwące się do w alł i.

N a w ielkich obszarach b. W ielk ie­
go K sięstw a Litew skiego, bezsprzecz­
nie przeważał typ peow iaka - żołnie­
rza, stęsknionego za wojskowym mun 
dnrem, a racze j —  za karabinem  w 
g a r śc i! Nic dziw nego: P olska Organi 
zac ja  W ojskow a, dem okratyczna w 
swem założeniu ideowem („obyw ate­
l e " ) ,  na kresach Rzeczypospolitej 
(na  krosach : nad Dźwiną i Dnieprem , 
nad Niemnem, który ju ż wehouął w 
siebie W iłję )  była org an izacją  wy ra ­
źnio szlachecką, ta k  ze względu n a  
w ybitny, przeważny- udział młodzie­
ży szlacheckiej, ja k  też i w skutek s i­
ły  trnd vcy j szlacheckich, związanych 
z walką o wolność

Nawet w prac.y śeiśle kon sp iracy jn ej 
na tyeh terenach oglądano się nie na 
wzory kon sp iracji PPf-1, lub organiza­
c ję  In te ilieen ce  Serzioo, lecz kiero­
wano się przedewszy .-tl-.iem przykłada 
mi, w ziępm i z try lo g ji Sienkiew icza!..

Ten. k to  przyglądał się młodzieży 
harcerskie.] *• M i-k u . Bobrujsku, 
Żytom ierzu czy K ijo w ie, —  ten, kto 
w czytyw ał się w ży-hory-sy poległych 
i zamęczonych naszych kresowych pe­
owiaków, —  kto  bliżej poznaw ał te 
jasn e  dziew częta, tych dzielnych cliłop 
ców, —  zawsze odnosi w rażenie, i i  
czyta fragm zntv ja k ie jś  nowej epo­
pei, k ióra je s t  ciągiem dalszym try ­
logii Sienkiew icza !...

Ale peowiacy zaprzysiężeni, tak, 
ja k  peott iacy przygooni, ja k  v. i eszcie

nie - neow iacy: harcerze i  młodzież, 
zrzeszona w różnych organizacjach  
na naszych ziem iach tw orzyli jeden 
podstawowy typ, tak  ch arak terysty ­
czny dla p olsk ie j ‘rłodzieży p a trio ­
tycznej, wywodzącej się ze szlachty 
kresow ej.

P rzyszły  <1 zu jop is  P O W  niezawod­
nie się zastanow i nad zasadniczemi 
typam i peowiaków, które się u k sz ta ł­
tow ały na róz.ivch ziemiach R zeczy­
pospolitej i oceni ich zalety  i wady. 
N refowym peowiakom prawdopodob­
nie w ytknie zbyt w ielką rom antycz- 
ność, k tó ra  rodzi przesadną braw urę . 
pragnienie b ohatersk ie j śm ierU T k to  
wie, ozy nie na naszych terenach u sta­
li najw iększe proporcjonalnie s tra ty ?

Przyszły historyk PO W  zwróci też 
uwagę na to, ja k  kresow i peow iacy 
rw ali się do sz.erogów w ojskow ych i 
ja k  łatw o zryw ali z p racą w  PO W , 
aby móc stać  się żołnierzam i.

D zieje  P u W  w W iln ie są tego wy­
mownym przykładem . M łodzież szkol­
na wileńs ka, stanow iąca kadry PO W  
w W iln ie, odrazu zaczyna rw ać się  
do w ojaczki, ja k  to stw ierd zają  dru 
kowane rc-lucje uczestników . Zbliże­
nie się Legjonów  do B aranow icz w y­
tw arza magnes, który  w sposób zbyt 
gwałtow-ny pociąga uczniów gim na­
zjum . W roku 1918 zaznacza się n a j­
pierw znaczne osłabienie a k c ji PO W  
na naszym terenie, później —  w związ­
ku z dem obilizacją I  Polskiego K or- 
jiusu i działalnością wojskowo - p n tr jo  
tyczna dowborczyków —  je j  nasilenie, 
ale jednocześnie przeobrażenie. A k c ja  
sta ie  się jaw na, ma ch arak ter ściśle 
wojskowy, zadaniem ie j je s t  stw orze­
nie oddziałów w ojskow ych, które po­

dlegać będą dowództwu, złożonemu z 
fachow ych oficerów .

O statnio m iesiące 3918 roku zacie­
r a ją  granice pomiędzy a k c ją  P O W  a  
werbunkiem  ochotników , prowadzo­
nym przez Sam oobronę. N azw y: 
„P olska O rganizacja  W o js k o w a ", 
„Polska S iła  Z b ro jn a " , „Sam oobro­
na Lii wy i  B ia ło ru s i"  zaczynają  się 
krzyżow ać; n ik t n ie wie kim  je s t  —  
peowiakiem, czy nie-peow iakiem , ale  
każdy wie, że je s t  żołnierzem polsk im !

N a czele Sam oobrony sta ł „obyw a- 
w atel ć w ik " ,  czyli generał W łady­
sław  W ejtk o .

Czy ten  „obyw atel Ć w ik " zdawtR 
sobie spraw ę z celów, zadań i sizuktu 
ry  o rgan izacy jne j P O W , —  czy był 
prawdziwym peotyiakiem ? N aturalnie* 
nie. J a k  sam pisze w swych wspom­
nieniach, —  „wszedł on w porozumie­
nie z P O W " i  zgodził się obtać do.- 
wództwo j>od trzem a w aru nkam i: że 
1. —  fo rm a cje  będą ujaw nione, 2. —  
zostanie dostarczona broń i  3. —  bę­
dzie uzyskane o l N iemców pozwole­
nie na jaw ne ćw iczenia wojskowe. In -  
nemi słowam i, generał W e jtk o  staw ał 
się peowiakiem dopiero wówczas, gdy 
PO W  fakty czn ie  istn ieć przestaw ała.

Kom endantem  naczelnym  P O W  na 
Litw ie i B ia łoru si, był W itold  Gołę 
biiuzski, —  pcow iak ja k  na jb ard zie j 
autentyczny. A le kim był on w  S a ­
m oobronie: kom endantem naczelnymi 
PO W , czy też porucznikiem , najp ierw  
referentem  służby wywiadowczej, póź­
n ie j dowódcą IV  b a ta ljo n n ?  Niezawo­
dnie, przedewsz.ystkiem oficerem  S a ­
moobrony !

I V  b ata ljo n  był bataljonem  .peo- 
wiac-kim" —  czy wszyscy żołnierze 
tego bataljorui byli naprawdę człon­
kam i P O W ? —  Nic. B a ta ljo n  peo-

w iacki składał s ię  zo stu  kilkudzŁe- 
sięciu  ludzi, —  w S im oobroire -było  
przeszło 2.000 ludzi. Czy peow iacy I 
znajdow ali się ty lko  w szeregach ba- 
ta ljo n u ?  N aturaln ie, że —  n ie ty lk o : 
przecież Jow borezycy, szczególnie o t  
c e r o *  i e, w ydatnie zasilili szeregi 1 
POW, a  później rozi roszyu się, zaj­
m u jąc różne stanow iska w  fo rm u ją ­
cych s ic  oddziałach. Czy ci peow ia- 
ey zachow ali s ta łą  łączność z PO W  *
—  Też n ie  zawsze. "

Sam oobrona W ileńska d ała niezwy­
kle ciekaw y przykład  ścisłego współ- 
dzi tłan ia  P O W  z dowództwem w oj- 
skowem, k tó re  tw orzyło oddziały w oi- 
skowe, pozw alające na zachow anie od- 
rębnogo obbeza ideologicznego. Sam o­
obrona Grodzieńska d ała  in n y  przyr- 
kład, ja k  P O W  (pod nazw a Dowódz­
tw a O brony K resów ) uzupełniała wy 
sitek  Sam oobrony), tw orząc w ukry­
ciu oddziały w ojskow e, k tó re  zostały 
u jaw nione dopiero w dniu 2 7 .IV  1919, 
w przeddzień w kroczenia do Grodna 
regularnych od.Jz; ałów w ojska polskie
go-

O P O W  pisało  sie i  pisze w y ją ł' 
kow-o dużo, je ś li  ( hodzi o ilość wier­
szy,, i bardzo mało, gdy się m yśli 0  
rvflPOie. W skutek  tego śc ie ra ją  się 
nieraz dwa krańcow e poglądy na ro­
li i P O W , szczególnie na ziem iach b>
W ie ll i eg o K sięstw a L itew skiego : jo d ' 
ni poza POW  nie widzą nie, —  oprócz 
peowiaków nie d ostrzegają  żad-ieir° 
pary joty i żo łn ierza; inni przeciw n1®
—  całkow icie n eg u ją  w ysiłek PŁ)W> 
lekcew ażąc naw et o fiarę  krw i.

D zie je  P o lsk ie j Oi panizacji W o j'
skow ej pozostają nadal nieodczytan4
kartą . Oby ktoś beznam iętny, a g®1*
1 wy zaczął w reszcie to odczytyw ać!•- 

W. Dharkiewicz-

f
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Helonik
P ».i K lm p erlinę wszedł do pustego 

przedziału. zd.iął palto, i p o ło ż .ł n% 
niafee sw ój w .»nniale  sztyw ny, iwy* 

( tw orny, matowo połysku jący „me­
lo n ik " .  N astępnie usiadł przy oknie, 

i W kierunku jazdy, otw orzył teczkę i 
z a ją ł się studjow am cm  znajd ujących  

's ię  w n ie j przepisów.

P o  pew nej chwili wszedł do prze­
działu drugi gość. Prom ieniow ał zda- 
la  dobrem odżywianiem, a ictro spój 
rżenie zdradzało n ozem niezam ąconą 
pogodę życiom ą.

— Czy je s t  tu jeszcze wolne m iej- 
w w t —  zapytał zwyczajom ludzi, za 
d ających  zbędne pytania.

—  Yhm ... — m ruknął pan K im pei 
ling i  sp o jrzał ponuro, gdyż odczuł 
t"p ow ą niecnęć pasażera m ęskiego ro­
dzaju do osobnika te j sam ei płci.

Gruby pan zd ją ł również płaszcz, 
położył sw ój „sz.tyw m nk" na siatce, 
siad ł przy drugiem oknie, posapał 
chwile p rzy jaźnie, poczem rz ek ł:

— • Ł adną pogodę mamy dzisia j...

— Yhm .... —  mruknął K lm perling 
i  zagłębił się podrażniony w swo: ch 
papierzyskach.. P ociąg ruszył.

—  J e ś l i  pan pozwoli —  powiedział 
gruby —  to  otworzę okno. Pocę się 
m ianow icie, ja k  rad a mysz . A  pan
nie?

—  K im porhng sp o jrzał na niego 
Hifirr wzrokiem, ja k im  patrzym y na

uprzykrzoną muchę, w jesian ij gdv 
stw orzenia te są niesłychanie n a trę t­
ne. jednakże spojrzenie to  odbiło się 
gładko od bezstresko uśm iechniętej 
tw arzy granego Pozatcm  zaążył on 
ju ż otw orzyć okno.

T e atry  warszawskie przeżyły  
dnie straconych okazy} b ezpow ro­
tnie. Przenicowuje się oto stare, 
poczciw e sztuki Tuwim odnawia  
Ruszkowskiego, aktualizuje G o g o ­
la, a tu są przecież arcydzieła,  
których aktualizow ać nie trzeba. 
Zrobi to za reżysera tak zwane ży­
cie. W p ro s t  gotow e na scenę! To  
jak czasem w ładza: leży na butiku 
Czyż trzeba by było naprzykład  
oanaw iać, uaktualniać, „Hugeno-  
tó w “ ? Dana temu dziesięć temu 

[d w an aście  dni, ta prabaokow rka  
opera, szeleszcząca młodością kry 
noliny, tch n ąca  zapaszkami -ja ­
rych karet, byłaby jak nowa. Ani 
kawałka zmieniać, ani wstawi.o  
Ludziska chodziliby jak urzeczeni. 
W  operze byłoby bito, lak w ki­
snę na aktualnym filmie.  ̂ Tylko  
w miejscu, gdzie mowa, i i  ki'l u-  
dziesięciu Hugenotów już padło, 
odzywałyby się szepty smut, ego 
ro zczarow an ia :  ,.phi... a mówi i,
że ma być pięciuset'*? Tylko w 
miejscu alłokucji przed rozciągnię  
tym admirałem mowionoby.^ zc 
znowu taki duży, to nie jest... 
R ozczarow ania niecony i było, ai 
sztukaby szła kasowo. jedno słów  
ko; tam dają o nocy Bartłomieja.  
—  ściągałob y  publ.kę.

Należało tę krótką a k tu a ln o ść  i 
jeszcze lepiej w yzyskać, dac, choć­
by w teatrze, bez tego śpiewu, 
w ierszow any dramat S ? i 'v s k ie g o  
o Panu T w ardow skim . Nibv te­
mat przeklepany dziesiątki razy, 
niby wielki historyk, a kiepski 
dramaturg, ale jakby to dzisiaj 
szło! Ot, taka ch oćby tyrada. Mie­
siąc  temu niby nic, żadne nicow a­
nie nie pomoże, a teraz lakby to 
brzmiał ów głos szlachcica  na ele­
kcji W aleziusza , w o ła ją c y  do 
stronników silnej ręki:

„Powiedz waszmość —  jakaż je s t  
nadziejr

W yschniesz krew  ta  z nocy B a rtło ­
m ie ja?

Pokaż ręce—  czy tam  niema p lam "? 

Znamy takich panie pośle, zna­
my! •"

Albowiem, przyznać trzeba, że 
nic tak jeszcze nie aktualizuje.

—  Ciągnie.. —  stw ierdził po pew 
B e j ehwib groźnie K im perling.

—  Ależ (lrog przy jacielu  —  odparł 
grubas z serdecznym uśrrĆPfhcm. —
W  takim  razie zamieńmy poprostu
m iejsca .... J a  wogóle ch ętn ie j siedzę, 
zwrócony tw arzą w kierunku jazdy, 
n pozatcm lekarz, nolecił mi jak n a jw ię  
eej św.eżego i>ovieti'Zft..,

K im perling  byłby go z najw iększą 
przyiem nośeią ogryzł, ale- ta  u p rze j­
ma bezrczelnośt w yw ierała n a  mego ją  
kiś dziwmy w u yw . którem u nie mógł 
się oprzeć. W ściekły w stał z wy­
muszonym uśmiechem zmienił m iej 
see.

—  Czy nan śpiewa ? —  zap ytał 
graby.

—  N ie!

—  To szkoda, gdyż moglibyśmy 
zaśpiewać coś na owa głosy,... Grubas 
p otrząsnął z ubolewaniom głową, a 
K im p erling za grzyiał cicho zęba mi i 
podniósł stolik , oy na rdm dokonać 
wpisów do s t .  i krjążki zamówień.

—  N iestety . T ak ni« możno drogi 
panie —  rzekł -ra b y - Przrdew szyst- 
aiern pLiun e w o  asm .jazdy je s t  bar-  ̂
dzo szkodliwe dla oczu, a  po drugie 
chciałbym  trocnę p rzy jrzeć się okoli­
cy przez okno...

To mówiąc klapnął w dół stolikiem  
l w parł się całem swem potężnem ciel 
skiem w okno, tak , że w przedziale 
stało  się niem al ciemno.

K im perling musiał opanować się 
ca łą  siłą woli, aby nie ryknąć głośno.
W  dzikipj p a s ji m arzył o zemście.
Gdvbv skry tobó jczy  mord nie był k a ­
rany przez prawo i gdyby w jego  ię - 
kn znalazł się miecz, przedziuraw iłby 
nim nanewiio swego wroga. A p r a ­
czasem m us.ał h a m o w a ć  swe instyn­
kty , chociaż czuł, że nczucie zem­
sty musi za wszelka eene uspokoić.
W stał szybko, ęięgnął ręką w siatk ę 
sweero wroga, błyskaw icznie ale i bez
szelestnie pochw ycił jego  kapeluez i  . * -  . . -

. . .  ■ • u « n .in ,,  wiony —  albo lepiej w yizucpołożył go na m iejscu  grubego. 1 ot cm • , „ ■ , •

. , ,  . . , • ten nieszczęsny melon... M echz
usiadł i z. zimnem zadowoleniem cze- . *
kał na dalszy bieg wypadków. C ała ma pi zyjem nosc... 

p as ja  prz/>s’ *a mu odrazu. , K im perling chwycił

W resz-ie  grubas w ytłoczył się z który teraz w yglądał 
ram okieiinyeh, n ic bez peweepo tru  i d.rsk i z uczuciim  
du i opadł na łwcije m ie jsc e . —  „ P u b "  " 'v ' l' 25
— wvdnł odgłos kapelusz. Człowiek 
zerwał się pośp.osznie, ale było już 
rapóźne. K apelusz w y g l ą d a ł  tak , ja k - 
rdvbv kilka dorosłych słoni grało nim 
w pitkę nożna

j e s t  z e u f a r ł i o  
c a ł e g o  ś w i a t a .

To w łaśnie zau fan ie  przemówi ri 
n i e z b i c i e  z a  s k u t e c z n o . c i q  

A s p - r i  n y.

rak plotka polityczna. A im prasa  
ma trudniejsze pole popisu, tern 
plotka, potworna plotka, staje się 
się bardziej w szechwładną.

Nietylko zresztą tem aty...  w ale-  
zjuszowskie można było aktuali­
zować łatwo. Mieliśmy nietylko 
perspektywy bartłomUjskie, skró­
cone, coprawda, wedle ploty, do 
jednego tylko kwadransu. M.eliś-  
trry także perspektywy z K raszew ­
skiego i Słowackiego. P tzecież  
napisano nam wyraz.be, że no­
wopowstałe pismo „Z adruga ma  
zwalczać międzynarodówkę kato­
licką i jej wpływy w Polsce  I po­
w ra ca ć  do dawnych, niepotrzeb­
nie porzuconych, pogańskich bc 
g ćw . Do „Siarej B aśn i"  i_ „Lilii 
W e n e d y “ . Firmy wydawniczy są 
niemrawe: należało wj lać „ S Tarą  
B a ś ń "  (p raw a  autorskie dawno  
wygaSłv. ) i dac opaskę z * u 
kiem , ,W racajm y do prairódeł na­
rod u !"  Że też .R ó j "  o czemś la ­
kiem nie pomyślał. Gdzież jest 
czujny W ań k o w icz?

Opera niemrawa, „Rój' nieczuj-  
n" ale i teatry pozostałe nielep- 
sze Lilia W e n e d a " ,  jako uwertu­
ra poiitycznego sezonu byłaby ze 
wszystkiego najstosow niejsza. Je ­
dnocześnie prasłow iańska „zadiu-  
g a “ , i prasłowiańska noc świętego  
Bartłomieja. Dwa grzyby w b ar­
szczu dwie plotki harmonijnie 
nołacźonc przez wielkiego w ie­
szcza. Co za wyczucie przyszłych  
c z a s ó w . . .A przyłem ile wieszczych  
niedopowiedzeń. Słuch tło się ich 
dotąd znudzenie, jak lektury szkol 
n e j /  a dzisiaj byłby lekki w a r­
szawski dreszczy k 1

„O św ięta ziemio p o lsk a 'A rko  ludu!
J a k  zajrzeć tylko m ysią —  krew  =ię

la ła '
W  powietrzu słychać dźwięk te j 

h a rfy  cudu....
Co wężom dała łzy i  serce d ała ...1

Tylko te harfy, i cuda, i węże 
należałoby wyrzucić. Żadnych  
węży,, żadnych serc. Uaktualni:.  
Unowocześnić. Ale od czeg o  re­
ży ser’  T am to  „p ized tem " by po­
zostało. Oho! I jeszcze:

oczy w ydarto starem u królow i
peka się córki bursztynow e serce
 a w naszą starą  kość strach  U2' ’

mrow i.........

statnich dziesiętni była dla każde 
co  interesująca. Kto w e, im.ż~e 
Pocieszano się wprawdzie fredrow  
skiem  „któżby się tam i_ mkomił 
na waszmości nędzne życie.- , ale 
pewmości nie było Gdvby tak tyl
ko s fo najznakomitszych, coś jak­
by „Iegjon zasłużonych ... a re-  
trours, to byłyby jeszcze szańce,  
że nie:., Ale pięćset . I to niektó­
rzy powiadali, że b 3dzie jeszcze  
dodatkowy tysiąc. W szystko  od­
będzie się urzędowo, wdęc to oę-  
dUe tysiąc nadliczbowy. Miał być 
także osobny, naciliczbowy kwa­
drans, powiadali. Czerniłby nie 
miał b y ć?  I niejeden. Jeże.i są 
nadliczbowe biurowe godziny?  
W szystko  wyglądało bardzo wy­
raziście z tą nocą Bartłomieja. Jak  
na noc, była to nawet aż zanadto  
jaskrawa...  iliuminacja.

Plotkarze od „Z adrugi"  ndeli 
trudniejsze pole do popisu. W p r o  
wadzenie na nowło piawosławdań- 
skiego kultu, Peruna, Maizanny,  
Wiji, natrafiało na trudności  
Niemcy mieli sage _ Nibelungow  
goiowoą, tradycje W iaukinda ry -  
w;e, Odynów, Waikiryj pełną \^'al- 
hallę. Polaczek od zarania był  
ubożucnny. Bruckner przecież do­
wiódł, że właściwie żadnych b o -  
cówą ni mitologii tu nie było. Coś  
ja! ieś metne, niewyraźne, g ad a ­
nia. Obojętność dla zagadnień
religijnych już wtedy panowmla 
nieprzenikniona. Słowacki $ two­
rzył tylko bożęta małe, jakieś
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Zdarzeniem naukowem staje się 
w Polsce  fuzja T o w arzy stw  G eo ­
graficznych, inaczej utwmizerde 
macierzystego gniazda w centralą  
i oddziałów na prowincji w  uni­
wersyteckich nrzedewszystmem  
miastach. Lw’ów, Poznań i W a r ­
szaw a, każde z tych miast, mia­
ło osobne Tow-arzystwc G e o g ia -  
ficzne, autonomiczne, niezależne,  
nie chcące  jedno o drugitm e-  
dzieć. Kraków, mimo, że ma Aka 
demię Umiejętności i przewodu  
intelektowi w Polsce, był tylko 
oddziałem w arszaw skiego T o v  a -  
rzystw a.W reszcieW ilno czekało na 
chwilę, kiedy się cale sproszko­
wanie skończy sie kiedy będzie j  

niożna gwoli całości razem się 
skoncentrować. jest  osobliwa  
chwila, wdęc logicznie, skoro na­
stępuje „fuzja", zakładamy T o w a -  
rzystwo geograficzne, które bę- 
dzie odziałem tego, które jest w  
W aiszaw ie .

Rozum ować r,ie możemy ina­
czej, gdyż geografja nie jest fyllo

T o  owszem , to silne Coliguy, 
hugenoci, B a r Momiej. T o  dobr f - 
Nieśli idzie. Bvleby tU ko puścili--- 

Noc Bartłomieja rysuje się VJV~ 
„jziście, ostro. Cyfrowm. 15 mim b 
pięćset sta ty stó w  tego mdego ę 1- 
mu. (Nie licząc tvch, którzv mie­
liby w nim rolę cz y n n ą ) .  N lkt .s T  
zresztą nie interesował lista p iei- 
wszych 4 9 0  nazwisk. Ale lista o -

Chochliki i 
nastej kategorji służbow&j. Nienua 
nic, o coby zaczepić. Światowid  
zdałby się jeszcze na patrona p o­
licji, ale cóż w ięcej?  Jest w praw ­
dzie i tu jedna' noc, świętojań­
ska noc Kupały, noc grzesznych  
ro z ry w ek . Aie czy to na nasze  
czasy w y sta rc z a ?  Czy z tego moż  
na stw orzyć odrazu całą  „zadru-  
crę“ ?

Tak oto, w  rezultacie finalnym 
wszystkie wielkie plotk' małej sto­
licy krążyły wokoło dwóch nocy.  
Kupały i Bartłomieja. Jedni ch cie­
li „wedle źródeł zachodnich". Z a ­
chodnich z X V I-go  wieku o cz y w i­
ście. Inni „wedle własnych rodzi 
mych w zo ró w ". T ak  to się mówi 
potoczy.śc.e. A jedni i dru„ 'y  
chcieli, letztes endes, nocy. Tylko  
że konkretniejszym, jak zwykle.

Skierki, bogi z cz ter-  przedmiotem bezinteresownych do
ni n ijp d zY n aro d o w y cncickań. Na międzynarodowych  

kongresacn przewodzą P aństw a.  
Generałowie są  przewodniczącym'  
wielkich zjazdów. Skoro instytu­
ty kartograficzne wojskow a biorą  
udział w kongresach, nie dziwmy  
się, że skrzypce dzierżą w ojsko­
wi. Jest <yle do mówień a_ o 
ziemi i nie zawsze wszystko ,,ja ­
w nie" i publicznie, źe istnieje g e ­
ograficzna polityka, której w y ra ­
zem są narodowe komitety.

Z ostaw m y tę dziedzinę, w ią żą ­
cą  się z zagranicą na chwilę i 
pi zejdźmy do państwa naszego i 
zoli w  nim g e o g ra f / .

Jeśli dziś mamy w  Polsce małe  
znaczenie, czyż nie jest po'v o -  
dem to rozproszkowanie, z ktćrrem 

że konKifiiiici.iiyin, ostatni czas byto skończ)^ W
bvł francuski Bartłomiej, a mętniej S7koła c h geogratja  Polski w s to -  
■=żym, znów jak zazw-yczaj, s ta -  fUn!<u ,jo sportu, już nie mówiąc  
rupoiski Kupała. Aż stało sic ja k j  dp ; n r v c h nrzedmiotów jest nie- 
zawsze z polskiemi marzeniami. * ma] kopciuszkiem. Żadne państ-  
Niema ani francuskiego Ba-tłomie wo nje pozwala sobiz przechodzić  
ia ‘ ani słowiańskiej ^Kupały : pad 0j czysta geografją iak to w  
Przyjdzie się chyba czekać na b t i  p 0 Isce potrafimy.
£Zą w arszaw ska noc Noc listo­
padową

„ łaś - 1 f  rancuska uratow ała sw oją twarz
P rasa  p a r s k a  w ałkuje 0 jednocześnie uslngę dygnita

eiwie nieco j iu  odegrzaną sen

3-1  cja

1Spnatów ( rzom z Frontu  Ludowego u jaw niając 
wykryciu zakonspirowanych arse ' r , (..kraw<» prawicową oreanizację
należących do ta jn e j organizacji j t c r t  prow okując w ter sp o -

Gn^oulfirds1 ‘ . 1 ,  ^H.i.o-io.zrra kursu

ujwrezj^wego śmiechu orzr mi z tw a­
rzą koloru niemal ałcłneskiego.

kursu 
organika

_  W yrzuć go pan .. N a jlep ie j przez 
okno.... — rechotał Kim perling.

„C n go u lard s". i i *ńh zastosowanie ostrzejszego
Organizacja „białych kaętd , „ 0 w St0sunku do

„ k , „  w  r  | b.
ponduiiią cz y ic -T .e y  ujawunona j _
w kilkanaście di i f o  tr icmniczych y , obpcna scrja rcwclacjj o Bf^pala
buchach. które zniszczyły siedzibę J  [ ,.? ;Ły podziemnych  ̂ fortec
zku przemysłowców francuskich. Pou ZI1!Ul.z;0no poważne zapasy
.zona do żywego opinja domagma ? śr0<^ ,  wyfcnchoo, yr h, 4 ^  ^  

, wykrycia sroweów. Policja jednak J  binów maszynowycli i pistoletów aut
! v Ii a i ___ — 1-  ̂ f rv

Źe się w yp raw y odbywałj' pod 
G r a b i c ,  maską nauki, i że tysiące i tysiące  

Natych topiono w ekspedycje, kto 
re, chwalić się mogły nie głową,  
a nogami, jest też konsek\ven ją 
rozbicia i braku zceutrowania.

Któż w  tej chwiM Polskę nie 
bada geograficznie? Każde niemal 
Ministerstwo robi swoje, ekspedy­
cje, eksploracje, gromadzi dyle­
tantów i opłaciwszy wszystko hoj­
nie, zabiera potem materjały i 
zamyka do śfeafy. Z wyJar*W, 
które poszły na Szpmberg (pierw I 
sza w y p ra w a ),  na Kaukaz, w A n -i  
dy. v Atlas," nie powstała jedna  
książka. Cóż zresztą miano pi-  

jeśli uczestnicy jak w w y -sac.

Sn bezsilna, wyrywano sobie włosy 

_  W spaniale -  G  haha -  wy- Gov ie, na

i /iuu jznii ni . . .  . . .  ^
Niechże i pan ; „b iah  cl* laptm ow

.kawalerów nne
cn ,
A rcsztow nno p o d e jrzan y ch

1

pięknym łuk etri 
przez okno. D oj"'cro po dokonaniu 
te j, jakgdyby wyzwala.incej u_
czucia, czynności, poczuł cos w rod a-
ju  wyrzutów sumienia.

matycznyeh, wszystko to je s i p r: r.gry- 
polityczną dla ofensywy le ­

jc o w e j  przeciwko grupom narodo­
wym we F ra n c ji. W skazm c na to c.ho- 
c: ażbv hałaśliw a kam pnnja p -asy lewi

A rc sn u w ^ u  , ................... cowr;i. która skorzystała z pretekstu
m ików  którzy należeli niegdyś do orga ^  rzn(>R  ̂ erom y i s tra sw e  © l™ 1?

/a kapelusz, | r i7apvi prawicowych „ O m *  de ‘ eu ’ podziemne1 robocie 'organizacj i ^
Z J L  i«k • S ! a . L  F r .  n .n i , ,“  , 1 ,  ~  ^

rozkoszy, z rozma-1 nir(.i G eaubordynacię o rg a n ik  J - ^  tra k towanin tej_ , ń P « T
„a Inn imm i.rzew inicr.ia. sen sacji przez dziennik' bczparty. ^e.

‘Bezpośrednio po uiawnienni^ ohT ^  robota szyta je s t  zbyt biaicm i
zacii „białych kap tu rów " „■Ac.no ^  ^  powaźr m brana
„ c a is e "  p isała  wręcz, ze ©rg» w , achuj ,ę i aby znaleźli się naiwm.kro
ta n ie trle  .jest prawicowa ile pn '11- • .

—  Fla, ha lm.„ —  śmiał się Kim  
perling i jm czął się skręcać ze śmie­
chu.

—  Pociesz się —  Pan 
dział ze słodyczą w sercu, że za

pan nowy,

1(1 nn k v ,jŁ I . f (
W vk mie .białych kapturów

l_ 1 ' ’ . . o   n 1

i umie

który

i-ołiiL —  P rze

dzieścia marek dostanie 
wcale przyzwoity...

G ruba* oglądał ja k iś  czas z za ję- j Gruby zarżał, iak źrebak,
płoszą powierzchnię nakrycia spotkał na łące mi,ego kolegę

Jow y k lórę kiedyś by’o okrągłe, po- j
■ , , . . -  Człowieku

•ra mierzy się po ndzne i <vvrmchnąt . lmlinlmV  , , , . c iez  to paru ki kapelusz.. . nannti.i....
"» n i«  „TTa, ba. ha,... ha, ha, ha... l . . lm mli i że1 ’ . 1 ’ ’ . O v  pan mz z a j io m m ał liananu...  1 1 .. .

— brzm iał ry tim e z r- dwugłos, nie- . „ miei-• ze p rzeciez zanncnilm m j się o ni i aj
osi m elodyjni" — ha. ha, ha... ,<

— Co zrobimy te ra z f  —  w1 ksztu- 
d wreszcie grubas z zalzaw iraenii oa e ‘

"  " d w a - 1 P o s u n ię te  i n f o m a ^ ^ p r ^ j  ^
. Iw r o e i ły  uwagę opiu ji  j _ -.„„„y.w róc iły  uwagę op m ji

y  Liści  Wycti s p r a w  ów łn ,rrn
wybuchów, a o to t.v 1

 __

•7.vch
ko chodziło. Foli

rzv uwierzą w fa n ta s ty c z n e  p lany  do 
k o n ania  w chwMi o ^ c n e j  zbrom ego 
przewrotu we F r a n c i )  przez nikomu
nrzew u "  1 " vnr ■ ,  
i u z n a n y ^  a n t y k u a r ju s z j  , komiwn a

Esnuire
zoro^

S u S T n a
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fes:-

prawie na Kaukaz „gubdi" instru 
nu uty naukowe. al>v m ó r spraw ­
niej „ ta te rm z o w a ć " ! DosUo do te-  
cr o że wyprawA. która miała 
pójść w HmiaGje, nie odbędzie się 
flatego, że rząd angielski nie d a­
je placet. Nóg posiada Anglia 
poddostatkiem. a wypraww, k^ore 
maja prawo iść Mounl E w eres , 
musza mieć rzetelne j#l»es kon­
takty z nauko nie owo flirtowa-  
nie, które jest marką naszych  
wypraw .

W reszcie  i życ'e naukowe w 
peografj: było mocno ro z b ita .^  
T ow arzystw a geograficzne, jede i 
oddział, zatem cztery poważne  
ciała i ni?dv, przenigdy naukowe­
go z jazd u / wycwczki wspólnej,

troskania się zbiorowego, ze­
społowego o wiedzę.

Rezultatem naszego rozbicia  
tedy pisma iście wegetujące.  
Oczyu iśc: N że w 34 -miljonowym  
urod zie  musiały Uę pokazywać  
•uVieś roznrawv bardziej w arto-  
śd pw e. Ośm pism jednak poświę  
conyclt geograiji da'vało z natur-  
swojej sieczkę. ByfS jzfkies sej 
m ik o w a  nie, ale nie « w o  wysokie  

i zcentrow arie uzgodnionych pro­

blemów, bez których nie ma wła­
ściwie wielkiej nauki. Rzecz jed­
na tylko była radosna, że pięć 
katedr geografii w  Polsce, nie by­
ło nigdy ze sobą w wojnie. Fakt  
ten pozw alał Akademjj montow ać  
„komitet narodowy geograficzny"  
i dzięki temu zorgan izow ać i mię­
dzynarodow y kongres w arsz aw ­
ski. Rolę Akademji obejmie teraz  
Rada Nauk Ścisłych i S toso w a­
nych, która zmonrowała ten sam  
.„komitet n aro d o w y ". V / ten spo­
sób, azięki trzymaniu się uniwer­
sytetów razem, powstaje wreszcie  
fuzja T ow arzystw , koniec, nic ule­
ga wątpiłwości, anaichji.

Zawsze występujemy w Wilnie 
przeciw w arszaw sk :ej Centrali, 
skoro dławi nasze żvcie i jest źró­
dłem jakiegoś na nas „wym usze­
nia" Zawsze też będziemy s z c z ę ­
śliwi, jeśli w  czemkolwiek sens i 
znaczenie istotne naszej stolicy  
podniesiemy na wyższy £ topieli.

Geogratja  niusi się koncentro­
w ać już choćby dlatego w W a rsza  
wie, ze tam 'jest centrum w łas­
nych rządów1 i wszystkich po­
selstw i am basad.

Oddziały w  stolicach dzielnico  
wrych naukę m ogą robić, ale nie 
m ając ręki na pulsie państw ow ego  
życia muszą z konieczności rezy­
gnow ać z tej pohtyki, do której 
ma praw o geografja.

Artykuł nasz ma za cel tylko wi­
tej chwnli zasygnalizow ać że jed­
noczymy się w geografji gwAl) 
Państw a.

Z uporządkowaniem geografji 
powinien z acząć  się w Polsce  wre-  
szeie jej rozkwir. Jesteśm y pań­
stwem i po stu la*ach zgórą r''e- 
stanowicnia o sobie, zaczynamy  
się sami naszą ziemią rozpo­
rządzać. Geografja polityczna  
wojskowa, gospodarcza, pow e- 
trzua, regjonalna, wreszcie total­
na, czyż nie maią prawa, jak w 
Anglji, wre F ran ci1, lub Niemczech  
naśwdetlać, w jaki sposób iść pań 
stwu.

Dobrze się teraz stało, że cen­
trala nie urodziła szablonu, biuro­
kratycznego szematu. Źe prowin­
cja do jedności idzie z własnej w<» 
li i że chce się ze stolica połączyć  
w myśl dewizy inter pares. Fuziji 
jest wiynikiem d o jrz a ło ść  i w zaje­
mnej penetracji. Z wielości ele­
mentów pow staiącei biernrchii, 
buduie się zawsze jedność. U w a ­
żamy ziemie polska za wielość w 
jedności, albo co na to samo w y ­
chodzi za jedność na wiejdsci.

Szanując prawa ziemi, może 
„fuzja" rozbitych centrów, zrasta­
jących się w poczuchi idącem od 
wewnątrz, wyprowadzi nas na dro 
gę harmonijnego rozwoju.

W  każdym razie na znak, że 
nastąpiła „fuzia", zgłaszam y się w  
Wilnie do apelu i p ow tarzam y co  
iuż Kraków kiedyś mądrze z-obił 
komprytmijac się jako oddział i 
oddaiąc, jak życie każe, totalne  
agendy W arsza w ie ,  czyli to
akurat, do czego  przychodzi w 
swrej św iadom ości L w ów  i P o z­
nań także.

Mieczysław Limanowski
.T, A.. .*■ Ą A A .f. A ■» A l i ,  A.A Ą 4, J7T V T T T T T V V tT V T T T tV *Ł  t t t W  W f
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Uczestnicy zjazdu P, 0. W. koizy&tają z  25 proc. zniżek od cen normalnych.

Min.Del&os o swej podróiy do Warszawy1
PARYŻ, Pat. W e wczorajsze.ti swem przemówieniu w lzoie 

Deputowanych min. Dclbos oświadczył na tem at swej bliskiej po 
dróży ao stolicy państw środkowej i wscnociniej Europy co  nastę  
puje.

Oczekując, iż konflikt hiszpański zakończy się i oczekując, że 
można Lędzie urzeczywistnić nowe gw arancje poKojowe, musimy 
jeszcze bardziej troszczyć się o istniejące.

T o jest właśnie powód przy,azncj podroży, którą odbędę nie 
bawem do W arszaw y, Bukaresztu, Białogrodu i P iagi w następst 
wie wizyt, złożonych we Francji przez wysokie osooisiości tych  
krajów i serdecznych zaproszeń, których przedmiotem byl mini -  
ster spraw zagranicznych Francji. Czytałem w niektórych dzień - 
niKacn zagranicznych komentarze, zresztą spizeczne, gdzie przea • 
staw iano tę podróż jako przyrzeczenie, przyznanie się do słabości 
a zarazem tako przedsięwzięcie podejrzane, jeżeli nie zagrażające  
Czyż mam ootrzebę odpowiadać, że Francja jest pewiia siebie sa ­
mej i swych przyjaźni, że nie myśli o żadnym spisku i że w tych  
warunkach, podobnie jak we wszystkich innych, rozmowy jej ma 
ją jedynie na celu ochronę pokoju.

Szczęśliwy jestem, ze spojnoności, jara  nu stę nastręcza, oy 
w ejć w kontakt w imieniu Francji i z zaprzyjażnionemi narodami 
i rzid arii, omówić wspólne nasze interesy, wyjaśnić k i.estje nas 
zajmujące i sprawdzić identyczność naszych koncrpcyj międzynaro 
dowych. Będę rnógl z pewnością stwierdzić, że koncepcje te są po 
zoawione nie^ylko w rogości, lecz i ekskluzywizmu, pon.eważ wie 
my debrze, że w spółpraca wszystkich jest niezbędna dla ocalenia 
Europy.

MUl

Nowy wfcekrOI Abisynii
ks. Aosta

PZYM . P at. W czoraj nastąpiły następujące zmiany w rzą - 
dzie: Szef rządu Mussolini objął tekę ministra ko-ouji (Afryki wio 
skiei) piastow aną dotychczas przez min. Lessona. Podsekrcta - 
rzern stanu w ministerstwie kolonji mianowany został gyn. Terru  
zzi b. szef sztabu milicji faszystowskiej i b. inspektor czarnych ko 
szul w Hiszpan ji.

D otychczasowy podsekretarz stanu dla wymiany i walut prol. 
Guamieri podniesiony został do rangi ministra.

Stanowisko wicekróla Abisynji zajmowaiie przez marszałka 
Graziani objął książę d‘Aosta.

Podsekretarzem stanu w ministerstwie korporacji mianowany 
z ostoi Renato Ricci dotychczasow y podsekretarz stanu dla w ycho  
wania nai otiowego.

Mussolini wysiał listy z podziękowaniami ao  marszałka Gra 
zńani i ministra Lessowy.

JAPCH.1A ZACZYNA WOJNĘ TOTALNĄ
znaczsnfe cesarskiej kwatery głównej

TOKIO. P at. W e wspólnej deklaracji w ojska i mai yua.ki w  
sprawie utworzenia cesarskiej kwatery głównej podkreślono, że 
kwatera została utworzona ńa czas trwania wojny. Min. wojny i 
min. marynarki torzyć będą łącznie największą administrację wo 
jenną, kióra funkcjonować będzie jako ciało doradcze i wykonaw  
cze postanowień cesarskiej kwatery glówn. Funkcjoow anie gabine 
tu nie dozna uszczerbku przez utworzenie kwatery, a ogólne kie 
rownictwo spraw  państw a wykonywać będzie cesarz w cliaraKte 
rze naczelnego wodza i szefa wielkiej kwatery.

W  kolach armji i floty, decyzja ta  uznana jest za decyzję 
wojny totainej", którą należy popierać pez zastrzeżeń.

Sowiety wciąż we S ro i

wat i&iwzyz&jęó&wyt 
zn a czn ą  tę d Je , gdy id y je cB

R O Z k Ł A D  J A Z D Y
w500 FIACIE
T A K  J A K  C H C E C I E  U K Ł A D A C I E

V y&srzystąfde ulgi podatkowe, przysługujące do końca roku.

Zawieszanie Litewskiego 
1-w a Dobroczynności

w  W iln ie
W ILN O  W  rokn 1920 powstało w przepisam i praw nemi o in sty tu cjach  

W .ln .e litew skie stow arzyszenie cha- rak ład ech  opiekuńczych.

Ojszpcter zegnał, ie należał do par 
t ji  kom unistycznej, tw o rz e  komórkę 
wspólnie z oskarżonymi —  Ickiem Cze­
snym i joselem  Makowskim. (Spraw a 
Makowskiego została uprzednio przez 
sąd wydz d c  na spowi/tiu jeg o  nieo­
becności). OjSzpetcr był technikiem 

PARYŻ. Pat. Havas d rnosi z H el-j wśród looów polarnych podczas lotu komitetu miejski.,go i podobnie jak  
smgforsu, iż wedle otrzymanych ta r ,,1 Moskwa —  Nowy Jork. Pozatem krą- Krawiec, roznosił paczki z b'oułą do 
wiadomości, w Moskwie został roz- żą pogłoski, że słynny lotnik sowiecki zakonspirowanych składzików, 
strzelany stynny konstruktor samolotów Szkałow został ciężko ranny poaczas
Tupolew, który w ćiagu (5 lat skon- próbnego lotu na samolocie konstrukcji , "  żaiuje "w .g o  postęp '  -J
atrucwał ponad 40 typów samolotów, TujKdtwa. Sam olot spadł, zaś Szkałow raa’ 1 , j, * *  * wojsjku poznał
zaś ostatnio stał na czele centralnego za późno wyskoczył ze spadochronem. zasa^y jajw nosci tw ow ej. 
instytutu aerodynamicznego w M csk Zwraca agę fakt, że wszystkie so­
w ie ; wychował całą plejadę młodych moloty Konstrukcji Tupo-lewa, miały 
wynalazców. Określono go, jako „w ,o- jego inicjały „Ant“. Od pewnego cza- 
ga ludu", zaś na zgroma fzeniu pra- su samoloty sowieckie są inicjałów tych 
cowmków instytutu aerodynamicznego pozbawione.
domagano s!ę usunięcia szystkich jego Z tego samego źiódła donoszą o
uczniów. Tupolewowi zarzucono bu- trw ającej „czystce'1 w arm ji czerwonej, 
dow aire zbyt ciężkich samolotow, na Ofiary czystki m ają być baidzo liczne, 
których odbyły się loty z Moskwy do Szereg jednostek dowodzony jest przez 
Ameryki. Czyn'ą go również odnowie- oficerów niższego stopniu, aniżeli jest 

j dzialnym za los Lewoniewskiego, któ- to przewidziane etatow o . 
ry wraz z 5-ciu towarzyszami zginął --------------

Proces komunistów 
w Białymstoku

Ksaonier Jankiel CJs/peter 
przyznał się co należenia 
do partji komunistyczne]

W  pierwszym dniu procesu złożyli 
zeznania w szyscy oskarżeni, w więk­
szości nie przyznając się do w'*ny tłu­
m acząc swe początkowe przyznanie się 
rzekomemi torturami stosowanerm w 
wydziale śledczym.

Jedynie dwóch oskarż m ych, mia­
nowicie W olf Krawiec \ Jankiel OjSzpe- 
ter, przyznało się do winy, udzielając 
sądowi w yjaśnień co do niektórych ze 
współosUarżonych.

W  trakcie zeznań oskarżonych, Pk>tr 
Lucjan Słucki, siedząc na ławie oskar- 
ionych, zasnął. W idząc to, jeden ze 

[w spółtow arzyszy trącił go do ć mocno 
jw  ook. Słucki zerwał się z lawy j pod- Z A ST Ę P C A :

niesionym tonem Zwrócił się do prze-    .
wodniczącego z ośw iadczeniem, ze -,RIiPREZEN TA N T V lino, 1 “ łka 34
go policjant bije. Kiedy sytuacja się  Niezrównana książęca z przepisami Dra 
wyjaśniła, Słucki w dalszym c>ągu w  a  Oetkera p.t. „Dobra gospodyni p>es 
tonie rozkazującym żądał od Sądu v;z:ę c , c saTna“ jest do nabycia we w szyst 
cia go w obronę. T o  spowodowało wy- kjc |, sklepach kcwonjalnych, księgarz
danie decyzji usunięcia Słuckiego z salt niach i u naszego zastępcy. Cena ct>
rozpraw. Kiedy eskortujący policjant niżona 30 groszy,
wyprowadzał gb z sali. w oDronie 
współoskarżonego towarzysza stanęły 
—  Nujemsówna, Kuplanoicna, V 'aiu mam «  a  mm mm appw j ■ CŁA
szteinowa i Goldńerg. W skutek ich a- j j f  B 6 *  l a  S r
gresywnego zaclwwania się wobec po- • *  * “  *  8  ■ ■ •
licji," ar/ew oJm czacy po.ecił usunąć ich N 0 W g  DELPHI P at. Na granicy W ł 
z ziristanu oddział w ojsk angielskich >

Drugim oskarżonym, który przyznał strzelany został z zasacL-ki przez ha!H 
się do winy, oyl 23 letni stolarz Jankiel °ę> należącą do jednego z r podłeg- 
O jizpeter, odsługujący obecnie po win. tycb dotychcas szczep-w . W  czasi* 
ność w ojskow ą w puluu artylerji w strzelaniny raniony został ciężko .»ctf 
Grodnie. | angielski, 2  szeregow ców  a r g :ets lu d

: poniosło śmierć, a 7 je s t  ciężko ra«*

r®|aff>ny
tru<U*,nf/

nych. Pozatem zabdto 
Hindusa a 4  raniono.

1 szer.-gow cł

LONDYN Pat. Lołiucy C o u sło o  , 
Kirby Green wyiądowafi w  Lroydon I 
go clz. 15,22, przebywszy dystans Cju 
pełown —  Londyn w  2 dni 9  godziił 
22 minuty, b ijąc tern samem poprzedtt 
rekord, ustanowiony przez lomauco\< 
Brook‘a i Thite.

AtONACHJUM P at. Na ^wedmieśi
ciu pr7Ppetniony aurooua zoerayś s«ę i  
przytczepką samochodu fed aro w eg o . 
Przy zderzeniu 11 pasażerów  ? i+obus* 
odniosło ciężkie rany.

PUCK P at. Na autostradzie Rekw  
wo —  P uce na skutek uszkoczsnrf 
hamulców wpadł na drzewo i uległ 
kompletnemu rozbiciu samochód Kupca 
żydowskiego z Gdańska Czaruńs- .egoi 
w którym jechało 3 usoby. Samochód 
prowadził CzarlinskL N ajcięższe ra n j 
odniosła małżonka kupca,, która dos' 
nala przecięcia tętnicy. Rannych dtz*< 
wieziono do szpitala w  Pucku.

rytatyw ne p. n. L itew skie T o w a rz y st- , 
wo Pom ccy O fiarom  W ojny, które n a­
stępnie w roku 1928 przekształciło się 

/ na opiekuńcze L itew skie Towarzystwu 
Dobroczynności.

Jakkolw iek  zatw ierdzony przez pań­
stwowe władze centralne s ta tu t Litew s 
kiego. T-w a Dobroczynności określał 
wyraźnie zakres jego działalności opie 
kuńczej, to  jed nakże Tow arzystw o dzia 
ialność tę  rozbudowało i rozszerzyło 
do w ielkich rozm iarów działań wybit - 
nie politycznych zarówno na terenie 
utrzym yw anych przez nie zaicłodow e- 
piekuńczych, ja k  i poza tym teienem . 
D zia ła*i a  te w j'krai zały od dłuższego 
czasu przeciwko obow iązującem u pra­
wu oraz ustalonym  praw nie dla Towa 
rzystw a zakresow i i sposobom działa-

1 r u L c lr y  i  k /re yrru if D£ BEA U re C G 0  a  <q/rvLone!
Pow ołane do spvawowauia nadzoru

ZJAZDn i„  rtz;ałalno: ci i  stow arzyszeń wła - 
dze państwowe stw ierdziły, że w bur 
sa m - in te iiia tsc b  Litew skiego Towa 
rzystw a Dobroczynności używanu do 

auki i czytania wydawane zagran icą ! W czoraj preybyło do W iln a sześć 
ks,ązwi o treści anty panstwow aj, w li  pociągów llUdŁW, c z a j;,7Ch, p ^ c z a c  
cznyc.i --paoka t  skonfiskow ane . - ,)koło 6 tys uczest n ikóvj I-go OgoLuo 
raz czytano uuędzy mnemi czasoptsm a polsJdego Peowmkow.
i wydawnictwa Związku W yzw olenia! Ju ź  ^  rana na alicaoh W iLva p o ja  

a- | w ili się Indzie w „m aciejów kach11, na
ostatnim  czasie stw  erdzono po- j d a ją c  nowy ton m iastu naszemu. W  go wymienione Jego , którego duch żyje 

r.ad tt, iz bursy - in tern aty  L itew skie -■ dżinach popołudniowych cukiernie i re pośród nas. N astępnie sekretarz  gene 
go Tow arzystw a D obroczynności stały  rtau racje  były przepełnione przyjezdną ralny  Zarzadu Głównego PO W  p. Ja n  
się oparciem  i schroniskiem  dla jedno publicznością. Sk lep y czapkarskie robi Łepkow ski odczytuje długą lita n ję  naz 
stek, winnych popełniania przestępstw  fy niezłe in teresa na sprzedaży „ m a -, wisk, tych, którzy oddali życie za F o l 
przeciw ko Państw u Polskiem u, które c,e jó w ek‘
zagrnżo n j są w kodeksie Karnym karą Pogoda nie dopisała. Odwilż od ran a

T A R N oW  Pat. Oryginalny »traP< 
wybuch! pod Sctecinem  vcoło Dątww )( 
Tarnow skiej. Mianowicie kupiec drzew 
wny Kampf zakupił w  lasach majątlat 
Lubasz większą partję drzewa. Pome< 
waż chłopi pragnąc drzewo nabyć tul 
sw oje potrzeby, d ają ' po 6  zł. za  W  
sześć, podczas gdy kuniec żąda po 2 1

O gudz, S m, 35 rozlega się ko m en - w dniu 21 bm. o godz. 13 w sali K o  - z} ’’ ctl,0i>’ chwycili s.ę oryginalnej

m WILNIf;
d a: „b aczn o ść!11 To przybył min. Zyn 
dram  K ościsikow ski. O godz. 8 m. 45 
w godzinę zgonu W ielltiego M arszałka 
rozpoczyna się Apel.

Oczywiście —  pierwsze im ię zostało

ciężkiego w ięzienia
nia. L itew skie Tow arzystw o Dobro 
czynności, nie posiadając w łasnych sta  *k iy  przytoczone i cały szer eg in- 
tutow ych źródeł dochodu, gdyż jego nych utw ierdziły władze państwuwc w 
wpływy ze składek członkow ski-h nie przekonaniu, że działaLiość Litewski©- 
przekraczah? kilkudziesięciu złotych S ° Tow arzystw a Dobroczynności zagra 
rocznie, uzależnione było finansow o od za spokojow i, porządkow i i bezpiecz.eń 
zagranicznych źródeł wywrotowych. J a  stwu publiczn ;mu na teren ie części 
ko tak ie  musiało ono działać i w rze sieni północno - wschodnich, 
cz y ris to ści działało po myśli ich dyre Nie mogąc tolerow ać nadal te j dzia 
ktyw i wskacóweż D yrektyw y te  zaś łalnośei, w łaściwe władze państwowe 
i wskazówki w odniesieniu do Litew s - po wyczerpaniu, w szelkich rozporzą - 
kme-tj Tow arzystw a D obroczynności go dzanyoh środków w form ie ostrzeżeń 

ziły w sDCkój i porządek na z iem iach . i upomnień dla ".kierowania działaLicś 
oółnocno - wschodnich PolskL ci Tow arzystwa na drogę statutow ą i

W ykofiu jąc wspomniane dyrektyw y zgodną z przepisam i praw a, opartą na
z

—  przeobraziła nlice w b łetn istę  drogi

skę. Od Poznania i Lwowa do M ińska 
i het, dalej do H om la i B o b ru jsk a  p a­
dali r a  £ t y n  posterunku orl kuli w ra­
że j. Po "-ymicT.ien.iu miejscow ości i sze 
rogu nazwisk rozlega się żałobny 
dźwięk werbla...

Po złożeniu w iązanki kw iecia przy 
Mauzoleum, min. K ościałkow ski składa 
wieniec przy grobie zamordowanych

lumnowej U S B . formy strajku, a mianowicie nie chOjł
wywozić drzewa z lasu. W  ten sposób

, zastrajkowato jtrzeszlo 300 chłopóWj 
W  dniu 21 bm. spowodu I  Ogolnopol Spokoj> ne zak.ĆC0n0. ,

skiego Zjazdu Peow iaków  w W iln ie
skleny spoi^-wcze mogą być otw arte w 1

00 igodzinach od 13-ej do 19-ej.

Program dnia dzisiejszego

choau i odmarsz do Ostrej Bramy, 
rdzie nastąpi poświecenie sztandarów 
Peow iackich przez ks. ArcyD. Romual­
da Jalbi zykowskiego i zawieszenie ryn­
grafu w kapl ey Matki Boskiej O stro­
bram skiej przez Okręg śląski tw iązku

- r , „  PeowiaKów.
N a uroczystości obecni byli gen .K ru . ,J  J  °  Godz. ll.uO —  Odmarsz w kierunkuz.-am sową, gen K araszew icz - Tokarzcw

i r n c j ra, prz^z O stra Bram o, ul Piw na, ,■ ^oaoy.‘ - ’ - sci, wtce-mnTsz. Sch etrel, sen. K w as -

kiem posuwnły się oddziały w ciszy i

t wskaż ),vui. Litew skie ,T"w arzystw o pTzeprsach praw nych decyzją z dnia *kupi( mogiłom, gdzie le o
Dohroczu’ ‘ur.śc w vchow "w alo w ntrzy  20 listop rb . z?wn siły  działalność L i- (  _ 3 ^  1 a> S le • poczywa erce

• , , i W od zi. i
mywanych przez me in tern atach  i  bur tewskmgo T-w a D obroczynności i wyz Ł . . .  , . i
"ach  mi viz;eż szkom ą i rzem ieślniczą naczyły ku ratora dla zabezpieczenia . 0 ^  Y mo^ nej uszy owały
w spos-b tv TT ;znv z obou-iazującemi jego  m ajątku . (T A T ). S1  ̂ P0C2t7  SK ari “rowe. e-il0 ry  z

2  bc-7 ?i!cc7e n ie  m a ją tk u  T o w a r z y s tw a
W ILN O . W yznaczony przez w ładze. Zabezpieczenia dokonał p. Szwem w 

ku rator Tow arzystw a p. Szwed o b ją ł tow arzystw ie państwowych organow

ta k  charakterystyczne dla W ilna, lecz 
jakżeż mało pociągająco.

0  zmroku zaczął mżyć drobny deszcz, 
ja k b y  niebo zsyłało na ten  dzień mi- 
lja rd y  rozprószonych łez...

Ju ż  od g. 7 e j zaczęły się gromadzić 
n a  pi. K a ł edr: Inym oddziały _ e o w a  - rjrz?z bolszewików' w Dyneburgu. 
ków. O g. 7 i pół ruszono na cm entarz,
—  ul. M a rji M agdaleny,
W i
ul Rossa Pochodowi p r z y g lą d a  się Godz. 12.00 -  Złożenie wieńca i
stłoczone na chodnikach szp a lery  publi  j  J j 1’ C3' prezes Zarz‘ GIown- P u . dęt  lada uczttrtnfców Zjazdu p rz e j Ma-
czności. D ziarskim  żołnierskim  kro- ! llZ° lcum ó 'arSzalka Pdsud kiego

O g. 9 wiecz. pochod ruszył apowro poczem nastąp; pizenitwsz do gmachu 
tem  do m iasta, rozw iązując się na pl. Uniwersytety Stefana Batorego. 
Ratuszowym, skąd O kręgi W ileńskie G e-/ . 14,00 Pr/emnwierje Pana 
odprowadziły sztandary do koszar. i M arszal* a śm igłego Rydza przez Radjo.

W  ciągu nocy. do dzisiejszego rana 
ma przybyć 6 pociągów nadzw yczaj­
nych, -n-zwwożąc jeszcze około 10.009 
uczestników.

Spodziewane je s t  przybycie płk. K o ­
ca, irin . U Irycha, min. P iaseckiego, J ę

PRZEM YŚL Pat. Sąd Okręgowy
przemyski skazał uczestników za jść  U 
zw. strajku chłopskiego, oskarżonych 
o szereg czynów przestępczych: Mjh 
ciejkę —  na dwa lata więzienia. Lisa-—* 

' VI g idz. 8,00 —  Odznaczenia Pe na rok j 6  miesięcy. W anię i PatryW  
cwmków Kizvżanii Peowiackiemi w na 10 miesięcy w iężenia.
sali Pałacu Reprezentacyjnego. i ________ _

Codz. 9,15 —  Msza św . w Katedrze 
—  odprawiona przez ks. Arcybiskupa 
Romualda Jafbrzykowskiego.

Godz. 10,00 —  Sformowanie po-

Przerwa obia-

drzejew icza Jan u rz a  i in.

1 Godz. 15 —  19,00 
dpwa.

Godz 19,30 —  Obrady byłych O- 
kręgów Historycznych P.O .W ., a mia­
nowicie K.N. 3., Okręgu XI i Okręgu 
W ołyńskiego, w salach U .S.B.

Godz. 20,00 —  Przedstawienia w

p izeciw ległej góry rz u ca :a snopy św iat 
ła  na cm entarz, na ogołocone z liści 
drzTwa cm entarne. P cd  górą w ykw ita 
ja k a ś  grzęda olbrzym ich czerwonych 
maków : to ork iestra  górnicza -e  ć lą f

w czoraj swn fu n kcje . W  godzinach wie ( wykonawczych. M ieszkania osób co do ka w swych malowniczych pióropu - 1
czoruych zrrzrdzoue zostało zabezińe - których zachodziły przypuszczenia, że szach na czapach rozkw ieca to  morze .....   „ .0 _________________ ____ . .
czenie m aiatku  i ksiąg w szystkich pla mogą u siebie mieć dokum enty doty głów przybranych na ciemno. ipgo X I  okr. PO W  kom unikuje, iż 7el? e JVl3 *an,‘I ^ wia u‘

, -Zmk _  . , /w i • i .  • j  j  •    • •  hodzenta Marszałka fozefa Piłsudskiego
cowek tm tem ety , bursy, zakłady i td .) czące Tow arzystw a zlustrow ano l p o -1 Odaziały ;eden za drugim uszeregowa z-azd ten  obejm u je organizacje  P O W  ( <,i]z 1 1 30 — Złożenie v'>eńca na
ntrzyru-w anych przez L it. Tow. Dobro trzebne ak ta  zabezpieczono. j ja  się dokoła ogrodzenia. P rzy  bram i' W ileńszczw m y, K ow ieńszczjzny , M iń- jrrobie ks. Biskupa Bancfu.sk 'ego vv

’r,,no* ’ cm entam ci goreją  pochodnie- szczyzny i In fla n t. Z jazd odbeclzie się katedrze.

teatrach.
* * * 22.XI. godz, 10,00 —  Odjazd pocią-

K om itet organizacy jny b. historycz z deloyaci? Z'azdu do ZuPw a i zło 
lego X I  okr. P O W  kom unikuje, iż

%■ <* v -a-c* •:* *i -> *:• *k+ + -z

Dr. Z. Z E L D O W I C Z O ^ A
Choroby kobiece w eneryczne 

narządów moczowych

P o w r ó c i ł a
Wileńska 28 m. 3 tel. 2— 77 

12 —  2 i 4 —  7.

i
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Oby tą książkę przeczytał każdy
•  _  ■ *  B 4 +  L v  B f chami czem i ważnitjszem

(Początek na str. 1-ej)
W  takiej więc chwili, kiedy na 

naszą politykę zagraniczną wywie  
tan y  jest nacisk w y w od zący  się z 
pobude.c nie m ających  nic wspólne  
g o  z poiską narodow ą, ego.stycz  
ną racją  stanu, bo ze względów na 
socjalistyczną solidarność, a także  
n? naiżywotn.ejsze interesy naro­
du żydowskiego —  w takiej chwili 
książka Bocheńskiego jest odtrut­
ką dla op.nji publicznej. Z aw iera  
ścisłą analizę naszej polityki za

I N T E L I G E N T N Y  P A T K J O T A  P O L S K i .
skiej, które oddziaływują na naszą  
opinję publiczną

Lex Mackiewicz, !ex Bo­
cheński

T ak sam o jak w tkcnoinji polity­
cznej mówimy o pewnych p raw ach  
rp  o prawne podaży i popytu fun­
kcjonujących z przyrodniczą nie -  
mai dokładnością, taksamo m oże­
my dążyć do ustalenia praw  w po

g ra n icz n e j p rz y  K om pletnem  w yeli h ty ce  m ię d z y n a ro d o w e j. Tutaj p ier

minowaniu jakichkolwiek wzglę  
dów, prócz ściśle narodow ych in­
teresów, prócz lego sa cro  egoismo,  
jakby powiedział balandra. W  dal­
szym ciągu będę nawet argum en­

tował, że metoda B ocheńskiego w  
baaaniu dróg naszej polityki jest 
zbyt izolacyjna, zbyt bilateralna, 
Ł*y1 Robinsonowsua, że Polska ży 
jt  nietylko pomiędzy sąsiadami, 
lecz i w pewnym świecie idej i że 
abstrahow anie  oa tego świata i- 
dej, trzymanie się wyłącznie mater  
jalno -  narodowych interesów' s ta ­
je się teorją, staje się nieomal ro­
m antyzmem. Ale tern więcej anali 
za naszej polityki z punktu widze­
nia czysto  narodowych interesów,  
anal.za ,przy której wszelkie wzglę  
dy mne zostały odseparow ane z 
taką nieomal ścisłością , jakiej się 
wyru. ga  przy dośw iadczeniach che 
Tucznych, —  analiza przeprow a -  
dzona t  takim wkładem myśli, wie 
ćzy  i talentu siaje się potężną od 
trutką na te tonny p ropagandy so­
cjalistycznej i narodowo -  żydow-

w sza uw aga metodologiczna: B o ­
cheński zhyt mało skierowuje woli 
na zaobserwow anie tych praw, na 
ich stwierdzenie, zbyt jest zasuge

cami są złe, jeśli wzbiera antago ' I 0082* ™ 1 l ^ J j y  u S j !
tiizm, lub wybucha wojna, s y t u a c ja  ] państw a d s l> - 
Polski staje S i ę  dobra, mocna, a  l ^ o ś c ,  państw sąsieomch-

Przykład: W łochy po wojnie sta  
|v się mocarstwem ponieważ p .zed  
wojną za sąsiada miały m ocarstwo  
austro -  węgierskie, a po wojnie 

szereg małych państw.
Myśl nie jest nowa. Konsolida­

cja własnego imperjum, rozbijanie  
władztw sąsiadów tkwi to w z a s a ­
dach polityki odwiecznych. Nie ina

nawet otw ierająca nam m ocarstwo  
we perspektywy.

Bocheński zgadza się na tą for­
mułę, rozwija ją i uwypukla w sp a­
niale, ale nie nazywa jej lex M a c -  
k ewicz, a autorstwo jej przypisu - 
je Romanowu Dmow skiemu. Mniej­
sza o to, przyznam się, że używa­
jąc pretensjonalnego i samochwał
czego określenia lek Maciriewiri t -  -  ^ Ieon m  konsolidował 
mam na celu podrazm en '-  opinji /  >
publicznej, a przez to sam o zwró 
cenie jej uwagi i na sam ą treść for

U p a ja ł  W łc c h y  i Niemcy, ale też
i— i ł J . f i

Francja w yszła na jego pom yce
ej uw ag, . na sam ą iresc m j ^  ^  ^  w

stjonowany relatywizmem w'ypa -  f mtfły. Faktem jest, ze formuła ta W ilsona v obec Europy w
ków historycznych. Zgoda, ze me- p-yła przeze mnie o wieli jaskra -  j iraktacje w e rsa iSKim należy upatry  
ma dwuch identycznych partji sza yirtej, z większym naciskiem wys~- 1 podświadome działanie mą 
chów, zgoda, że dzieje dyplomaty w ana, jako podstawa, jak g wi.y arn(,rvkańskiei. czy n;
czne to jakby ciągle grana partja slup orjentacyjny dla polskiej po- 
szachów , ale przecież i w sz a-  liryki zagranicznej, niż to uczjrM  
chach dadzą się ustalić praw a, któ Rcman Dmowski w swej znakomi- 
re zaciążą nad każdą sytuacją. O - tej książce „R osja ,  Niemcy, a k w c -  

tóż cała książka Bocheńskiego, a stja polska . Zrer .tą i przed Duto 
nietylko jej pi>erw'szy rozdział, kto- \* skim w;ielu historyków polskich 
ry om a w iam, nie wychodzi z orbi- rozumiało tą zasadę, wielu polify 
ty dwóch praw , z których jedno na ,y ków polskich stosowało ją mniej 

zw'ę pretensjonalnie lex Mackie  
wicz, a drugie lex Bocheński

chcę nazwać lex Bocheński, ponie­
waż w publicystyce polskiej lat os 
tatnich Bocheński ją z najwięk - 
szym talentem bronił Siorinułujy; strzeian ie 

dobre jeśli istnieje wspólj»raca po w Sp0 s ób następujący:

Dola i niedola polityczna Polski 
jest uzależniona od stosunków po­
między Niemcami a Rosją. Je^* 
stosunki rosyjsko - niemieckie są

kib więcej świadomie

Przejdźmy teraz do tezy, którą

drej myśli amerykańskiej, czy na­
wet anglo -  ameryKariakich bałka- 
mzacji Europy.

Otóż te dw ie z a sa d y , —  te d w a  
p raw a to jak b y  d w a sk rzyd ła  k siąż  

ki B o ch e ń sk ie g o .

W ą t p l i w o ś c i

Co do pierwszej „mojej“ tezy  
nie mam wątpriwości. Oczywiście,  
że antagonizm niemiecko -  rosyjski 
leży w naszych interesach i że każ 
dy Poiak, kióryby chciał godzić  
te dwie potencje zasługuje na roz-  

Co do drugiej ,.Bocheń  
skiego" tezy o K o n ie cz n o ś c i  ro zb i

W yczt,a  n ie m ie c k o - > « > £ * * *  i '  X o c o  w z y w a m y  „ , . , o c a r s t w ,« o  j  c a  naszyci, sąsiadów, to moje « , t
tu acja  Polski jesi zla, katastroiai | ^ „ niiwnśri n P  sa naturv teoretvcz
n a , rozpaczliw a, JeSH odwrotnie S c ia - j e s i  p o j ę c o n  względnera •  pow osc. me s ,  natury teoretycz

stósuidci pomiędzy Rosją, a  Niem- zależnione jest od stosunku 5,ly
N

t y l k o  Zł. 220.-
y o d  Z ł .  16. —

wysokosp równy. 
O d b io rn ik  „Kosmos M ETEOR"
za o p a lrzo n y  jest w ostatnig 
*.dob c t. rad iotechniki — wy- 
sokospraw ny obwód strejony. 
D z ię k i temu s e le k t y w n o ś ć  
jego nie ustępuje d ro ższym  od 
biornikom  w ieloobw odcw ym .

rej ,  lecz praktycznej, 
realizacji.

możliwości

i — , r k . j i r u , u . L
Eezptatne demorstracje i sprzedaż w czo owyc

jap o ń cz y cy  realizują rozbijanie  
m o carstw a chińskiego na pięć  
państw : Mandżurję, Mongolję, Chi 
ny środkow e, T y b e t  i Turkiestan  
chiński. Udaje się to im. Ale w sp a
mała książka J. Bainville‘a  w ydana  
podczas traktatu W ersalskiego pro  
ponująca rozbicie Niemiec na sze 
reg państw',wykorzystując odrębno  
ści ustrojowe i patrjotyzmy Krajo­
we pozostała w  dziedzinie marzeń. 
Plan ten był nierealny ze w'zglę -  
dów psychitznych ze względu na 
spotęgowaną siłę nacjonalizmu nie 
mieckiego, której nie było w XVIII 

wieku.

Nie rozpatruję kwestji Czech:  
programu Bocheńskiego w stosun­
ku do tego państwa, ponieważ nie 
jestem kompetentny co  do stosun -  
ków nai odowościowych w Cze -  
chach. Jeśli chodzi jeanak o Rosję, 
to nie jestem na tyle komperentny> 
aby bronić anty -  tezy, ale na tyle 
się na tem znam, aby mieć wątpił  
w osci. Bocheński może powiedzieć 
powołując się właśnie na to, co po 
wyżej powiedziałem o piogram-e  
Bainville‘a i wzroście nacjonalizmu 
niemieckiego, że i na terenie rosyj­

skim wyrósł odpowiednio nacjona­
lizm ukraiński, narodów KauKas -  
kich etc. Otóż nie wiem, ale nie 
potrafię w yrokow ać czy nacjona -  
la m  uKraiński jest a o ść  silny, aby  
rozsadzić Rosję, tak jak był silny 
nacjonalizm polski aby oderw ać  
od Rosji całą  jej zachodnią połać  
w postaci właściwej Polski i szere­
gu państw, któreby nigdy niepodle 
głości nie rmały, gdyby nie dyna­
mit polski. Nie wiem. P. B o cheń s­
ki twierdzi, że wie, ale tuż obok  
czyni wielki błąd w ocenie m o żli­
wości nacjonalizmu białoruskiego. 
P Bocheński nie rozpatrzył i nie 
ocenił należycie sił atrakcyjnych  
moskiewskiego, rosyjsKiego centra  
hzmu. O tych silach atrakcyjnych  
rozpisywać się tu nie będę, wszedł 
Dym bowiem w całkiem inną dzie­
dzinę niż recenzję i ocenę pierw - 
s ie g o  rozdziału znaKomitej książki 
B o c h e ń s k i e j  W ^góle  zarzut, któ-  
ryr można postawić tej książce zre­
sztą najwspanialszej w naszej lite­
raturze o polityce zagranicznej os 
tatnich czasów , że szachownica po 
lityczna, którą nam rysuje to nie 
szachownica gry w  szachy, lecz w 
w arcaby  Bocheński zna tylko jed-  
r ą  snę poruszającą się na szachów  
nicy międzynarodowej a nią jest  
nacjonalizm. Bocheński pizecen .a  
znaczenie nacjonalizmu jako jedy­
nego jego zdaniem motoru w poii- 

! tyce międzynarodowej.

Brak konstrukcji ogólno­
europejskiej

P ow yższe łączy się z innemi za­
rzutami cc do sposobu myslen.a  
B ocheńskiego Jego książka to jak 
by zbiór bilateralnych stosunków  

Polska Niemcy, Polska Czechy,  
Polska F rancja , Polska Ukraina. 
Oczywiście, że taki system odpo -  
wiada jaknajoarriziej pełnej em d y  

cj: raoule argumentacji, ułatwia o -  
ptwiadanie szczegółów nistorycz - 
nych, umożliwia przyjrzenie się z 

j bliska całej cudownej, koronkowe] 
icb ocie  myśh Bocheńskiego. Jest  
to system odpow iadający jakna] -  
bardziej analitycznej metodzie B o ­
cheńskiego. Ale w  polityce zagra-  
n cznej trzeba wiązać, w iązać gru­
be bierwiona. Zamiast oglądania  
paproci przybrzeżnych trzeba szu­
kać nurtu. Na politykę Polski, na 
politykę sąsiadów  Polski w o b ec  
Polsk nie oddziaływują wyłącznie  
lokalne względy. Można się w y ra­
z i ,  że to co się dzieje na innych 
planetach jest dla polskiej polityki 
zagranicznej gruntownie obojętne. 
Ale ju t  walk: o Szanghaj są dla 
naszych stosunków z Niemcami 
czemś o w ;ele bardziej istotnem 
riż  powiedzmy gimnaz,um w Kwi 
dzyniu, lub dla stosunków z C ze­

chami czcm s ważniejszem niż wy­
bory municypalne w Morawskiej 
Ostrawie. W  myśleniu o polityce  
zagranicznej musi panow ać jedna  
m etoda- wiązać,- wiązać, skojarzać  
rzeczy odrzucać, wym iatać
rzeczy nieistotne. Ponieważ nie są  
dzę, aby 4o co  mówię było zbyt łat 

wo zrozumiałe, v .ęc pozwolę sobie 
na p rz y ja d z ie  przedstawić jak to 
rozumiem. Oto iakbym ja napisał 
1 siążkę o poiityce zagranicznej  
Polski, gdyby mi na to pczwohł  
czas, zużywany na pracę dzienni­
karską, v y c !a w n ;czą  i procesy w 

obronie czci. Nie w schodziłbym  
od rozpatrywania bilateralnych sio  
srn k ów  P o b k i ? sąsiadami, nie poś  
v».’ęcatbv?u i> le miejsca historycz­
nej analizie tych stosunków. Mo -  
im punktem w yjścia byłby traktat  
w Bjorke, zaw'arfy na fińskich sche  
rach latem 1905  r., a więc pozor­
n e  nic wspólnego z polską współ­

czesnością m em ający. A jednak  
wskazałbym, że ten traktat jest o -  
sią i nurtem, który odpow iaaa dzi* 
jaKnajbardziej interesom Polski o- 
czywiście ze zmianą sił. Innemi sło 

wy wziąłbym za punkt wyjścia pe 
wną konstrukcję ogólno - cwropei 
ską, pewną myśl, która w taki czy  
inny sposób przesądzała nie o sto­
sunku PolsKi do sąsiadów, lecz o 
stosunku wszystkich państw euro- 
pejskicn do siebie nawzajem.

Po wfpantałem dziele his- 
torjozoficznem, czekamy 

na pracę historjograficzną
W reszcie  jeszcze jedna uw aga.  

W  Bocheńskim miłość i z a c ie k a ­
wienia historyka górują nad puhh-  
cystą , propagandystą. Często, ao y  
czytelnika przekonać cytuje przy­
kład historyczny, który temu c z y ­
telnikowi znany nie jest, a wię-c 
stracona dla niego jest i piastyKa  
i w ym ow a takiego przykładu, F.ru 

dycja Bocheńskiego oiorzymia.w e  
dza ogromna, analiza subtelna, tiaf 
na. Szkoła francuska sprawiła, że 
m ów iąc o rzeczach mądrych mówi 

pięknie, lekko, przejrzyście, jakież 
prześliczne tworzyłby prace histo-  
rjograficzne, gdyby sie do nk.h 
zabrał! Wypowiedziałem tu szereg 
uwag kryrycznych, ale nie wzruszą 
one mego przekonania, że książka 
ta jest instrumentem namki mysie - 
nia politycznego, kultury myslema  
politycznego. Nie idę w swoicłi 
marzeniacn tak daleko, aby tą ksią 

żkę przemyśleli w szyscy ministro­
wie polscy, ale chciałbym, aby ją 
przeczytała przynajmniej ta część  
młodzieży polskiej, która w sp ra­
wach polityki zagranicznej zabiera  
głos. Jest  ro książKa Europejczyka, 
ucznia mistrz <w francuskich, Pola1 
ka, m ocarstw ow ca Cat.

DYM Z PAPIEROSA
Nowela z życia studenckiego na le 

pt^wdziwego zdarzenia
Zapalał papierosa niezwykle dlu 

go, Gruba papierośnica zamknęła  
s ’ę z trzaskiem a on zaciągnął się 
głęboko dymem. W  tej chwili nie 
mvślał o niczem, miał w sobie pu­
stkę przeraźliwą pustkę w gło­
wie i w sercu. O czam i śledził ta ­
niec dvmu. leciutkie kotka kapry­
śnie zmieniały kształty, układały  
się w- iakieś kabalistyczne znaki 
i nagle z przeraźliwą w yrazisto ­
ścią odró+nił wśród nich trzy li­
tery S.O.S. Przez pustkę, którą  
czuł w sobie, przeleciała myśl, 
w'gnrzła mu się w mózg i p o zo sta ­
ła jak upór -  czas kończyć, koń­
czy ć  z sobą. Nad głow ą chwiały  
mu się wmiaż ieszcze kółka dymu. 
które się w dziwne litery S.O.S  
ułożyły sam e. Papieros dopalać  
s*p -aczvnał.

Minutę po tem, dym z lufy 
rew olwerow ej pełzał pn ziemi i 
gładził delikatnie tw arz sam ob ój­
cy, dym z niedopałka chwiał się 
W’ powietrzu długą, niebieską smu 
gą

Przed paru tygodniami dym z 
papierosa z w ia s to w a ł mu tia g e-  
dje. Miał przyjaciela, który mm 
z? tępowmł bliskich i najbliższych. 
Razem fuksowali w korporacji, je­
dnym głosem śpiewali konwento­
we pieśni, razem kuli i obcinali 
się na egzaminach, razem przeży­
wali radosne, bujne dni życia s u ­
deckiego i razem topili wspólne  
niedole w pianie piwa. W it  i Mil 
—  konwentowi bracia  s jam scy ; 
Raz na komerszu, gdy na „części  
nieoficjalnej" gęsto  zaczęły krążyć  
kufle, a fuksy coraz to obficiej do­
lewali piwa z pękatych dzbanów, 
dobrze podpity W itold zaczął g ro ­
bowym głosem deklamowmć. „ B v5 
sobie dziad i baba, bardzo starTy 
o b o je " . ..

Na chwilę umilkły pieśni i vc-  
sołv śmiech burszow'ski buchnął 
nagle, przedarł się przez gęsta  
mglp dymu i ucichł, bo eto MS 
chał przerwał swemu przyjacielo­
w i:

„A  ja ci p o w iad am  b racie , że  
g d y b v  mi cieb ie  za b ra k ło , to )ym 
ani Chwili m e cz e k a ł, nie J O T * -  
b o w a ła b y  K o stu ch a  p rzy ch o d zie  
po m nie-pTzez komin —  daję 1 n 
to s ło w o  b u rszow 'sk ie". 

i W ito ld  p ow ażn ie  p o p atrzy ł na 
p rz y ja c ie la  i g ło śn o  p o w ie .d a a W o  
zum iem  C ię " -p o te m  spokojniet z -  
palił p a p ie ro sa  i z fan tazją  ^  
ści. p rz lz  u sfa niebieskie: ko ka
dym u, z a k rę ciły  się w
zatrzepotały i . " sz.VsC^.H  V ąele  
komerszu pamiętają, jak & 
Mit zawołał:

1 „ W id z icie , jak  dym  i M ^  
w li te ry ?  P a trz c ie , w idzę w yraz

nie S.O.S . -.'-j.
Istotn ie , - a d  gło w am i p 

ch w iał sie dym  i trzy  groźn e zna  
ki w idzieli w s z y s cy . ,

Przypomniano sobie o mm Z 'ia -
rzemi’1 n iew iele dni p ózm ep ł

- M ichał m u -a l  wyjechać dc W a r

szaw v na tyd zień , o c ią g a ł  s '? ' 
źniał sw ą p o d ró ż  n ajp ierw  o nie, 
potem  « g o d zin y , c o  ; g o p o w s t ó j  
n v w a ło  co ś  o strz e g a ło . W ito .a  
od n row ad ził g o  na d w o rz e c .w y p i i 
w  b ufecie  strzem m n n ego , aU[ *  Y 
z u c e k  ą cy m  p o cią g ie m  M ich ał

straci! z oczu czerw ony dekel 
t . zyjaciela, zrobiło mu się tak wła 
śnie, jakby odjeżdżał od ukocha­
nej dziewczyny. Zły był r a  sie­
bie za to mazgajstwo i klął w  du 
chu brodząc ŵ  repertuarze najdo­
bitniejszych słów.

Jeden, jedyny lydzień —  a vr 
. cia^ru tego c /a»u  można zbudować  

od podstaw cały gmach szczęścia,  
j a jt można także zrujnować cały

gmach żypia—
Witold wciągu tygodnia s t r a ­

cił wszystko.
Diabeł go skus'1, że zgodz.t m  

pójść z przyjaciółmi ->&b' ew ^  
uroczystość przyjęcia nowego fuk­
sa Ćałv wieczerf był nieswój, po­
zwala, nawet, on taki zapalczywy  
zawyczaj, że żanow ano z niego:  

No, dzisiaj nasz „sjamczyk  
nie w sosie, bo b hźnhka zabrakło, 
ciężko samemu na świecie — praw  
da W tte k ? "

I Witek pił Nikt dokładnie 
nie wie dlaczego doszło do zw ady  
z sąsiadem od najbliższego stoli­
ka restauracyjnego; praw dopodo­
bnie W itoldowi „tw arz się g o śc .a  
nie p odobała" , dość, że zaczął w  
tę stronę dowcipkować, sp row o­
kował go, tamten się odciął i

wkońcu Witold „znieważył g o
czynnie".

A b yły to c z a s y  g o rą c e , kiedy  
w  taKich ra z a c h  nie szuk ano po  
B o z ie w icz a ch  furtki, b y sp ra w ę  
o d d a ć  pod sąd  h on o ro w y , lub wy­
k rę c a ć  ;ię „p rotok u lem  jed n o stron  
n ym “ .

W  ciągu paru dni określono ter 
rnin rozstrzygnięcia sprawy z 
bronią w ręku zapalczywy Witold  
nie c t r - a ł  nawet czekać na powrót  
przyjaciela. Krwawa sobota 12 
października zapisała się czerw o-  
nemj zgłoskami na ścianach  
starej „k w atery" —  na ten dzień 
na 6 -tą  z rana wyznaczono „spot 
kanie".

O 9-te| przyjechał Micnał z W a r  
szawv. W p ad ł radosny, roześmia  
ny, tryskaiacy młodzieńczą rado­
ścią życia na kwaterę i zaraz od 
progu zaczął w ołać :

.Gdzie mój bliźniak I lawajcie  
go tu, sam, niech g o  uścisnę .

W  rozgerączNOwaniu nie zau­
ważył,' k  mkt z przyjaciół n‘e 
powiedział ani słowa, nu zauwa­
żył że w szyscy  stali bladzi pod 
ścianami i p a t r z #  *  przerażeń,etn  
jeden na diugiego.

A Michał hałasował aale .:

, . , _ was
wczoraj dobra popijawa, w i n o  je­
szcze stoi no i „trupa" macie, cie­
kaw jestem, kto się tak „zrył", bo 
pod tym płaszczem twarzy nie wi­
dać".

Konwentowicze czuli jak im wto 
sy z przerażenia stają dęba na gło 
w ach, ale żaden nie odważył .się 
powiedzieć Michałowi, co się sta­
ło

A on tymczasem jedną ręką 
chw-ycił za szklankę z czerwonym 
płynem i podniósł ją do ust, śmiał 
się przytem gdy mówił:

„Niechno i ja popróbuję wasze­
go wina, którego widocznie było 
wczoraj za dużo".

leden haust i Michał zrozu­
miał, że miał w  ustach coś po­
twornego, przyiaciele widzieli 
jak mu por wystąpił na czoło, gdy 
krzyknął meswoim, strasznym gło 
sem:

„Toż to krew!“
W tedy zerwał płaszcz z leżącej 

na steże nieruchomo postaci i za­
chwiał się na nogach. Przed nim 

.leżał maitwy z okropną rana w  
głowie jego przyjaciel, jego bliź­
niak, jego brat sjamski, jego Wit
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rozpostarty  w fotelu admirał ku­
rzył fajkę.

—  Piękny kraj, komendancie,  
odezwał się po cliwTi nie p rzesta­
ją c  kurzyć.

—  C zysm  subjektywny pogląd,  
admirale. Ja oostrzegam  jeaynie  
brudną wodę pomiędzy brutlnemi 
skałami i brudne dżonki przepeł­
nione orudnymi ludźmi.

Nieduży statek wyminął ich dą­
żąc w p . ecjV.v»y ui kierunku. Był  
to statek należący do jednego z 
tow arzystw  chińskich, ale obca  
flaga powiew ała na dzmbie i zje­
chała szybko na v>:dok „ P ło n ą -  
ce j“ , ta< szy ch o , żc edwie ją m o­
żna było d cj-zeć. Przeszedł mi­
mo nich jak strzaia w kłębach  
czarn ego dymu w zwałach białej 
piany.

—  C t-i to za s ta r .k ?  —  rzucił 
admirał.

—  T o  T an g  -  Yen chiński p aro­
wiec, ti ansportujący, rzecz jasna,  
całą  m asę opjurn, broń i żołnie­
rzy, potrzebnych do ustrzeżenia  
skarbu.

Admirał zmarszczył czoło i 
trwał przez pewien czas w milczę 
niu: —  Jestem pewien, komendan­
cie, wybuchnął naraz, że cała  ta 
historja z opjurn jest przesadzona.

—  Nie więcej, niz historja z żoł 
nierzami. W idział ich pan, adm i­
rale, było ich tam pewnie pięciu­
set, na takim przeładowanym  gru-  
chocie! w ystarczy  przecież jeden 
fałszywy manewr, a wszystko pój­
dzie pod wodę. O, proszę, jeszcze  
jeden.

Rzeczywiście —  w  wąskiem  
przejściu pomiędzy skałami uka­
zał się drugi parow iec. Zdaw ało  
się, najpierw, że pragnie przeciąć  
drogę , ,P ło n ące j"  i admirał zerwał  
się na równe nogi. Kiedy w ym i­
nęli g c  po prawej burcie, admirał  
usiadł trąc w zamyśleniu czoło.

Mijali kolejno wioski i osiedla, 
ukryte pormędzy skalami, aż p rzy­
byli któregoś dnia du celu p o d ió -  
ży, do portu Tchunkm g

W  porcie odbyło się wszystko  
wedle tradycyjnego ceremonjału.  
Konsul wyszedł na spotkanie admi 
rała w  pięknym, białym mundu-  

cz ą c y  i mrukliwy rozglądał się po I - z e  bogato zahaftow anym złotem, 
okolicy z kaphar.skktgo mostku, J c o  nadaw ało mu w ygląd sztyw ny

Mi.tęło już od tego czasu sporo  
lat. Admirał, s tojący na czeie sił 
morskich na w ybrzeżach  Dalekie­
go  W sch od u , był w spaniałym ad ­
mirałem. Admirałowie zaw sze są 
wspaniałym i admirałami, ten jed­
nak był wspanialszy od w szy st­
kich innych i kochaliśmy go bar­
dzo. P osiadał tylko jedną wadę,  
ale zato  zab aw n ą. W y d aw a ło  mu 
się mianowicie, że on tylko jeden  
zna w rzeczyw istościC h m y,d latego  
że przj był tu przed jakiem,ie trzy­
dziestom a laty na starym , przed­
historycznym niemal grucnocie.
Jakakolwiek dyskusja nie miała  
ż a d n tg o  sensu, żywił całe morze  
p ogardy dla cudzoziemców, za­
m ieszkujących ten kraj. Ci lu­
dzie, pow tarzał często, m ają um y­
sły „zsza n g h aiz o w a n e * , nie zna 
ją  w cale  praw dziw ego oblicza  
Chiu i myślą wyłącznie o swoich  
brudnycn dolarach.

Z apew ne domyślacie się juz, że  
admirał był g o rący m  chino -  filem.
Uw ażał, że krzywda się dzieje 
Synom Nieba i staw ią} ich daleko  
w yżej od Jap oń czyków , Którymi 
snę brzydził. Anglja, której zre­
sztą  także nie cierpiał, narówni  
z Japonią, oyła narodem handla­
rzy i, według jego  zdania, właśnie  
ci przeklęci handlarze, „ujarzmili 
Chiny!*'; traktując je jako kraj pod  

- L i t y  ku wielKiemu pożytkowi  
wszelkich m acn erow  i kombinato­
rów Liwerpoolu, albo M ancheste­
ru. Naprzykład ta histoija  z o -  
piumt C ały  św iat wie o tem, 
twierdził, że Chińczycy, zostali 
zmuszeni do palenia opjum, aby w 
ten sposób zapełnić kieszenie In- 

-d y j  i p odtrzym ać uprawę m aków  
w tym kraju, n a ra ża jąc  się na u-  
t.ratę zdrow ia zarów no fizycznego,  
ja'< i moralnego.

T o  też objąw szy d ow ództw o  
nad flotą, w y d aw ał surowe rozpo­
rządzeniu, jeśli w grę w en o jz i ł  
niebezpieczny narkotyk. A jed­
nak zapominał zupełnie, że maki  
k a itn ą  obt,cie po obu brzegach  
Y angtse ,  który żółtym w ężem  to­
czy swe błotniste wody aż het od 
tybetańskich zak ąłków do to zw i-  
dlema przy ujściu, niskiego i b ag ­
nistego, na takiej odległości, te  
ptak dziki jednym lotem przebyć  
ją zdoła. Nie wierzył, że w sz y st­
kie statki, sp ływ ające  w  dół, czy  
w górę  rzeki, od  brzegów  m ors­
kich aż djabli w iedzą pokąd, słu­
żyły jedynie do przewożenia tysię­
cy  tonn opjum i dokuczliwie w o ­
niejących żołnierzy, czujnych  
strażników d rogocen nego skarbu.
Mówiono mu też i o tem, że nie- 
któie statki należące do zagrani­
cznych tow arzystw  transporto­
wych mogły, dzięki swej bande­
rze, p rze m y ca ć  bezpiecznie bruna­
tną m asę w najmniej sp odziew a­
nych zakam arkach i kątach okrę -  
tu ~ *

Pom im o żartobliwego ustosun­
kowania się do tego rodzaju w ia ­
domości, admirał u p ro w a d z ił  su­
row e obostrzenia i odtąd kapitan d ? Pieniądze, dobrobyt, uznanie, do
bvł niejako podwójnie ‘ o dpow ie- ume^  ™  13 *°n<pja nie P » f * -

! naw ac się wkoncu przestaniesz —
. 7  . , n .. s eJ»°  j.aie dwoje, tioje ludzi oddanych bę-

> juz nie był tylko refreh popu- dz;e zawsze serce i myśl cieszyło, bło- 
larntj piosenki. ,,a  jeśli znajdę" gością napełniało. Ka.ciusiu, w przy- 
chociażby jedną ko-bietkę“ ....,  a le  jaźni siła. Nie walcz o maiętek, nato-
g ro ż n y  z a k a z : „ a  je ś l i  z n a jd ę  c h o -  miast znajdź jakąś drogą, dobrą oso- osiatm ej grubszej przegranej, 
c ia ż b y  je d e n  g ra m  o p ju m "  b?- towarzystwo —  to takie u che Dwa po tym wypadku

O s ta tn ie - la to  było szczególniej czJ ' 7 ' . ek ne f uie * e “ *
■ .. u i i  motny wsrod tajem nicy kosmosu, b . -

n   ̂ o r y  y d osko- wa> jjjjjorą sję ludzie serdeczni heriót
n ałym  acunwałcm, w ją ły n ą ł  tym kaj papierosy, rozmowy, potem spa 
razem  n a  szerokie wody, i z d ą ż a ł cer wieczorny powrót... 
do oddalonych brzegów  Japonji, j Ś>, p kocnanemu dziaduntow; zaw- 
gdzie noce są świeże i o r z e ź w i a -  s*e wędę wdzięczny za jego  wskaza­

nia. Ja  tak umiłowałem towarzystwo 
Kiedy nieraz zastanawiałem się, jak 
to wyrazić, do czego porównać, cby czarowania.

bez przerw y. Trupy zwierząt i lu­
dzi spływają i krążą ciągnięte le­
niwym nurtem nienaturalnie w y ­
prężone lub skurczone i pomięte  
wlokąc za sobą zapow ietrzony  
ś l a d . "

Na prawo i na lewo, jak okiem 
sięgnąć monotonne płaszczyzny  
przechodzące nagle w głębokie  
doliny chińskie dżonki spływają  
w' dół, brunatne źagie znaczą cień 
na jasneni niebie, a skośnoocy m a­
rynarze w y ciągając  w stronę cu ­
dzoziemskiego statku zaciśniętą  
pięść, rzucają w sw ych gości so­
czy ste :  —  „ach  ty —  synu św ini"!  
albo „p arszyw y psie zach odu ",  
stosując  się do miłego zwyczaju  
tego gościnnego kraju. Od czasu  
do czasu w ybucha nagle grad kul 
żałosnym dźwiękiem tnących  
pow ietrze i tłukących jak groch  o  
pokład okrętu, wtedy załoga roz­
p łaszcza  się i ch ow a, zamieniając  
pomiędzy sob ą  komentarze i dow­
cipy, a  karabiny maszynow e na-  
próżno rozgądlają  się 2a nieprzy­
jacielem ; poniewraż me widać nic 
zgoła, rozprostowują po chwili 
gnaty  i oddają  parę strzałów  do 
kaczek, lub w nadbrzeżne zarośla  
z nudów, czy  dla zab aw y  

« « *

P o trzech dniach takiej jazdy 
statek admirała z a r z u c i  kotwicę  
przy pomoście Haiikiou.

N ajw yższy czas ,  żeby przez 
chwdlę odeichnąć spokojnie, to  t e ż  

admirał opuścił statek na kanonier 
ce pod nazw ą „ P ło n ą c a " ,  która  
w owej chwih zasługiw ała w zu­
pełności na to miano. Kom endan­
tem „P ło n ące j"  był stary  żeglarz  
o wyglądzie zrezygnow anym  
smutnym, nikt go nie widział ni­
gdy roześm ianego, a i on sam  
zwykł był p o w tarzać ,  ze nic go  
już zdziwić, am  rozbaw ić nie zdo­
ła P o  wstępnych, ceiem onjal-  
nych powitaniach, zeszli obaj na 
ląd na whisky, a w  parę godzin  
później „ P ło n ą c a "  m ija ła ’ ostatnie  
zabudow ania Hankeou pnąc się 
dalej w g ó rę  rzeki.

W e  wszystkich trzecn kotłacn  
szumiał ogień, wysokie skaty nad­
brzeżne w y ra sta ją ce  zew sząd zda­
wały się grozie zuchw alstw u m a ­
leńkiego siateczka, Kapitan rnil-

O p o w i e ś ć  m a r y n a r s k a
i uroczysty, na brudiiawym p o ­
moście przedefilowało przed ad ­
mirałem około pół tuzina chudych  
dygnitarzy w' ukłonach, przypomi­
nających  niezgrabne ruchy pingwt 
nów’, co im zresztą wcale nie prze 
szkadzało spluw ać z obrzydze­
niem po każdym, przesadnie ni­
skim ukłonie,, aby zamanifestować  
w ten szczególny sposób niewąt­
pliwą v yższość Dalekiego W s c h o ­
du nad Zachodem  Po tej podnio­
słej ceremonji pozasiadali w szy ­
scy  w lektykach, które p ow ęd ro­
wały w górę wąskiemi uliczkami 
pośród domków nakształt gniazd  
jaskółczych, poprzyczepianych do 
skał aż do ap artam entów  konsula  
na śniadanie. I cnociaż admirał 
nie był zblazowanym m ieszczu-

rozchodziły się szeroko zw arte  ■ prij. tem łokciami, a lb o  w ym ierz^ '  
ściany skał i „ P ło n ą c a "  sunęła li naw zajem  wesołe s z t u r c h a n e ,  
zwolna po gładkiej iatli m ilczące- 1  :oważnieli jednak n a ty c h m ia s t , 
go jeziora są cz ą c e g o  leniwą s tru -| g d y  któryś z oficerów  spojrzał ^
gę w stronę dalekich mórz.

Kiedy iaK płynęli w sennym  
spokoju i admirał gw arzył przy­
jaźnie z komendantem, zjawił się 
nagle przed nimi jeden z m aryna­
rzy prosząc o pozwolenie zapale­
nia trzeciego kotła —  bo w drugim  
coś tam szwankuje i nie chce się 
palić. K om tndant skinieniem rę­
ki udzie).ł przyzwolenia i p o g rą ­
żył się u dalszą pogaw ęd kę z 
admirałem. Około czwartej po po­
łudniu musieli wykonać jeszcze je 
den manewr, ażeby okrążyć w y -  
szcze-biuny przylądek i w tedy do 
strzegł, st. tek chiński, osiadły na 
mieliźnie na ław icy wilgotnego  
piasku. Chm ara żołnierzy o tacza

ichem, musiał kilkakrotnie d o tk n ąć .  {“ na podobieństwo ntiuwek ^
 ̂ l i r  /e * i, d „ ,it *i , n i 11 n n | n i a A v-l „V, a

chusteczką nozdry, taki skompliko  
wany zawrotnie mocny zapach  wy
biegł mu na spotkanie z wąskich  
zakam arków  chińskiego miasta.  
Poniew aż zaś me znał zupełnie 
chińszczyzny, brał za dobrą m o­
netę okrzyki, w ydaw ane na jego  
u-idok, które w szczególny soosob  
dotyczyły pamięci jego  babki i 
matki. C opraw d a i w innych kra­
jach  taKże, nietylko w  Chinach,  
zdarzają się dzieci, zabaw iające  
się w ten wielce oryginalny sp o ­
sób. Po odbyciu pożądanej ilości 
wizyt, skomunikowaniu się z chiń­
skim generałem, dow ódcą garni­
zonu i powtórnej defiladzie pingwi 
nów -  m andaiynów , admirał w ró­
cił na pokład i parowdec ruszył w 
powrotną drogę w kierunku Han­
ke o u.

Nie trzeba chyba nadmieniać,  
że spływanie w dół rzeki od b yw a­
ło się w znacznie szybszem tem­
pie, niż podchodzenie w górę. P o ­
dobnie zamiast trzech kotłów, roz 
łożono wedle utartego zwyczaju  
ogień tylko pod dw om a. I znów  
przed oczami przesuwał się ten 
sam widok wysokie skały, podziu 
rawione oknami strzelnic i sam o t­
ne wioski, kurczowo czepiające  
się skał T rz eb a  było w ciąż mieć  
się na baczności, aby okrążać  
zdradliwe wiry i nagłe zmiany prą  
du, spiczaste  rafy i ogromne głazy  
napól ukryte w rozszalałych o d ­
m ętach. Z darzały  się również o-  
kresy zupełnego spokoju, kiedy

komendant nie mógł sobie odm ó­
wić przyjemności wypowiedzenia  
uwagi, że ludzie ci są zapewne  
zajęci w yładow yw aniem  opjum

—  P e u ch !  —  wykrzyknął adm i­
rał, pan widzi opjum wszędzie...
A czy napotkał pan drobny ch o ­
ciażby ślad podczas całej naszej 
p o dró ży ?  O czyw iście , że nie. Ot, 
chociażby te słynne pola maków,  
widział je p a n ?  bo ja się sp ecjal­
nie n>zg'ądałem na wszystkie stro  
ny, n k  było ich nigdzie. T o  je ­
szcze jedno więcej kłamstwo tych  
przeklętych dziennikarzy!

—  Niech pan pozwoli zwrócić  
sobie uw agę, admirale, że już mi 
nęta pora kwitnięcia m aków i zbio 
ry zostały dawno zwiezione.

Admirał zmarszczył brwi —  nie 
lubił, kiedy mu udowodniono, ze 
nie miał racji, a przytem żal niu | roejrzę to z bliska —  i kontendan- 
Lyło Chińczyków, na których ta k , m  kł mu z oczu. Kiedy powrócił  
niesłusznie, w-eciług jego zdania, j w  kilka drwił później, miał znóW  
urządzano ciągle napaści. Raptem J ów pow ażny w yraz  tw arzy, który  
uniósł głow ę i zaczął w ęszyć, k o - .m .e  odstępował g o  nigdy w to w a-  
mendant i jego z astęp ca  uczynili rzystwie admirała, a je d n a k "  m a-  
10 sa m o : dziwny zapach, trochę rynarze Iwieidzili zgodnie, że tym

icli stronę. Kom endant wdrap#  
się na kapitański mostek i stan*" 
tąd wietrzył i śledził zdumiony ta* 
jemnicze zjawisko, nie m og ąc  od­
naleźć źródła, ani zrozumieć p 0'  
wodu. T y m czasem  dym rozpoście­
rał się co raz  szerzej,  to się wzno­
sił przybierając rormy rozpostaJ '  
tego p arasola ,  to zwijał się w 
listę kłęby, op adające  nisko, a£  
na pokład, czasam i zdawało się* 
ż t  gdzieś przepadł, aby za chwil?  
musnąć ruchliwe grzbiety fal; ma­
li, chińscy chłopcy biegli wzdłuż 
brzegu za sm ugą p ach n ą ceg o  d ) '  
mu aż do utraty przytom ności,

—  M oen ec! —  zaw ołał komen-  
dani na jednego ze starszych  ma­
rynarzy, powiedz mi, co to się dzi?  
je?  cz )ż b y  na brzegu palili o-  
pjum? Admirał też się zbliżył Ł 
w yrazem  najw yższego  z d u m ien ia  
na twarzy.

—  T o  w prost nie do uwierze­
niu, komendancie, odpow iedzi'1* 
w yprostow any m arynarz, ale trze 
ci kocioł jest zapełniony po brze­
gi opjum. Nie podejrzew ając ni­
czego  rozpaliliśmy ogień, a  tefl 
tym czasem  zaczął dymić, jak naj­
droższa fajka m andaryna.

Przez kiótką cnwiię zaległo im' 
czcnie. Aumirał śledził w zam y­
śleniu przedziwną, brunatną smu­
gę, która razem z dymem wydo-  
by w; ła się z komina „ P ło n ące j"  1 
powtarzał jak urzeczony. —  O -  
puim, praw dziw e opjum, cóż to 
za ż art?

—  Pan pozwoli, admirale, że

jakgdyby cierpki, a zarazem słod  
kawy, zapach dobrej czekolady  
ogarnął nagle całą karonierkę. J e ­
dnocześnie łaged n y podmuch za­
czął rozp ościerać  nad statkiem de­
likatną, brunatną zasłonę, lekką i 
nieomal przezroczystą  z dymu w'y 
d o b y w ającego  się z komina. Z g ro ­
madzeni na pokładzie m aiynarze  
wyciągnęli nosy na w iatr  łapiąc  
sm akowity p odm uch; trącali się

i  K R & t t  T H O - F A B I A

SPOWIEDŹ CZŁOWIEKfc LUBIĄCEGO TOWARZYSTWO
Nigdy nie zapomnę słów .nego śp go westchnienia ulgi, jakiego ja  doz- nrom przy.uinym pokoju. Dzielnie wtó 

kochanego dziadunia. Zawsze do mnie nalem po osw.adczemu naczelnika. rował nam przyjaciel Zaczepnego, he- 
mawiał: —  Już dorastasz, Kalcńisiu,—  j Spotykaliśmy się odtąd z drogim łuś. Felusia także polubiłem, mało, tak
na im.ę mj Kaiikst, a Kałcius to spie- naczelnikiem codziennie Mówiliśmy o
szczenie, ś. p. kochany dziadunio n ig -1 przebudowie, świata, o zorzy polarnej,
dy inaezej do mnie me przemawia! —  o wzorowem prowadzeniu gazety, o
pam iętaj, Kalc.usiu, nic w życiu ta.c najlepszych środkach na porost wlo-
Wtelkiego zadowolenia nie da jak dob- sow Po tygoanm byliśmy per ty. 
ranie s o b c  przyjaznych ludzi. Znudzą! W łaśnie po tygodniu spadł piorun

z jasnego nieba. U tych samych p a ń -jlu ś . Z m iejsca zaczęli: -  
srwa burmistrzostwa zastałem naczel- ' prosto do domu walisz?

że do niego przywiązałem się.
Byto to jakoś po pierwszym. Z 

pensją w kieszeni powracałem z biura 
lo  domu na obiad. Już miałem otw o­
rzyć furticę od dziedzińca, kiedy do- 
pudli mnie: przyjaciel Zaczepny i Fe-

Cóż ty tak
Pali ci się,

nika grającego w szmendeferka. N a j- ! co? Oczywiście, zawracamy i napije- 
w yraźm tj hazardował »ię. my się, wszak po pierwszym...

Cóż się okazało: cały tydzień nie —  Kaw y? —  zapytałem najniewin 
grał w karty, bo tyle czasu potrzebo ■ niej w św iecie, niczego jeszcze i. e
w a ł na wyzbycie Się żalu i złości po ■ przeczuwając.

—  Phy! —  pogardliwie wzruszył

jące i gdzie spędzają chętnie swój  
urlop wypoczynkow y pekińscy dy­
plomaci, którzy, a s z y s ^y Sprawę z wjeikości umiłowania —
dyplomaci, mają pracę niezmier­
nie uci-ó!iw,ą, o czem chyba  
wszystkim wiadomo

zdobyłem • ramionami kierownik — teraz pod ’.<a- 
doświadcz-er.la. Pierwsze —  to to, że wę pić wódkę? W takie gorące?... Pod 
niełatwo dobrać się w  świecie, a dru- rzodkiewkę, o... chodź, znowu aż do 
g ie - jeżel nawet ktoś dyszutuje o jakiegoś piętnastego siarczy nam pie- 
wzorowem prowadzeniu gazety, o prze niedzy...
budowie świata, ba, o naukowej or- Zrobiło mi się słabo. W  oczach po- 
ganizacji pracy —  to jeszcze nie po- ciemn io.
wód do całkowitego saufanin mu, to j z  łajdakiem Zaczepnym ; godnym 
jeszcze u tem wszystkiem może czaić niego Felusiem przestałem się widy - 
się otchłań przyszłego wielkiego roz- w ać.

*  * *

zawsze do głowy przychodziło rrn
stwierdzenie: równie silnie miłuję to­
warzystwo jak nienawidzę wódki i

L e cz  b y ł to d o s k o n a ły  a d m ira ł, kart.
I -c h o c ia ż  tam  h en , w  g ó rz e  rz t * *  *

k i, ro z le g a ły  się ra c  Pw r a 2 s t r z a - 1 . 7  naczelnitoieai Gruszką p o . wtem
i„  „ i i„ o .„ L  .„ ii  - i i  c  s>ę na tiksie u państwa burmistrzost-f y n a  r  k ła d a ch  s ta tk ó w  k tó ry ch  wea r>o dz, J  pan iętai„ ę  cliwilę;
:oi i rze na z ^ .y  1 ko je d n e j,  lu t obiedzie i papierosach goście roz- 
Iriłgłeą p a r tii  c h iń s k ie j,  s t rz e la li  poczęli tokowanie się dokoła stohków 

d la  ro z ry w k i W p ełn i la ta , c h o c ia ż  do brvJża. Dobierały się erw órći. My
w e t ; la -o r y  p ra c o w a ły  n a g w a łt  i ! ? Gruszką —  sto jąc przy oknie —  roz

magistrem Poclęglem łaziłem

razem w Idzich poraź pierw szy u- 
śmiech na tvvar:y komendanta, kie 
dy w stę p cw ał po schodkach w g ó ­
rę.

—  Oto, co się stało admirale:  
nigdy dotąd nie rozpalaliśmy o -  
gnia w trzecim kotle przy sp ły w a­
niu spowrutem , w dół rzeki. Chin 
cz y c )  wieumeli o tem doskonale, 
to też juidczas naszego pobytu na 
lądzie, skorzystali z okazji, aby  
p rz etran sp o n o w ać naszym chłopa  
kom n a statek dwieście, ]ub trzy­
sta  kilogramów opjum, przezna­
czonych dla Hankeou, gdzie by­
ły zazw yczaj w yładow yw ane, o -  
czywiscie  w największej tajemni­
c y  przed nami. Powdedz sam ad ­
mirale, czyż nie w ym arzona kry  
jów ka na takim statku jak nasza  
„ P ł o n ą c a " ?  Przecież  nigdy dotąd  
nie posługiwaliśmy się trzecim ko­
tłem przy spływaniu wciół i dopie­
ro zepsucie się drugiego napro­
wadziło nas na ślad tej kontraban­
dy, no a im przyniosło parę tysię­
cy  strat. W y d ałem  rozkaz stłu­
m ienia ognia, upłynie jednak naj­
mniej godzina, albo dwie, zanim 
zdołają u gasić  g o  całkowicie.

Ci, którzy opowiadali mi tę lv-  
są niepotrzebne, stan moicli nerek na dodają jeszcze , że nigdy
tyle polepszył się, że znowu mogę pić nie zapomną miny admirała. T y -
wódkę... £ rys, któremu znagta odebrano

Bardzo szybzo rozstaliśmy się z . zdobycz w yglądałby przy nim ja k  
sekretarze.n Skrybaczem . Odraza po niewinne jagnię. I m u sia ło  m in ą ć  
przenies.emu się z miasteczka ao wiek Wj C|C nieskończenie długich diwih  
szego urasta. Do tego czasu bowiem j a[in|iral} 'o p a n o w a ć
me wiedziałem, zc oxryoacz lubi erac . , . t -r
w pokera. Ni gn ł podczas Pobyt! w " 7 raZ ^  1 SI?  n a r c a 'r
miasteczku tylko dzięki swemu dziwne . Y naJ ezaj °  sm iac  S ię , czy
mu zamiłowaniu do pokerowych pośle- orzeklinać chińskich przyjaciół,k to  
dzeń w' łazience z bieżącą wodą. W ij)- rzy mu spłatali takiego figla? A 
domo, w miasteczku niema takich ła- w dodatku! Cóż za skandal, jeśli 
złene.;. T o  też po przeniesieniu się do rzecz się rozniesie, jakie w ybu-  
miasta natychmiast wyszukał pokój c gy  chóralnego śmiechu z a ró w n o  

łazienką i b.eżąca v>'odą, oraz ktip.ł w T iiio n ie .  ink w  H reścit-. na c a -

Adwokatem Paleckim cieszyłem 
się przez cały rok. T o  kazało mi nab- 
lac  pogody ducha j jasno p atrzeć-  w 
przyszłość. Aż pewnego razu spotza- 
1 ómy się w wypożyrzałni książek. P a- 
lecki byt wybitnie j-odniecony. Oczy 
mu się tliły jakim ś blaskiem —  Czyż­
by to nasz ciuchowy sojusz zapaut je ­
go zawsze dotąd ponure oczy taką 
wzruszyłem się myślą. Gdy pochyli! 
się ku mriłie, bylcm pewny, że o tem 
właśnie chce mówić. A on: —  W iesz, 
wypisuję się z bibljoteki, książki mi

Z
M U .................................................................Przez « e ś c  prawie n, esięry. Był h - • P M  tahj kart. Do gry nawet mnie na- } s z e ro k im  św ,ie c je !
Mili moi, me sm ie jce  się ze mtuc, j.odny, spokojny j zawsze n eco sm itt- . mawiał. j

ikropłisty pot ściekał po rozgrza-  
rn- ' ' tw arzach  admirał kazał roz­
winąć żagle i płynąć dalej, bez za­
trzymania aż do Hankeou.

Nikt me śmiał p rotestow ać.  
C hyba po cichu. Ale myślano o 
tem bez przerw y. Hankeou, to 
o g m m n e  zb:orowisko ludzKie, roz­
siadłe u zbiegu trzech wodnych  
od nóg: woda tam jest stale g ęsta

mawia*iśmy o nauko’ ej organizacji 
pracy. Okazał się je j zapalonym zwo­
lennikiem

Naraz padło oa *irony jednego ze 
stolików : —  A pan naczelnik może na 1 
czwartego pozwoli... pana. panie K a i- ' 
ciustu nawet nie próbujemy orotsc, 
bo znamy pańskie nieugięte zasady.

Sjoojrzałem na nac zelntka Gruszkę, j 
U  iduczme wyczul w mojem spojrze­
niu niemą prośbę i nadzieję, bo głoS-1 
niej niżby należało trzasnął pięścią w |

w Tulonie, jak w  B reście , na c a ­
li, szerokim św iecie !

że jednak tamto zdarzeme ani na cJiwi „y. Ten ‘jego ' lekki smutek brał' m nie,} Dyrektor Wydra byt ogólnie saamo-L ' y m c z - s m   ̂k o m ill J  ton ącej ^
le prawie nie zachwiało poważniej połtmzlzal do głębokiej przyjaźni. I wamy jako prezes Ligi Ścisłej Absty- OUc^nał k fęn am i „ ś w ię te g o  dym u
moją nadzieję pokładaną w lud/iacli. p 0 sześciu miesiącach wszystko 
No, bo jakże było nie uwierzyć kie- Wy,Sz|0 jm jaw : magister był naniięt - 
row nkow i Zaczepnemu! Pym prydżystą. Namiętnym ; jedno-

Najchętniej rozprawiał o wpływie cześnie trzeźwo kalkulującym : doszedł 
Żeromskiego na współczesną młodą do przekonania, że każdego roku ma 
prozę. Znał Rzym i Neapol. W domu sześć miesięcy szczęśliwych i tyleż, 
miał reprodukcję Picassa. Huxleyem nieszczęśliwych. Nasza boleśme zakon 
się zachwy cał. W szefzą anarchję du- czona znajom ość zawiązała się właśnie 
chnwą potęjiiał. podczas owego okresu złej passy, gdy

Do sw iiu  niekiedy debatowaliśmy w  nie grał.

nencji, jako sekretarz tytularny Zwiąż Ludzie op uszczał’ p racę  w polu. 
ku Antyalkoiioiików, ja c o  członek Sto- w y b ie g a li  w ą s k ie m i u licz k a m i 
warzyszenia Trzeźw ych O jców , —  dy 1 w d ó ł, tłum się zbierał n a  w y - 
rektor W ydra od piętnastu lat jeździł brzeżu: m eżcz) źni, k o b ie ty , d z ie
po prowincji z namiętnemi odczytami j chłopcy, kulisi i i U cl z ie

poważni, w szy scy  śm iejąc się, po^i..
do

Ns seson ie s je n n y  i z i

i oru d ra .  kaloru mocr-ej m u s z ta r - , eta?erkf _  Do diabła z kartami.
dy i wydaje się jakgdyby w stra­
szliwym skwarze g o tow ała  się

Chyba nr.<t z was nie przeżył ta­
kiego nejszczerszegc najszczęśliwsze-

ro leca  TANIE, D O KŁADN E i P R Ę D K IE  wykonanie GARNITURÓW  
PALT 1 FU T E R  z własnego powierzonego m ateriału według 

ostatnich fasonów 
Warunki bardzo dogociie ! I . Ceny niskie I ! !

Zakład krawiecki Sf. K R A U
UL. W ILEŃSKA 32, 1-e piętro. Tel. 15-51. i

o zgubnym wpływie alkoholu i..
ach, nie pozwoli rm tych dziejów uo *, , . ' '  . - . , Ł r^ i;
k iń ca  opow dzieć moje żalem krwa- s k a k u ,ą c  z z a d o w o .e n - ł w u y ch a h  
V lące się serce1 p e łn ą  _ p ie rs ią  p o w ie trz e  p ły n ą ce

Ja przepadam za towarzystwem, s tn in ii tn ia i i i .  7 „ P ło n ą c e j" ,  p o w i'
Ja wierzę, że ludzie przyjaźni przyno- w ającej trójkolorowym , w on n y111, 
szą w życiu największe zadowolenie, sztandarem. W y b u ch a ły  krzyk* 
Choć od dziesięciu lat bezskutecznie, zachwytu i oklaski Komedja ta 
jidnak v ierzę. B i  myślę że tow srzy- trwała aż do w ieczora, kiedv wrf|  

> tw o  to takie e ch e  szczęście: człowiek s z d e  z a b ly s ty  p rz e d  n jm j ś w j a tła  
-m e czuje s>ę samotny wsrod bojemn.icy j | 0  Hankf irał
< kosmosu, bywa, zbiorą sie ludzie se r -*  \

de:zni: herbatka, papierosy, r o d o w y ,W C !« n * ł  chłodno rckę k o m — :Iań a 
sjiacer, porem w^ecz-irny powrot... J 1 przesiadł się czentprędzej 1 ‘ 

Wielkie jest moje umiłowanie t o - , s " ó j  statek. Ale wieść niosła S1? 
warzystwa. Równie wielkie jak niena- szerokiem echem , aż p rz e m ie li"  
wiść do wódki i kart. s ię  w wonna chińską legendę...

i Jan  Huszcza ( „ G r i t i g o i r e ')



1 .
W  czasie  jednej z moich włó­

częg za.Avadziłem o Norw egję na 
krótko i jakby wypadkiem. Ot, po 
prostu tam tędy w ypadła mi droga  
z Lonuynu via N ew -  Castel i B er  
gen do Stockhclm u. Mijałem ten 
prześliczny kraj, jak mijają nasze  
Poiesie jad ący  z zachodniej E u ro ­
py do Rosji.

Byłem  wdedy p rzem ęczony nie- 
Fpaną na statku n o c ą :  czekałam  
brzasku dnia, kiedy zaczną ukazy­
w a ć  się pierwsze skaliste, w y g ła­
dzone lodowcam i wysepki skandy­
nawskiego lądu. na których wynio  
słe łona z tak nieopisanym wdzię -  
kiem w spinają się łakome fale. A 
potem, o późnym poranku, B ergen,  
pierw sze w cisk ające  się w ląd o s ­
trymi klinami fjordy, dalej dzikie 
pustki i zam arłe  jeziora. Potem  juz 
jasn ą  n ocą , najwyższe przełęcze  
lej górskiej drogi, Finse, i obłe, 
gładkie, jak potw orne czerepy,  
szczyty . Ja sn a  wiosenna noc tam, 
na p om ocy, tern się jeszcze odróż  
nia od jasn ego  dnia, że światło i- 
dzie nie z g ó ry  a od dołu, jak na 
scenicznej ram pie.. Szczyt niebies­
kiego stropu tamtej m ezapom nia -  
nej nocy, był - zaledwie opatow o-  
błęKitny, prawie bezkolorowy, a 
dookoła złociły się i argały ,  jakby  
ze wszystkich stron naraz w stające  
świty.

Stan nerwów, w jakim byłem na 
skutek zmęczenia i intensywności  
p rzezyw anych uczuć, potęgow ał  
moje w rażenia. T raciłem  drw iłam !  
św iad o m o ść  miejsca i czasu. Z d a ­
w ało  mi się, że wznoszę się coraz  
dalej od starej ziemi, ze tajemnicze  
z za krańców' w yżyny, oświetlenie  
jest ftiż odblaskiem dalekich planet  
a chłód, idący od śniegow ych pól, 
jest już chłodem bezkresów . Gołe  
mrzonki i ogłupiające zjawy, ale o 
iież cenniejsze i ciekawsze, jak su 
ch a  p raw d a. —  O b i e c a ł t i . sobie 
w tedy, że tutaj p o w ró cę  i obejrzę  
ten kraj wiosennym dniem i wiosen  
ną n ocą . W róciłem  po kilku latach  
i dalsze bezpretensjonalne notatki 
są  pisanym rezultatem tamtej pod­
róży. Przywiozłem  jeszcze i inne, 
znaczone szybką kreską i akwarel  
Iową plama w  podroznycn szkico  
w nikach i te mówiły by może wię  
cej i barw niej, niż te chropaw a sło 
w a .

OSLO —  STALHFJM
S to kilometrów od Oslo. G łębo­

ka. o  s trom ych spadkach  dolina  
Hallingdal‘u. T o r  kolejowy biegnie  
p ionow ą niemal ścianą po wyku -  
tern zacięciu. Nisko pod nanti, na  
zielonych trawnikach, fermy: gron  
ka niedużych dom eczków , jak dla 
krasnoludków7, św ronki na siano o 
lekko spadzistych , darniowych da­
ch a ch  i w y sta ją cem  pięter ku. Nie 
które z nich z w ypranem i od stół i 
słońca  ścianam i, pochylone, z w y  
pióchinałym bokiem skonczyły swą  
sftiżbę , spokojnie czekają śmierci.  
—  S zm arag d o w a w o d y  Haling-  
d o ‘u nabrały m ocnych, pawich od 
cien : , jak barwione w wielkim og­
niu szkła. Czem wyżej i bliżej zasi 
l.-jących rzekę śniegów  tern kolor 
wód mętnieje, nabiera mlecznego  
tonu.

N csbyen. Dolina HałiingdaFu  
jest już tylko zagłębieniem, a rze-

Niedziela, 21 listopada 1037 r.

KONRAD CZARNOCKi

SDace?? surweskie
ka spienionym potokiem. Lasów  
mniej, obłe garb y  poicryte biało -  
zielonym i rudym porostem . Tłum  
niedzielnych podróżnych znikł, po 
zostali jad ący  na odlegle górskie  
przełęcze i do B erg en . Tunele  
długie, krótkie i znów długie, zie­
jące chłodem i wilgocią, nagle i 
niespodziewane, rzucają nas na -  
przemian w ciemne otchłanie i w 
rozświetlone słońcem dziedziny. 
P rzejeżdżam y nagie, kamienne po­
la i w padam y w długie, o kilome­
trowej często długości budy z de 
sek, zbudowane dla ochrony toru 
kolejowego od śnieżnych zawiei.  
Gdy je potem widzimy z przeciwle  
glego w zgórza , dym w ysuw a s y  z 
nich leniwo i groźnie, jak z pasz -  
czy leżącego na zboczu potw ora.  
Przelatujemy z łoskotem most nad  
jakąś ciemną w odą i w p aa am y  w  
nową serję tuneli znużeni i zniecier  
pliwieni niepodobieństwem obej -  
rżenia krajobrazu. W  pew nej chw i 
li skręcam y ostro na lewo, na  
brzpg jasnego jeziora. Na środku  
tych lśniących w wysokiem słońcu  
wód skalista w yspa o podobnym  
do szczytu Krywania garbie, wynio  
sła, zuchw ała i s traszn a .Zan,m po 
ciąg znikł w otchłani now7ego tune 
lu," zdołałem dostrzedz koronkę bia 
łych pian, okalających ściany s tra ­
szliwej w yspy srebrnym, rucho -  
mym pierścieniem.

Gjello. Co raz częściej cale pola  
śniegowe. Gdzie-niegdzie mały mi 
zernv śwderk i karłowata, pokręco­
na jak grajcarek , brzoza. Bliżej 
linji kolejowej i stacji znów małe, 
jak zabawki, chatynki i stare  p o ­
chylone świronki. Na zielonych,wie  
cznie młodych głow ach tych staru  
szkow często  gaik brzozowy, cz a ­
sem bronzowo -  czerw ony mech o 
złocistych przegubach, iak stary, 
wenecki aksamit. W  najbliższym  
sąsiedztwde tych patrycjuszów no­
w y, z żywicznycn bali, z ząbkiem 
białej kory brzozowej, podścielają  
cej d irn io w y  daszek, na wysokich  
słupkach kamiennych, z duma i 
wdziękiem wznosi swe w y s .a ia ce ,  
jak młodą pierś, pięterko. Chłopi 
w  czarnych, szerokich, do pach  
d ochod zących  szaraw a ra ch . B a b y  
w  podobnych, długich ze skrzyżo  
wafle ni i naramiennikami fartu -  
ch ach . C zepce z płótna z dużą,  
czarną kokardą z kolorowem za -  
kończeniem. — llangastol.  Nisko  
pod nami jeziorko. W id zim y go z 
g óry  ze w7szystkiemi wysepkami,  
jak na potwornej wielkości mapie. 
Niedaleko od stacji, na nagich gła 
dkich skałacti kilka namiotów7 tury

puszczani wagonowe pudła. W sią  
dę w nie dopiero w Bjorli, na połu 
dnie od Aandalsnaes.

; Plan mojej podróży obejmował  
prześliczny, jedyny na świecie wod  
uy i górski kraj od rejonu S-ugn 

I fjordu ku północy do Molde, a po-

prześliczna „bau(a,“„ granitow y nto 
nQj.it, postawiony ku pamięci zabi 
te^o tutaj śniegowa lawiną inżyiu- 
ra, pracującego przy budowie tej 
hnji w  1897 roku. Olbrzymi jodo -  
wiec Hardangerjókul szczerzy spod
oślepiających jasnością śniegów (    _
swe turkusowa -  błękitne zęb y-; tern dolinami rzek Raumy i Lou -  
Konduktorzy zwałują rozpierzchłe ; gen <j0 Osló.Czarną stroną wyciecz  
gromadki podróżnych, gwiżdżąc, ; był pośpiech, niemożność zatrzy  
ja *  na psy. W n et za s tacją , około ffly Watl1-a się wszędzie tam, gdzie  
pociągu parkami, niestrachliwe ku U d a ł o b y  się pomyszkowac po o 
repatw y. Krajobraz coraz dzikszy- yt.j:cy i zobaczyć miejsca nieznane 
głucha, kamienna pustka. Ciężko 
sapiące maszyny w ciągają  nas rtó 
najwyższe przełęcze tej drogi, na 
rozległą gran i-ową kopułę, która 
u rzec  kilkoma laty tak s :lne wywar  
Ja na mnie w rażenie. 1  eraz, w słoń 
CU, to tylko r  :vury pejzaż górski.
T am : ej białej nocy \v fantastycz " 
nent oświetleniu drgających zórz,z 
bczkoiorowem niebem, przez p r y -  
zeiai zmęczonych nerwów -  było 
wizją z innej planet” , chwilą poby  
tu ?n ,,srebrnym globie".

two, czem Norwegowie nie wydają  
się zmartw ieni, bo ich tutaj niezbyt 
lubią. O Polakach wspominają ja ­
ko o entuzjastach i, jak mnie zape 
wniał hotelowy dyrektor w7 Aandal  
snaes, o pięknej rasie ludzi. Musia 
ła mu jakaś piękna Polka zapru -  ki, zahaftowany złotą od w i e c z ó r -  
szyć błękitne oko. ! nej zorzy nicią, strumienia. Swawol

r, • na linja wody dzieli się miejscami,Pom .m o pozornego skrępowania . , J . 1 ; J , ,
1 . . •. T  i wp a l f ,a c  w sw'ći w jrk o cz  oopad-mozna przeciez zntiemz d o w o ln ie- .  v . J ‘ . . .  J . . ...

1 łc z turni bloki syjemtu ihowe te-

spadzistych ścianach wiodących  
do Narotiorden.

Pomimo rzetelnego zmęczenia i 
głodu, pomimo uprzedzeń portjera, 
że obiad podany, idę do brzegu ka 
miennego parapetu, grodzącego  
niewielki przedhotclowy taras.Pod  
balustradą przepaść. Dolina fiołko­
wo -  błękitna, mroczna juz nieco  

m późnej godzinie. Nagie szczy  
ty lekko zaróżowione. W ysokie se 
ledynOv\e niebo Na plaskiem cnie  
doliny t-urkusow o - zielony jtas łą-

—  7

Taugcvand,najw yższy punkt prz 
Jęczy, 130 0  m.Zaczynanty poraź pie 
rwszy od Oslo opuszcza „ię na dó 
T  r ukręca się i zawija, jak prece 
lek. Zrów 7 tunele i zasypane śniegi  
nr po dachy drew7mane korytarze- 
Zjawiły sic trawniki z borówek, 
karłowate wierzby o srebrnych lis 
tkacii a ze zboczy, ciemnewi opo- 
nanii, spływ7ają do aolin lasy. Kilka 
gwałtownych zakrętów, korytarz 
przebity w śniegu, który po chwili 
widzimy nad sobą ziejący mętnenu 
dymami krajobraz się uśmiechn-ju 
rozzielenił i za nanti już wysokie  
szczyty.

Myrdal, niaJa, wesoła s t e c z k a  
W p ro s t  z wagonowych okien, -a 
praw o, zawrotna przepaść, w któ­
rą rzuca się szalony potok cały w 
pianach i obłokach wodnego py 
łu. Na północ rozległy widok na 
śliczną dolinę Flaain, aż po wynio 
słe turnie nad Aurlandsijordeffl, 
którego tajemnicze piękno zo-bai 
płynąc do Sogne. Po diropawem  
zboczu, na zielonych upłazkach 1 
grzędach, jak zaczepiona nić bab*^ 
go lata, leży płowa linijka wąski 
drogi do Flaant. Jak aś młod; g ro 
madka w kolorowych swetrach zr ą 
żyła już ulokować swoje plecaki na 
dwukołowych „stolkjaerre" i P ° ]e 
ca  swoje niefrasobliwe egzystencji  
tozw7ażnym, małym konikom- Z d~ 
zdroszczę im tej zdcmodnwanej juz
w Norw7egji lokomocji tak b/Ju
odpowiedniej na tych t e r e n a c h - G r a  

v tn als ,  pięcio i pół kilometrc-wy 
nel i zaraz znów seija  tuneh tak

„gwodowym pośrednikom w h a n ­
dlu pięknościami przyrody. Nie mo  
oh .n zwiedzić wielu rozgałęzień  
Sogne i Nordalsfjordu, czatujących  
szmclin wypełnionych spokojnemi 
wodami o barwach płynnego koba 
l i t ,  o których piękności dać mogą  
pojęcie rysunkowe w.zje Dore‘go 
nie" mogłem pi zejść piechotą  
wzałuż jeziora Opstryn i meandra  
mi górskiej drogi do przełęczy nad j 
Videsaeter, ani sam być na z a m a r , 
złych wyżynach pod Gnoili. W szę  ! 
dżie przylepiony był do mnie, przy 
najmniej z jednego boku, jak doku 
ezliwy plaster, jakiś towarzysz po 
cbóży. Na statku, cz> w wagonie  
można się P o lo w a ć  chociaż paro-  
metrową w arstw ą powietrza, w sa 
niochodzie całodzienne nieraz tar­
cie o obojętne meponętne uda w7 
niewymowny sposób psuło m ; wra  
zenia. No, ale bywało i lepiej.

Moje książeczki podróżne,w) iane  
przez stockholmskie biuro Benne  
ta  obejmują przejazdy kolejami, sa 
m o Jto d am i i p mówcami Opłacane  
z g'; rv, nie dają prawa do żadnej 
zniżki; :-a nieużyte biuro zw raca "

marszrutę. Dobrze jest jednak wra  
cać  do punktu wyjścia i wtedy te 
lefonicznc uprzedzenie p rzyw raca  
prawa zarezerwowanych miejsc w 
hotelach, sam ochodach  i tp. M ając  
ograniczony czas i określoną kwo 
tę, którą zamierzałem na w yciecz-

raz, jak am etysty..  Przeciwległy  
kraniec tego barwnego cudu zam ­
knięty, jak murem, na którym w i ­
szą olbrzymie, bezcenne makaty. 
Srebrzyste żyły wód sączą  się z 
krańców wzgórz, jak z brzegów  
pełnej czary. O tej cichej godzime

kę poświęcił,  był to dla runie spo ŝfyCjlaę j ^  (Jaleki szmer. —  Na le 
sób pod różo w arna ra jo  p wied -  j vo> odsunięty nieco od zwartych  
mejszy. Pozatem  kraj jest istotnie , ^C]-an ja kby chciał pokazać odręb  
tak piękny, że wszelkie sposopy , np sw-oye piękno i swoje nad doli -  
zwnedzania go są aoore i ną panowanie, widziany cały od po

_  u!staw'y do zasklepionego, jak ry -  
J cerski helnt, szczytu —  Jordalsłuit 

Z przed dużej i iudne, stacji w , Z  nagiej jego kopuły Oouwmją się 
Voss' wyruszam ostatnim samoclio | w W .  nag cmi spadam. j,ak delja

i „ ,i :„r haiv : z ramion zbroicy, s e n n y  ciemneniidem, dwa naładowane odjechały ,
przed chwilą. Zatrzymujemy się w
miasteczku Voss. Stary murowany

lasam ! pokryte, błękitne w przegu  
bach, granatow e tam, gdzie ostre  
ich kliny spływają w7 cichą dolinę.kościolek z końca trzynastego wie 

ku i spatynowana wiekami, chlops j 
ka drewniana ,.loft‘‘ z 130 0  roku J 
zamieniona na małe muzeum. Je- i Za sąsiadkę przemiłą i śliczną oso -  
dziemy wydłuż jeziora, potem brze j-,  ̂ ji0 francusku mówi bardzo p o-

Przy jednym z luiich‘uv dostaję

piM iadze i U j ą  tę - lo b rą  S t r o n i e -  - ■ ^  zeskakuje, w y -

* *  " “ lowvch ' p ' 7 M K K  ■ » K « M  ■ « * « -

g a n i  wesołycn, pienistych poto - j  prawnie, że służuą porozumiewa  
1 ów7. Na jewym stopniu sam ocho- S1ę SZWeazku. Ma ładne oczy, glos 
dii, kolo szofera, stoi mały cliło -  nisk; j tak dźwięczny, że ją wciąż  
pak, żywy przyrząd do otwierania i na gaw ędę w7yciągam  a linję zant 
s-erckich  bran.ek, grodzących co kniętych ust o powabnej wężyko -  
kilka kilometrów szosę.Robi to prę 
dko i z niepospolitą zręcznością.
Samochód zwalnia biegu przed

stycznych i schronisko o cynamono częstych i krótkich, że -namy 
' r ' zenie ja k b y  nas ktoś z głuchyi-

we wszvstkmh węzłowych punk 
tach, gdzie mam pociąg zmienić na 
ja m '*  hćd, albo samochód na sta -  
tek, są uprzedzeni o przyoyciu,  
mam zarezerw ow ane najlepsze  
miejsca, a  gdy się spóźni statek,  
albo, co  częściej, samochód, ocze  
kują z odjazdem do ostatnich, moz 
liwych granic  W szy stk o  jest dos 
konale zorganizowane. Z powodu  
wysokiej norweskiej waluty i ogól 
nej golizny tych, których ten ro -  
dzai turystyki najwięcej pociąga,  
ruch podróżnych jest niewielki. Ko 
mimikatję na fjoraach utrzymują  
przeważnie małe stateczki, a samo  
chodów odchodzi od przystani, al 
•bo kolejowej stacji dwa. trzy, a 
przed wojną podoono ao dwmdzies 
stu. Cudzoziemców stosunkowo ma 
to, przeważają Norwegowie, cza -  
?ent Holender, lub Szv ed, spoglą-

kotem naprzemian s m y k a ł  i :iyysu |  ̂
wał z długiej, wąskiej szuflad

wych ścianach i jask raw o -  poma  
lań czow y ch  okiennicach.

Finse. T rz y s ta  kilometrów od w ał z ,, - -  . .
Oslo, 1 2 2 ?  ,n. nad p. m. Sześć mi or/ym ie z.e o„e z b o ^ a ,  jak
nut postoju. Cala zaw arto ść  pocin ? e !! tawrona p . J  , 
gu biegnie do jeziorka, o brzegach kich łąk, j o ^ r  p ^  f
w łodzie, i na smeg, ślepiący w kicm. j  J ^  z r
słońcu o czy .P la m y  cieniów na śnie itk>s nad przepaś ,

z ie lo n k a w y  / su w a, g ę s tn ie ją  lu d zk ie

dający na niefrasobliwych tuziem- 
ców ż miną byłego dzierżawcy in­
tratnego folw7arku. Amerykanie tył 
ko na wielkch traktach i ci zawsze W ysokie turnie wysunęły się

t •_ _____•  ̂ fil n h  79 W70rńr7 * z a m k n ip fo

szoną na górnej listwie furty, iak 
klawisz, sprężynę, pchając  jedno­
cześnie bramkę tak silnie, ze ta ot 
wiera się w całej swojej szerokoś  
ci i pozwala przepuścić samocnód.  
P o cnwili chłopak już stoi na 
skrzydle. Samochód w pełnym bie 
gu mija rozwarte wieżeje. W szy st  
Kie bramki otwierają się z tego sa  
mego boku. nie ma więc straty cza  
ou na przebieganie z jednej strony  
drogi na drugą. O zamknięcie nikt 
się nie kłopocze, gdyż zawiasy  
tych polnych furtek tak są skon -  

■owane, że w racają  siłą nadane  
go im rozpędu spowrotem, i pozio  
mą, na górnem przesjt umieszczo  
ną" sprężyną chwytają przybite do 
słupka żelazne widelce Bramki od 
których w7 obydwie strony rozcho  
dzr się drewniane płoty, dzielą pa 
stwuska, należące do poszczegól -  
nych ferm.

w7argi, tak

gach  od chm ur m ają  
odcień. Koło stacyjki wyntosła.

osiedla

Voss. Zbieram "swoje manatki i o -

robią wrażenie, że ich poprostu o b . za bliższych w7zgórz ; zamknięte są 
wożą. Anglicy w szykownjmh hotc jak gigantyczną klamrą wyniosłą, 
lach, albo w naibardziej zapadłych płaskosciętą skała: to S to lh cim s-  
dziurach, tam gdzie n o ż n a  łowić , klev. Na jej wierzch iłku —  Stal 
łososie. W łochów , Francuzów7, a  hdm shotel.  Jpszcze kilka pętlic szo 
zwłaszcza Niemców, bardzo ohrfi - ! s y ,  wzmożona n rac?  motoru i w i 
fvch przed wojną, —  ani na lekars rhok na Narodal, głęboki wąw óz o

watej linji, łączącej  
znów piękną, że chciałoby się, że­
by nic nie mówiła- Powiedziałem  
jej to w7szystko w formie najmniej 
zakrawającej na Komplement a'e  
przyjęła moje wynurzania więcej 
iak obojętnie. Nie w ygląda ani na 
Francuzkę, ani na Szwedkę. P rzy  
jechała tutaj z H aid an gcr‘u i o pcw  
nem tam miejscu mówi z takim za  
chwytem, że aż ją proszę, żeby  
przestała, bo zostawdę rozpoczęte  
śniadanie i polecę tam, choćby pie 
chota. Dobrze, że się rozjedziemy  
w  różne strony, bo więcej bym się 
przyglądał tej j»aui, jak fjordom,

Konrad Czarnocki 

(C . D. N.)

Pracow nia  | 
w y p u ch a-|  

nia zw7ierząt_ 
i ptactwa, 

garbowanie] 
skór, pra­

cownia  
k u ś n e rs k a . ’

N a j t a n f e  |

Fiifrg
Ww SZCZl/RSKI i S-ka 
Wilno, Wielka 21.
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FLZBTTTA MBrEDEWlCZOWNA
, - i z zaienrw aaiem , że kulę t-i-ką daje

, czerwonych portkach i  b iJy m  fjo  ^ owić jedyllie w Kdesm-.y mes-
U rz e“ , czyli serdaku,na którym barw

—  s t is le kie. Potem  o.lrazu trzeba je  zwią-W  — _ . . _  I _ cplclil Ig IR Ĵ niiKIll .11 Cl IliJeeu J  ̂  t

p o s z u K iw ó r iu  w ie b z m y  tzszrstszzs.
—  N ib r  poco szukać wieaumy^ M a 

to to  w ieeźia ła z i po św iecie bez szu 
k a n ia ?  T ak ie  jędze, że o j...

A tednak w yruszyłam  na poszuki­
wanie wiedźmy. Pośw ięciłam  te j w y­
praw ie całe trzy  dni czaru, oparow a 
tam trud  przebycia stu kilom etrów  po 
górach i  dolinach H ucalszczyzny,

A le wiedźma b y ła  w a rta  zaehodr 
Mówiono o n ie j, że m a la t.... zresztą 
kto może wiedzieć, ile  ma la t  wiedź-

one

ście, idę w odwiedziny do Tarchaniucz
W, za Steli- e. za Perenresne. ku P T  ^ i e t y' j  z?rab n e przebierała
łoninom . Nie mam wprawdz’e ,,zlo- ^ _____.
ści n a  n ik o g o ", a le  a  nuż „pomoże 
mi w k o ch a n iu ", czy też da Dowodze­
nie w gcsDodarstwie, k tó re  się składa 
ze skrzynki kw iatów  na balkonie i 
osławionego czworonoga imieniem 
R cb -R o y ?

J e s t  tanek  —  świeży, pachnący, 
słoneczny —  ruszam y ? K o t w nie-

6 Z1  V  laiw ia- ma będzie spała, ja k  nieżywa tak dłu- 
k iptarze, to  iakhy pasznort, ^  ^  m e
ja c y  do ja k ie j orady należy w ł? ^ - * -

bosemi stopkami, aż się kurz;’ , 
także noszą pomimo upału obszy1 ha- 
rankietn, haftow ane k ip tary  i k 0™ -
le  __ „so ro czk i"  czerw oro wys?yTT’ '
ne. Zapaski ich  m ienia się poprzecz 
uemi prążkam i koloro\/ych j
łów.

ćma i deszcz, najbliższe cywbwowa­
ri e osiedle oddalone o mile. Cały dzmń 

1 i.asłuchalam  się niesam ow itycn cpo- 
Wtdzę, ze nocleg będzie niezgor- j xvlf, ; ci p -yócdźmach a tu  okazuje się 

szy. Nowa eh?ta  je s t  czysta, ma j eszczc ze w górach d zie ją  sie ta « ja

n ie j okazało, tłum nie zamieszkany 
przez czarne, skaczące stworzenia.

m a? Może sto, może dwieście, od te — ’ rnane> w  górę rw ącego no kam ieniach 
go przecie je s t  wiedźmu P a li  fa ik ę  Czeremoszu. D roga w ije  się kanw o 
— no. oczywiście, ja k  w b a jce  o B ab ie  s nie, zależnie od skrętów rzeki rzeka, 
ladze —  A  gdy się ja  chce sfotogra- w ije  się kapryśnie z a le z ie  od poroz-
fow ać to  żadna klisza je j  nie utrw ali. 
Tło wychodzi, owszem —  ale osoby 
ani S ia d u !

—  Ona może wszustleo —  zapew­
nia m nie mói in tom iator, M ikoła j Tun

iru can y ch  uawórków. W iedzie nas 
nrzez Podsokolskie, P ot en W ie lk i 
Roztokę. BiaJoberezkę, H orochow - i 
Parwmków do U ścierw lów  gdzie 

łączą się dwa Czeremosze B ia ły  z

le] z K u t —  pom aga, gdy kto  m a na Czarnym. Łatw o to  wypowiedzieć je -
nym tchem , ale  ten  sznurek nazw o- 
znacza czterdzieści kilom etrów  pize-

togo złość, a  także w Lochaniu, może 
la ć  m oc nad człowiekiem i zwierzem, 
noże dać albo zab ra ć  powodzenie w 
tospodarstw ie. W szystl >, w szystko 
noże ta  wiedźm a!

—  A ja k  się nazyw a?
M ikoła j Tundel ta jem nicze zniża 

d o f
— Tarchaniuczka....
—  A  gdzie m ieszk a1'
—  O. het w górach, za Stebnem  

ta Perehresnem  ku połoninom.
R ezu ltat tego wywiad u ? Oczyw.

naerzonych własnemi nocam i, czn i- 
cza zm ienną panoram ę skał, lasów, 
rzeki, kry tych  w zieleni chat i  uro­
czych gongowych cerkiew ek.

D rugi brzeg Czeremoszu należy już 
do R u m u nji — te  same słom iane, zie 
lone stoki, te  same skały, mne są 
ty lko  cerkiew ki, wołoskie, uwieńczo­
ne trzem a baniaste mi kopułami.

Czasem m inie nas hucuł, skaczą 
cy szybko i  lekko, ja k  w tańcu w

man tyczny,
cześnie leniw y i mocno bnuiny.

M ój przewodnik, Tdihołai 
nie je s t  hucułom. M ieszka nddawoa w . 
R u ta ch  i nieie<iro w id zi*.

jeszcze, ze
, . drzwi, ouatrzone zamKami, a o rn a  je ­

go, polu kuli nie w yrusc

Słowem moi a wiedza z zakresu 
wiodźmologji bardzo się rozszerzyła, 
dzięki tjm i rotu zaiseym  pogadankom 
pana M ikoła ja  Tuudela.

Tymczasem piękny dzień zmienił 
sie w wieczór mglisto - dżtoysty. y ,nc3aseni rom #10 cór*** • tj. ■ ■ ,
zm rok, deszcz i « g ł a  górach -  co Qknami p U r, cze - dm „tajnie deązpz, i ^  ^  * * * * * * *  ^

ro . może być hardziej m ełanchohineyo? ()  SZUmia jod ły  na gór sz cz y cie ". M ój
_1“ ociąca z opu-

k o in n aty ". W resz - 
cie powiada, ui^y p,d r.iw hcenia:

drzwi, opatrzone zamkami, a okna 1B- 
szcze w ścianach nie powycinane. 
Przez niewiellcie szpary w belkach nie 
przedostanie sio żaden niepozadary 
gość z zewnątrz.

S ta je  na tem, że ja  zanocuję tu ta j, 
a M ikołaj pójdzie do chaty na dół. 
Tymczasem robi sio coraz ciem niej ZB

rzeczy, że nigdy niew iadom o">-t,

Robi mi mi. trochę niew yraźnie...

—  No, więc cc?

—  J a  tylkn panią proszę, żeby pa­
ni nikomu nie otw ierała, choćby pa­
nią  r a j  mi’",rym głosem wołało, choćby

*   < m «łiiiŹTlT TO" « wauwłj ,p J *■*
P ię k n y  lud, m esw yk.ft  a  i-  “ ’ Zaledwie ro zp ozn a ję  c iem n ie jsza  pla - to w a rzyss dziw nie  się 
ntyczny,^ k r e w k i  °   ̂ " m ę p i ^ ó w  mego tow arzysza.  T r z e b a , SZC2enj 3m m o je j  „kom

Tundel,! jednak prędzej szukać noclegu Stoki 
robią się ślidric, do niemożliwości —  

pf l y jiamokło „p ostały", tak wrgodne do
A’e

clL,i_ dalekich wycieczek, obsuw ają sie po 
i a- ’ zboczu, ja k  w b a ja  

iłrw Jte  W  kościach odzywają się nrzewędro-jj

— A mech pani dobrze się zam­
knie i r :kotnn w nocy nie ot wici a!

pocznie rozpowiadać o , bflpzu'  jak" w b a jce  o Szklanej Gó.rsc.

wach górskich, prom ienieje

kaś zabflbeiw " wfedBj »  * * * . .  na. " wane kilom etry
tu  wie1’!  i  przetrw a ptwnim - •
szei cyw ilizacji X X  stułecia.

Donnadulfi sin wiec. że je r  1 J  - 
dżinie je s t  siedem córek po ^  
neimłodOT" będzie n a iw n o  
Rodzi nie już z wałw7” ^
łu. —  IFiem już dzisiai tak  , 
czarow nica na nowiu zasypia- 
dusza toczy s i-  -P °  J  \
d z e "  uiczem kula ogw . a,

szkodzie, woznr ją
Je s t  1 rakach.

—  No, oczywiśjńe!

— Hut, bo ja  musze coś pani po-

Dawno już m m eU śm y ro zle g łe  w sie s ie d z ie ć . tyLko n ie ch  par., "bieca, ze  

k o ło  d r o g i n ad  Czerem oszem , a w g ó - j p a m  z a  n ic  d r z w i n ie  o tw o r z y  1 sa-
zadko. T c  jna nie bodzie •wychodzić za prog...

w  n o cy  lu d ziom  

wtedy uaw,'ł’ rto^ić... 
je d e n  spo-ób ale

ra ch  c h a ty n y  t - a f i a j ą  »ię 

uciąśJiw nj w ę d tó w ce  z n a jd u je m y  w r e ­

s zcie  p o cze rn ia łą  chałupko, a  co w a z -

niej sza, okazuj' się, ’ niema w górach?
stary hucuł, #ów*ie uprzejmy

k?w s T S n o u " '  t Z  d ra - ''to  ró*ne takie rzeczy dzi_eja się, że

otomy się “iozolu>, prawie na cw ’0- 
Hucuł dźwiga usłużnie ofia-

—  Dobrze —  ale ktoby tu  mógł 
przychodzić w nocy? Zbójców chyba

—  Zbójcy, ee, nie to. ale w górach

Czuję, że ra g !o napływa na mnie 
z ciem ności fa la  niewytłumaczonego 
strachu. S taram  się jeszcze nadrabiać 
mmę.

—  Co za głupstw a! K to  może zuac 
tu ta j m oje imię oev naz-r:skot

ChwPa m ilczenia —  potom e nie­
przeniknionych uroków  dochodzą 
innie monotonne, przyciszone słowa:

Tundel rowane na posłanie: m o rą  y isz k ę  e i a ‘ 
• w ełnim y „Iiźnik

—  J a  tylko mówię niech pani n i* 
otwiera. Ono uspokoi się i  odejdzie.

C :v ;ę , że strach zalewa mnie po 
us"y.

—  Cr- za ono? —  pytair słabnącym  
głose-rr.

—  Je. pani dzisiaj nie mogę powie­
li', dy nie wiadomo... — i znów urywa. Ju t io ,  w dzi°ń, to  powiem.

—  W ięc co nareszcie? Niech pani tylko nie otw iera... Bo je -
J e s t  już tak  Hemno. że nie widzę dna ta s  wywiodło i  u to p iło .. 

czyli samo- mówiącego. Dochodzi mni( " lko jego

kie nieelesanckie... *v r -£“
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M1CHAUNA DOMAŃSKA (z teki pośmiertne] putorki)

Z K r w a w y c h  ś w i t ó w  f l ó  z m w a l y
L ato  1917-go r. —  pierwsze la to  po *-net dwa stow arzyszenia: K oło  Polek la  eała rodzina gospodarza, pode.j - 

śpiączkę, to letarg , przeszuki 
wano w myśli nazw iska doklora, k tó ­
rego można byłoby wezwać w zaufa - 
niu. T rzeeu go  dnia obudził się zdrów 

n e r k i .  On tylko błąkał się cały ty  - 
dzień po lasach, nie śpiąc ani godziny..

w ielkim  przew rocie w Ros.ii, zostało ' i Tow arzysiw o P rz y ja c ió ł Polskiego 
nas o czterdzieści kilom etrów  od tro n - żołn ierza. U płynłęo zaledwie k : lka ty 
tu (odcinek B aranow ick i) —  na głębo godni od prom iennego dnia rew ji na 
k ie j wsi w B iałoru si. M artw ota co do | P lacu  K ated rajnyra —  a już poiozenie 
działań w ojennych, dwa lata ju ż  trw a -; 1 go K orpusu stało  się tak groźne, że 
ją c v  dniem i nocą huk arm at, który  , oba te stow arzyszenia w yłoniły z sie
właściw ie nie przynosił żadnej zmiany, b ie : „Pogotow ie W o jen n e1*, które roz I  oenoezo powędrował ra  dalszą mę 
absolutna niew iadom ość tego co się poczęło pracę wytężoną, gorączkową., czrńską wędrówkę —  do B o bru jska  1 
działo poza kordonem żelaznym z krw i śm ierteln ie niebezpieczną, ale i n ie .  Iluż ich  zgim ,łr śm e r n ą  straszliw ą
i ognia, w ytw arzała dziwr.ą, jed yną w j ^miernie pożyteczną. z rąk pooiudzonyoh i rozbestw ionych , a?ze skantki im zaniosą
dzic iach — atm osferę. B yła  w n ie j tęs Zaledwie w listopadzie doszła do-w ła . chłopów, ilu dostało się —  do niewoli, 
knota z niczem nieporów nana —  do ti dzy p a r t ja  bolszew icka, zaczyna się ilu uciekło z niew oli i znów się prze - 
go -wszystkiego co pozostało po tam te j wnet walka z I  Korpusem  zwanym w dzierało.. Znam uparciuchów , którzy 
stronie, rozpaczliw y głód wiadomości gw arze bolszew ickiej „w ojskiem  pa poti-afili to robić po razy k ilk a ! — .... 
niesam ow ite ja k ieś  poczucie że do koń nów11 Sztab  z generałem  Dowbór - K to  tam dbał o życie własne wob-e, 
ca wirków trw ać będzie ten stan ponu M uśniekim przenosi się  do B o bru jska , wspaniałego celu ! P ięknie i górnie ży- 
ry  i beznadziejny, te nie kończące się I-szy pułk ułanów K rechow ieckich —  
hekatom by, te grzm iące bezustanku I do Dukowy, do m a ją .ku  Hart.iughów 
działa, błyski re flek to r w, po nocach niedaleko M ińska. Tam  w ysyłają zy - 
obłąkany pęd samochodów, jad ący ch  Jow sko bolszew ickich w ysłanników do 
niewiadomo dokąd i niewiadomo poco pułkownika Mn.śc'ckiego, rycerza nie - 
Polskie pi ima przychodziły tylko z ' złomnego az do śm ierci z żądaniem roz

ło się w ów czas1

Pewni gc cii mu ego wieczoru w koń

się ja k  służąca, zam iatała olbrzym ią nie do pomocy. To też ciosem  p r» ^
szczotką okolicę naładow anego pudła, dziw jm  była  wiadom ość, że prz®*
P o  p a n i dniach —  oswoiłam się z tym iście sza tar złośl: - "  'szew iej
stanem  rzeczy N iebezpieczeństw o gro wywożą, naszych oficerów  do Moskwy*
żące sta le , dziwnie prędko stęp ia swe Po otrzym aniu tej’ w iadom ości, *  
ostrze. dałam się do Pogotow ia W ojenne#®

Czwartego dnia, gdy ja k  zwykle ja -  Tam  powiedziano mi, że pierw szj
dłam obiad u doktorow ej K leck ie j,p rz ; iransp ort, wśród którego znaidują sM
Szedł ktoś z m iasta z wiadom ością, i pupilowi® moi —  K rzym uscy —  w y

* że bolszew icy robią, rew izję w ochro- , rusza ju tro . I ł r ,  T eresa P otocaa za* 
nio Dobroczt nności i że za chwilę u pewniała mię, że eała  służba m a jąc0. 

W róciłam  do siebie. Otworzyłam n a j dadzą się na takąż rew izję do ochro- go ruszyć transportu —  test przeko-
przód w alizki. Zniszczyłam w sze'ką ko ny pani C zarnockiej. P rzy  te j ochro piona, że drzwi wagonów będą otwal
rcspondeuc,; 
ogień naw et
last był spory. Zapasowe rewi hrery i dotąd chwil, była to naprawdę n a js tra  uciec. W ięce j isto tn ie  nic zrobić ni*
n agazyny z ńabojam 1 ukryłam  u sie j szniejsza. Trzeba było działać tak  można było narazie.

pusu. B adanie ju ż się od biło . N ie zna 
le.ńono przy nich nic. P roszą er p a ­
nią, aby pani nie s ta ra ła  się z nim i wi 
dzice, gdyż mogłoby to sprowadzić re­
w izję u pani. Proszą też o usunięcie z 
eh walizek w szelkich papierów Oto 

khicze, które przysy ła ją .
—  Ozy mogę im przesłać papierosy, 

herbatę i cu k ier?
—  N ieci, pani nam to wręczy. Ju tro

ki. Zniszczyłam w-szeUą bo ny pani C zarnockiej. P rzy  tr i  ochro piona, ze drzwi wagonow będą otw»* 
ę. Bezlitośnie wrzuebam w nie znajdow ał się w łaśnie pom„onat, te i nie strzeżone, i ze k to  odważy sij 
miłosne liścik i, które ob ba w któ-ym  mieszKałam. Z przeze tych na to, że będzie mógł wyskoczyć '

   n  i * J  - i ̂  _ 1 1 1 1 1 . t 1 n/lina \l I a/io i i c*ł cvł-vn Cl „ i /i ń n \ A

bie. Uśnuecnnęłam  się na myśl ile to szybko,; że nie było czasu na namysł, ' Sen sacy jn e w ieści spadały ja k  bort
1UŻ rzeczy, srodze prześladował”  h, n- , O btjrzałam  się  dokoła bezradnie, by. N iem cy byli ju ż -u  w rót Mińska,

m i-*  ,, • "  i * I kryw a s.ię miedzy m o j"m : kobie -m i f;> W śród slołow m ków  znajdow ał sie w oj przez nikogo nie w strzym ani, bolsze-■ 'u nsTopnna jy j/  r. do mego mieszka , , . . I - . . - 7 ’
ta taszk am i! M iałam  wraz z szabla 1 skowy, pułkownik P . WToskow v zaw- wucy ogarnięci iakąś p ai.iką  bezp rzy
ki — istną  zbrojow nię ‘ sze budził w iększe zaufai.ie, gdy eho- kładną, ładowań samochody, rabowali

nia w '( i in v r  ■*. m ińskich pensjonatów  
i* ii się nieznany mi zupełnie żoł-

M ińska, czasem z Moskwy, rcszca św ia b ro jen ia  i tam  pada odpowiedź, tak tra tiwrrti w mundurze rosyjskim . Mówił z Gd ę nad eszia noc i  w*szysc.y w pensio

ta zapadła się w iakąś głąb straszliw ą, gicznie własnym zgonem przypieczęto- mazurska i m iał jasn e, poczciwo oczy. na®‘e 1 -°ż> li się do snu, udałam się do
niewi, domą, huczącą rozpętaniem  pie - i wana w krótce : „M artw ych tylko roz - — Oddał mi k artk ę  w p ośp iectu  za- gdzie w kąciku  za piecem pię
kielnych sił Ja k iś  zamęt, ja k iś  chaos b ro ic ie !11. bazgraną ołówkiem, z krótkim  komou- trzył.y się ~ >oły, przyniesione przez
*  którego spraw y sobie zdać nie moż j Pierw szy gw ałt praw dziwie zdradzie tarzem : —  „Od m ojego porucznika11. Mawóńka.^ Do tyeli oględzin wolałam 
na, walenie się w gruzy starego św iata ' cko w ykonany, spełnia się poa U szą- T rzym ał w ręku dwie wnlizk’ , k tóre n'°  mieć świadka. Pizeozuw-ałam, że 
niećlc icraiie, zaledwo przeczute dalekie j cały  V  pułk dążący do M ińska pod wo odrazu starannie  ulokował w kącie po * 11 tam  rzeczy nie całkii m zwyczaj 
św ity.. I zaraz w tą ciem ność, w tą roz i dzą pułkow nika M aciejew skiego, wpa ko ju . np- Nie ehei-łam  wciągać nikng- w im
pacz, w to zwątpienie, w tą bezrad- da w zasadz.kę. Przygotow ano wykolę je  .. ć;>n-ek, W łodek i ja  post ir o w ilis - , Prr z C* prawdopodobnie m ebezpuczną. 
ność —  wpada ieden wyraz magiczny, j nie pociągu, a  -hcących  ratow ać się  o- przedostać się do Korpusu Testeś t E&boły były  ściągnięte rzem iennrm i pa 
cudotw órczy. E r e e b o w i o e J a k  gdy- ficerów  i żołnierzy czeka śm ierć z pod uV w szeregach pod W itebskiem . W y ^kan” . Rozw iązałam  jeden nic te z  tru 
by przepotężny, huczący dzwon zatar kulom iotów. Pułkow nik M aciejew ski, \ syłam y i przód ordynansa M n-cina z ' du- Z pośród paru sztuk h e-lizt.y posy
gał sercam i, ja k  gdyby po przez wieki ranny śm iertelnie, d osta je  się do nie
rozgrzminł okrzyk w spaniały pow stają woli i w krótce ' nm i.,ra Jednocześnie

7eczam., Ju tr o  zwiewamy. j pały się puszki nieznanego mi kształ 
7 ig m u n t tu : były to funtow e blaszane jr d e łk a , 

praw ią dochodzi wieść, że generał Iw a I T rz e j brac a K rzym uscy! P a^iięta-1 'tekcżfiozwno drucikam i zagięiem i co  
szkiew icz prowadzi z Je ln i  do B o b ru j : tam 7 W arszaw y tych chłopaków z M a , środka .. Rozwiązałam drugie zaw im ąt
ska T ll-c ia  d y v :z ję , co krok s ta cz a ją c  , nowsza, których m obilizacja pociągnę ko : *  tego wysunęły się długi wełnią
w alni po nrodze z bolszew ikam i. , widocznie w ro sy jsk ie  szeregi aż do ne pońozooby, szczelnie upakowane ta

Czy trzeba  tlom aczyć, że na te wszy 1 ostatniego niemal ioszcze pa<-liolecia ! kiem i samemi pudełkann. Nie rozw ija
przyszły w krótce in n e; generał Dow - i s tk ’e Wieści rozkołyr.ałj się serca bohi O rdynansa M arcina gorąco widoczni.' ł» n  trzecieg o: w ystarezjdo dotknięcie 
DÓr M uśnicki fo rm u je  I  K orpus Pols - '  terską żądzą czynu.N iby rzeki płynące i "rzyw iązanpgo do -„pana porucznika11 . 7  w ierzchu,aby wiedzieć, że j* s t ta k  sa
ki, do którego w cielony v będzie T szy j do morza, zew sząra napływać poczęła j '  gotowego iść z nim do samego p iekła, • naładow any.
pułk ułański K reehow ieck i, ló -g o  paź ; młodzież pols<a, nj uszczająea ro s jrj s -  ode-łnłam do Gospody Koki Poiek, wr, Stałam  cbunlkę nieruchom a. Bom by 
dzielnika tegoż roku ' dz:pń obchodu Kie szeregi, a dążąca do I  K orp u su ,te j ! 'k i  zatrzym ałam  i czekałam wypad -— zrozumiałam odrazu, że znajduję

eej mocy, ja k ie ś  jednocześnie zm art - 
w yehwstanie i w spaniałe wspomnienie, 
zorza 'd ą ce j św ietne- przyszłości i e- 
cho niezrów nanej m inionej chw ały.— 

Po te j pierw szej w ieści radosnej,

Kościuszkow skiego, odbędzie się na gw iazdy Magów, św iecącej rozbitkom  kow.-
plaen K atedralnym  w M ińsku —  tegoż 
Korpusu revrja  pierw sza....

...Niezapom niany dniu z ło te j p o ls ­
ki i jesien i, czy p o tra fi zagrzebać się 
w niepam ięci,ten kto m iał szczęście o- 
rlądać cieb ie? Ziszczone m arzenia pó­
łc ie ń , sen o chwało wieków cudem u- 
r/eczywisti.iony, s :tr 'o n a  b i jk a  o poi 
skieh rycerzach, zaklętych na szć.zy 
taeh T a tr  i czekających  hasła ! —  I  to 
wszystko na tle męczeńsko oszpecone­
go M ińska, i nsi likow anego z zajad łą 
, ?-'« przez, t ł to ta  s ‘ Przelot i
w dziejach, prz.łom  w duszach, gnnś 
nic śp iącich  w iarznii"' n.ewoli. U paja  
ją cy  wiew górnego bohaterstw a, niby 
n ictior przed.iwił Dwy, zw iastu jący n o ­
wy dzień. — ”y r q  nio’ > wyraźnie prze 
łamało się na dwie połowy, Jecz bez 
najm ireiszego  w tern udziału spraw o-

iak czarow ny sen o Polsce. W szystko 
to skup.Łto się  w M ińsku —  i w Pogo 
towiu W ojennem . W  lokalu n a  7ach a- 
rzew skiej ulicy, praw ie naw prost bol- 
szen ickiego kom isariatu , dniem i nocą 
pracują. Polki, nieodrodne wnuczki oo 
haterskich  kobiet z lat ostatn iego pow­
stan ia . P rzybyw ających  żołnierzy, a  o- 
ficerów  te m b a rJz ie j, trzeba  ukryć,prz.e 
chować, nakarm .ć, przebrać dla niepoz 
naki w stro je  „cznbaryków 11 * ) ,  zaopa 
trzyć w dokum enta fałszow ane, w o- 
d/.ież i żywność na śm iertelnie niebez 
pieczną drogę dalszą. Panu je ja k a ś  
w spaniała pogarda śm ierci i niebezpie 
czeństwa. M ińsk a racze j społeczcńst 
wo polskie, ukrywa i przechow uje 2000 
żołnierzy. Do każdego niem al polskie­
go domu zjaw ia się co wiccz/ir jeden, 
a czasem kilku nieznanych chłopaków,

istych . powstało nowe, olbrzym ie u > którzy s ła n ia ją  sie  ze zmęczenia, ubra 
kochanie, które--u  nieść wszy j nie a zwłaszcza buty , m a ją  w strzę-
stko na ofiarę. .Takoż niedługo trzeba I pach, a w yglądają ja k  gdyby nie jed li
b j ło na fo c z e k a ć . . .

... Nie mam tn zam iaru pisać histo- 
r 1 tei epoki tak brzrm icnnei w donios
łe w t-darzenii. T izcbabv  na to rozpo - 
rzadzać dokum entasii, któ-yeh ni,, p o ­
siadam. P o p r"* -1- " - ' na wspomni cni as>b 

pras^yciach o=obistv(,h.
Dla służenia I  Korpusow i, temu 

w cieUnin Offfliyzny wśród morra roz­
pętanych, wiogn-h potęg, pow stały

W  kilka  dni zjaw ili się „chłopcy11, 
szc7ęśliw .e zdezerterow aw szy z niona 
wi lżonych obcych szeregów. U dali się 
zaraz do gen Leśniew skiego, do od­
działu werbunkowego i przyszli do 
m nie dumni i szczęśliw i w polskich 
kurtkach mundurowych : dwóch miało 
naszywki porucznikowskie* r -  muodszy 
podchorążego. N iestety , krótko trw a- 
ta ta liiidośr trochę dziecinna - — lecz 
iakze zrozum iała. Odbyliśmy u .ra d ę , 
wezwawszy na n ią  generała S ir  zna. 
K rzym uscy m ieli przedostać się do B o 
b rajskn  i otrzym ać nawet ta ino ) olece 
nia.. Leez na to potrzebna bł-*a zwyk 
ła procedu ra: dokumenty sfałszow ane, 
czubarycka m aszkrnada, i ip. Zn}, ło to 
nieco czasu M ieszkali tym cza=im w 
Gasnodzic K ola  Polek dla uniknięcia \ 
szpiegowsko - ż j dowskich hoteli. Z

się wobec niezw ykle dużego transportu  
bomb p iro k s j linow ych,— zasy,-. j )  wko 
ło mnie całą  podłogę. Ilo ść  ich była  o- 
gromna, a  wi 'działam, że w ystarczy 
je d n e j, aby ca łą  w ielką kam ienicę, w 
k tó re j się znajdow ałam , obi-óeić w gru 
zy. Przypom niałam  sobie, że było pro 
joktow ane w ysadzenie mostu kolejow e 
go pomiędzy M ińskiem  a Bobru jskiem , 
H a uniemożl w eira z te j strony napa 
du band bolszew ickich. W idocznie 
K rzym uskim  powierzono przem ycenie 
potrzebnego ładunku....

Jz.iło o staw ienie czoła niebozpieczeń- co się dało. W śród tego, zrazu głucha 
st-wu. D ałam  mu znak i w-yszlam do jeszcze i niepey na w ieść o tragicznym  
drugiego pokoju. W  tych czasach lu- zgonie bohatera z pod K rei how ieą 
dzie porozumiewali się w paru sło- pułkowmika M ościckiego... Naprężenia 
wach, a nieraz jednem spojrzeniem . nerwów dochodzi do szcźytn, jak ieś

ipokowe w ydarzenia ważą się p rz e d  
nami.

—  P an i obawia się rew iz ji?
—  Tak.
—  Mn p s -  brwii?
—  Mam.
—  Ja k ą  ł  ”
—  r-g łił rpwolwery.,,
—  Go w ięcej ?
—  Piroksylinę.
—  Dużo ?

—  K ilk ad ziesiąt puszek

Noc z 19 na 20-ty  lutego zaczę' 
ta  pod znajdom trw ogi a zakończona 
w upojeniu trium fu , przeszła bezsen­
nie dla w szystkich mieszkańców  M iń­
ska. Noc, przeznaczona na rzeź pol­
skiego żyw irłu  —  s ta ła  się apoteozą 
polskiego m ęstw a i  ducha organizacji. 
B yło  to w spaniałe zwycięstwo kultury 
nad dzikiemi popędami, świadomego

T rzeba telefonow ać do młodegu p an  iotyzinu nad rozpasamem —  a za-
M aikiew icza, starszego skaula . | razem try ium falne w cielenie

Poszliśm y do telefonu. S kau ta  nie icgo h a sła :
szczyt-

było w domu, ale m atka obiecała n a ­
tychm iast kazać go szukać i przysłać 
do mnie. —  Ja k o ż  z jaw ił się prędko.

„M ierz siły  na zam iary 

Nie zam a r wedle s ił’ 1.
Słoneczny ranek 20-go lutego a»-

I  znowu podziw-rac musiałam  nadzwy- ^  ^  ^  w ^  poIskiem ^
czajna cm ęzystosr i w yrobienie skauto j  feonało j ,JZVT1U nkanaJ nie do W5ft. 
wej drużyny. Przy pomocy M alkiew i-1 j|  niu o f i^ rów  j  traTdaie9tn  zoł-
cza upakowałam bomby do w ali*ek ni Oni opanowali m iasto, zdo-
i pudeł. Go k ilk a  m inut z jaw iał się u bvH arsenał u z b jd Ji polska M A e i >  
m nie coraz to  nny skaut, meldow ał 
się umówionem hasłem  i  zabierał p a­
czkę lub rew olw ery. Pam iętam , że o- 
sta tn i, którem u wypadło zabrać sza­
blę, był ta k  jeszcze mały, że szabla 
w yglądała mu wciąż z pod krótkiego 

, p a lto c ita , chociaż uw iązał ją  u szyi.
M usieliśm y ją  upakować inaczej.

R ew izja , zresztą dość pow ierzcho­
wna, n ic w całym domu nie znalazła.

T a k  zastał zlikw ’dowany epizod z

praw dziw -m  bólem serca sprułam z ich 
ubrań naszyw ki polskie, ukryłam w 
swei szafie  miedzy sukniam i m-u-dni-i-, 
szabl", u ł a ń s k i e  czapki. P rzebrani hvli

Pierw szą myślą m oją było oddać hołd 
przytom ności umysłu M arcinka. Gdy - , bombami.
by nie przyniósł do mnie pakunkow i K ilk a  dni później, przyszło od 
sw-yeh poi-uczników, gdyby je  znalezio mr_: e dwóch K rzym uskich. W ysłano 
no przy nich, dziś oczywiście byliby j l la spacer z. jak im ś łagodnie uspo- 
’hż zginęli —  i kto wie w ja k ich  mę- | sobionym dozorcą i skorzystali z tego 
Czarniach! To był czyn roztroąny, k tó  aby w stąpić do mnie. Chcieliśm y ko­

niecznie ich  zatrzym ać, ukryć, a  po­
tem  nłatw ać ucieczkę z M ińska. Ale 
n ic zgodzili się na to, nie chcąc opu-

z.aLrali bogate s k ła ly  broni, moc zapa 
sów w intendenturze i ośm m :ljonóW 
rubli....

I  znowu pam iątką mi pozostania 
na zawsze chw ila, gdy wczesnym ran ­
kiem z jaw ił się u m nie M arcinek, il«  
tym  razem prom ien iejący. Oczy mu 
się śm iały w tw arzy, um azanej p ro ­
chem, sadzam i i strum ieniam i potu

—  Dobrze io st! proszę p a n i! —• 
wołał tryum falnie. Bolszew iki zwiali 
eo do nogi 1 W  mieście sam i nasi 
F u ry  karabm ów ! am u nicji Ł... O j cza­
rna to porucznicy- moi nie ogląda ią te ­
go, O t! cieszyliby się biedaki p c to j 
przek lęte j n iew oli.!

Nie w ierzyłam  M arcinkow i, nie 
wierzyłam  innym zw lastunom  niepraw 
dopoduhnego szczęścia ! W yszłam  eo-

l. Przodcw szystkiem  bezpośrednio nie szczać trzeciego brata . W ięzienne ży llrędze.j aby w-łasnemi oczam i ogląda*, 
pan z Pogotow it w haubnrzvń.sk:e wysokie czanu, w ko zagrażało. B y ł czas co^ obm yślić. Pow cie, pomimo opieki, ja k ą  otaczało i«h ' niasacafsfto m iasto —  wolne i p o lsk ie '

retnu zawdzięczali ży-cie. Że w ten sr>o 
sób niebezpieczeństw o przeniotło  się 
na mnie, to było rzeczą mni. je z e j wa

od dni kilku. Ja k o  
kartkę  od k tó re j z,
W ojennego. N ikt o w ięcej nie pyta. I żuszki bolszew ickie. Nadszedł dzień tóro, życie m oje nie m iało te j wagi, co Pogotow ie W ojenne, znosili źle, zw-ła- Przy-w-itał mię prom ienny, niem al wio 
D ostaja eonaiprędzej ko lac ję  i łóżko yyznnczonym araiu trz  skoro =n*-r m ie żi cic trzech młodych żołnierz** pols - szcza najm łodszy. ' cenny błękit n ieba i jeszcze prom ien-
lub kanapę do spania. ŻDaro wypadek j 11 ruszyć w niłbatpśccżna drogę Przy kich. Zaangażow aną byłam .V k o  j a :  j Tym czasem nadeszła zima, o stra  G e jsz e  tw arze. Na ulicy pełnia w artę
gdy jeden z takich cichych bohaterów | sulj sie ze mna pożegjjać, nomimo, że mąz m ój, w-skutek w ojennych perype niezw ykle. Zbliżał się o b fity  w* z n a - i llasl s^aucb a 0(!z.v ttn się  śm ieją  ze
padł na łóżko i przez trzy dni i noce wez-i-stk-e r?oc*v pnzost.nwJi u mnie. ty j był wówczas daleko ode m n;e, r o ’ m ienne w y d a rz a n ia  lut 1918-e-o r . I szcz?ścia. Do kom endantury utworze
spał V k zabity. S ta ła  nad nim i radzi każdy z nich d źw '-a ł ja k iś  tobół z któ do siebie, to dawno postanow iłem , że W alka  z I-ym  Korpusem  w rzała ju ż nPi naPr ęa(,e. w o ż ą  całe fn ry  b ogatej

Cz.ubaryk —  żoh ierz bolszew icki.

Po chw iii słyszę oddalające się kro 
ki... żam ykam  sie w pustej chacie 
2 otaczającym  ją  bezmiarem gór 
mgły. nocy i deszczu. I  łapię się na 
tem, że właściwie, pomimo zmęcze- 
n.a, nie będę mogła zasnać bo 
wciąż nadsłuchuje, czy kto nie chottzi 
wokoł chaty, nie puka do drzwi, czy 
nie dobiegnie mnie dalekie wołanie 
z łasu

czasem przez >mły cyuzień, aż w resz­
cie zgubi.

Powinszowałam tobie Oto czego 
uniknęłam ubiegłej nocy!

Szl smy dalej ku nieznanej wiedź-

rym n i rozs mra się sni na c h ^ lc  i żrw ą nic dostanę się w znienanidzoni otw arcie. B o b n ijsk  bvł form alnie od- 7-<f°^ v‘' z'> Pallio i panienKi u w ija ją  się,
który d zm rżił z ik irp i. Af n!=jfł?v > rę<*e wrofrów: w tym co hi zawrze p rzy j cięty . Sztv wieści o zbliżeniu się bo- j ro zn o szj£c na posterunki cie]>łą straw ę 
bwć ■ciężkie, bo n- m ło d s -  T o r - k  dzie u,bie nosiłam truciznę. Śm ierć s ma w h atersk ie j duwizn generała Iwas/.kic- 1 herbat?* więzic-i, gd tie  trzy -
cko niemal ics i**r, przekładał czę t o  • tv rh czasach ta k  mało znacz*-ir. i n a - ,  wicza. M ościcki u -ruszał na śm icr- mano naszr<*h ~  oł w' Ttc
swó reki do reki. Nie pytałam  o 1 prawdę niczem była wobec m; K wię teiną swą w ypraw - dn W arszaw ,. w o ,n oV ! wohlo^ ! d o n iec  dręczącej 
mc b 'łn  to w 7w *-r-sm  wówczas, ś - ia  r ;pn;n iw U n ia  ; t.l fJcnh ;= t.,.n ' i  kam ieniem  na piem iach leżącej zmo-

zm artw j-ehw stałej
zieiiia, badania i td. Osobistego s tra  - K rąży ły  jednocześnie w ieści, że N

jn y  m iały nszy i od wszelkich 'f y te c z - J  , hu nic do|w; ade7yłam anl p]zey  chw l 1 cv ' .J iE z o z a ją  pozycje sw oi, pod B a - i r -' . Nowy okrzyk 
lu ch  rozmow- odwykło sm w *ił m o sfc - - ’ '
'•ze kon=piracvinc*. W śród pracy d'a 
żp łn icr jy , rozumiałam aż, nadfo z ręcz ­
nie tniem nicy wr skow -j. Z j.ik icm ś

lę ; ale co począć z taką  w ielką ilością  vanowiczami i M oioćeeznem , s to ją c  na P ° N - i :  Oto je s te m ' .. Czaroo ciejs-
n i-h  bez ruchu od ,at 3-ch i m ają  ru- , ]" e R ' hwi,e ^ raszna dla P01'

Sen zjawia się nakoniec gdzieś w 
środku nocy —  i nagle zostaje przer 
wany pukaniem w ścianę. Je s t  już ja  
sno. W yg ląJ am nieufnie przez szpa kwaśnej bryndzy 
rę  okienną. Nie, to  nie żadne „ono11 
tylko mój poczciwi* z krwi i kości Mi 
kołaj Tundel. Zbvt ma niewyrpane 
oblicze jak  na ducha

Czasem z oddali nadlatywał brzęczą 
cy głos trom bity, pow tarzany- wielo­
krotnie nrzez echa.

Żywiły nas goś-innie różne „żyn- 
k i11 —  gospodynie, mamały**!*. czyli 
„kuleszą11, —  i  dodatkiem okrutni-

Po śniadaniu, złożonem z m leką  
chleba f  „burubuli *, czyli kartofli —  
ruszam y dalej. Je s t znowu słonecz­
nie i wszystkie nocne strach y pierz- 
chnęły bez śladu.

—  Co to wczoraj miało mnie wy­
woływać z chaty?

—  J a  już wczoraj pan1 nie mówił 
ho to nie dobr-e pi-zed noca, ale to 
chodzi taka „leśna11 p* górach. Hu- 

culi nazyw ają ją „hiesecia11, albo 
„ s tra cz 1 —  bo ono już stracone. Ot 
takie licho pokutuje i wywołuje na 
zjubę. I  to zwvkle kochanym głosem 
jak kobietę —  to męskim, jak  m °żczy  
znę —  to głosem k o ch a --j kobiety... 
I  potem wodzi tak i wodzi po górach,

W kraczansm y w k ram ę coraz dzik 
sza ku połoninom

Aż oto, gdyśmy po uciążliwe* wspi 
narzce, zapadli n» dłuższy odnoczy 
nek wysoka, koś-tsta „m ołodyca11 
H afija , je«-cze nprzeimiejsza i je 
szcze brudnic*sza, niźli dotychczas  
spotykane **nki‘ *. oświadczyła nam

" -n jn e m  przeczuciem , spoylndf:«m na 
"•>***'łp typpwo oarmae1--1-  tw arze we 

pr.i»Kranin. Poszli. 
N azajutrz skoro świt w nro- ■ -

'o  mnie ordynansa M a r - i - 1"- D^ei-ztił
* im d -m  w=żv«tkip t*-zv toboły. Pierw 
-rem  --g® słowem bvło - ie h e :

—  Źle, p ro sr- p an i!...
—  Po sie s ta ło ?
— D

! zabrali moich jiorye/ników Jak iem
♦ '"•*> roba —vI, że ida. tom zlajial tobo 
łv wzniósł w podw-órze. Tam  ,jp nkry 
łom w śnie-m. ] edwo dzień sio zrobił, 
r r z ' d źw '-"łem  je  tuta*. Tam. proszę 
r a r i .  „eo.ś11 musi b* e. Nie m oż- im to

bom b? Przekonaną byłam wówczas, ze 
wybuchnąć mogą przy najm u.(jszem  
woTrznśnieniu 1 P óźn ie j dewie* nałam  
sie. że były względnie bezpieczne, przy 

otownne tak  ja k  były. W tn .ń-> tiiezać

szyć naprzód M7 M ińsku szerzyły się 
coraz siln ie jsze  rep resje  —  a w ta je ­
m nicy poA-stnła coraz s iln ie jsza  i co­
raz lep ie j zorganizowana —  rea k cja

nowczo. Przyszło mi najp ierw  na myśl każdą spędzać musiał w coraz

i w ciągać inną osobę w ta '- -iebezp ie  - boiowa. Pułkownik B i-liń sk i, jed en  z 
ezną sprawę —  pie chciało mi sie sta- głównych organizatorów- spisku, noc

innym
lokalu, a wychoazuc w coraz to imiona 
przebraniu, ,a k  o; ł tropiony. W raz 
z paniką jirzed N ornicami, bolszewic­
kie władze ogarniana w ściekłość na 
w-szystko co [-olskie. Grożono otw ar-

ah.v jo  utopić w św isłotzv . a l -  rzeka 
bvła daleko, przytem  jm l,rytu już lo 
d-m i ja k  donieść taki Ju zy  : ciężki 
t -a -s p o r t?  Była to zre*z(ą wfaaność 

ś w nocy przyszli do C.-,«podv Korpu.ju, r*ecz droga i poMzebi a. nie
czułam ńę w praw ie nisz-zyć je j .  Zde­
cydowałam s i e  ostatecznie przechować

z ża^erom  ?-iwanietn głowy. ż~ s ta ra  w p a ś ć  w  ła p y .  C o  z te m  z r o b i ć *  
Tarchaninczka właśnie trzy  m iesiące, T>'i ,'h w a l i ł i im  r o z t r o p n o ś ć  M ir * i n k a  i 
temu p o m a rła — i że k azay  musi „umi weSMIfl  n ie  o t w i e r a  *ae, k a z a b .n *  z ło  
ra ty 11, czy „widźma11, czy „pan, pop, z' * w ł a z i e n c e  na k o ń c u  k o f y t a f ż n . N i e  
czy Iw an 11. > ełti*jfc d z i - ł - ć  n a  ś lep o ,  nelnłnm s ię  do

Smetne rozcza-owanie tow arzyszy j ’v * * o w i a .  R » z  jeden j e s z ^ e .  m u s ia  - 
ło nam w powrotnej drodze do K ut. ł , m  ^ ' w i s m  s p r ę ż y s t o ś ć  t e j  k o b m e e j

. . .  . f ci ganizae :j W szystko
■zegnajcie piekne plany zdobycia ^ nni , ’ ^ T h )a

„mocy nad człowiekiem i zwierzem 1 
za pośrednictwem starej Tarchaniu- 
czki, k tórej sława docierała tak sze­
roko, której wiedza nie p otrafiła  jed  
nak uchronić od srogie1* siaeł śmierci.

Elżbieta Minkiewiczu wna

.już tam było 
m.i- pen na Pt^sją 

nezelewskn ćd zisie-^ a puł'row riko 
wa M atuszew ska). Afiała połeeei ie do 
n-irie

— B raci K rzym uskick w r-rt, t - i  
r.o-v, p o w i e d r i - ł a  mi. — R e ó e i r - a - i  sa

skieh bolszewików, grupujących się 
koło pism a „Praw da11, kom unistycz­
nego św istka, zionącego zjadliw ą nie­
naw iścią do I-go Korpusu. R ed akto­
rz y : Holtm an, Falkow ski, B aryła , u ję ­
ci pj-zez tłum, prowadzeni byli na sąd 

. doraźny, ale w spaniałom yślna —  nie­
raz zanadto —  natura polska darowa­
ła im życie... naw et wolność. Uwię­
zieni zostali dopie.u przez Niemców 
i wywiezieni do twierdzy.

U p a ja ją ce  chwile wolność1, podob 
cie, że przeć ustąjiieniem  z M ińska, be do wybuchu olśniew ającego szezę-
nastąpi noc św-i-lcgo B artłom ie ja , 1 śoia —  trw ały równo trzy d n i.. 2 2 go

I ■bomby, a w razie w ykrycie ratą winę rzez ca łe j in t i l ig e r - ji  polsk ie j. W  ci- lutego o zmierzchu siedziałam  w lo- 
wzinć na siebie jed ną. szy i ukryciu organk-owała się  saino-

Nio zapomnę nigrly, jnl* skradałam  s ro"a . 
się przez długi, ciem ny kor—farz w uś j Niem cy ruszyli istotn ie i bez żad- 
pionym uż demu, trzym ając *w każdej oego oporu zajm ow ali jedną s ta c ję  po
r —po po jed n e j bombie i s ta :a *c c  się ni 
-d zie  nie uderzy® o ścianę lub drzwi. 
Drogę tę musiałam cierpliw -  pi wtó - 
rzvć po wiele razy, zanim rrz  : -os}am 
cały  ładunek do siebie. Tam w-yooby - 
łam długie pudło na sukr :c. iw słałam  
dno iego m i-kkim  płaszcz* m, i.'ożyłam  
na nim w arstwę bomb, przykryłam .po 
żem znowu wnrstw-a pocisków, pndeł 
ko w yprłnione zasunęłam głęboko pod 
łkil-.*, położyłam sie sama na tem łóż 
ku i spokojnie zasnęłam. N azaju trz

drugiej. —  U stępu jące w-ojska i chło­
pi rozpoczęli pogromy dworów-. O fia  
rą  padły między innenu przeniękne 
Saw icz- pana Fdw-anda W oyniłłow i- 
cz.a. prezesa M ińskiego Towarzystw-a 
Rolniczego, pełne bezcennych zabyt­
ków sztuki i kultury.

W  M ińsku przy organizow aniu sa- 
tłbrony liczono bardzo na więzio­

nych przez bolszewików oficerów . B y - ,

o przewóz nielegalnych rzeczy do K o r  miałam chwilę em ocji przygląd ając zi-enne i cały ten dzielny zastęp sta-

kalu Pogotow ia 'W ojennego, pełń ą* 
jaki,ś dyżur. Przez szerokie szyby wi­
dniała Zaeharzew ska ulica, pusta, to­
nąca w błękitnaw ym  mroku kończące­
go się dnia. I  naraz daleki, miarowy 
tnpot wielu nóg, m nszem 'ącyob sprę­
żyście i twardo. Budzą się wseyeGd® 
echa, n rasto  całe rozbrzm iew a t.yoi 
jrochorlem. Pusta przed chwilą ulicw* 
wypełnia się zw-nrremi szeregom . 
ińorzy. Szare mundury, na głowach 
spiczaste hełmy. N iem cy .. Płynę l*r

moobrony liczono bardzo na w ięzio- ż1' 110 eafe> uszeregowani dokładnie, o~
boiętn i, zmęczeni... Tow arzyszy ■ t*111

ło ich 108. Po odejściu cie.miężycieli, u jś c iu  w ielka cisza m iasta...
otworzą się natychm iast drzw-i wię-1 W chodził nowy wróg...

M Dom ańska
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'■  m ie sz c z o n y  w  n a s z rm  p iśm ie  w  bhrradni Wobec małych możliwości
. 3 . L _  uwaterunkowYCh naszego

ióry

Obchodzony co roku d nia  31 paz. 
G ie rm k a  Dzień Oszczędności je s t  za 
^ sze dla p rasy o sa z ją  do populary­
zac ji zagadnienia, oszczędności i  kap i- 
ta  izacji p ieniężnej. Również obchód 
tegoroczny nie różnił się pod tym 
Względem od la t poprzednich i caia 
prasa stołeczna i prow incjonalna po­

m ie sz c z o n y  w  n a s  zen p ism u ; w erunkn,v ych naszego miasta. Ale
s p ra w ie  tu ry s ty k , n a d s y ła  nam  p . nje ^  w ;na z. P. T „  'M
Jo z e f  L e w o n , d y re k to r  Z w ią z k a  st •- b w tym kifrunKU starahia.

«<r \l/i !nio Sztś w  nlec&sEę
1 0*011 p" J r • I

W W wszawie w Teatrze Nowoscł da 
o godz 12-ej mecz ookserki CW S —

» —   —   —---
szczory w numerze z dnia 3  listopada 
P-t. „F ik e i jna oszczędność nie w?mo- 
że bogactw a k r a ju " .  A rtykuł ten za­
wiera szereg błędów, skutkiem  któ­
rych stan  rzeczy, dotyczący zagad­
nienia kap ita lizac ji w Polsce przedsta 
wiony je s t  niezgodnie z rzeczyw isto­
ścią.

Rozw aża., a autora wspomnianego 
Artykułu przedstaw  a ją  się w skrócie 
następująco : M amy na w stępie 
stw ierdzenie, że w la . ach 1930 —  
1935 wkłady w bantach  pryw atnych 
m&iały, natom iast w zrastały w insty­
tu cjach  publicznych. W kład y nagro­
madzone w in sty tu cjach  publicznych 
me służyły do finansow ania inw esty- 
ey.l i tw orzenia nowych warsztatom 
pra*y , lecz szły w 90 procentach ( s ic ')

P opierania Turystyki w  Wilnie, q'«eba"~budoiwić hotele, schroniska, 
artykuł dyskusyjny. j dom turystyczny. Piemądze muszą dać

Artykułu tego w całości zam ie- osoby czy instytucje do tego powola-
 .........  .  j-iuw m ojunun,,. p i  ś c ić  n ie  je s te ś m y  w  s ta n ie  ze m  chociażby z tytułu czeipama zy

święciła Łw^je szpalty zagadnieniu j w z g lęd u  na je g o  o b s z e r n o s c . P ą -  sk3£ ;  ta ujłr a sM eczn a  insty-
oszezędi:ościowemu, w ykazując pełne| d a je m y  w łę c  ty lk o  rz e c z o w e  je g o  "famą znanych w Wil.tie
zrozumienie jeg o  wagi w życiu gospo- u s tę p y  —  z a s ttó e g a  n y  je d n a k  obraca budżetem 24 tysięcy rocz -  Łódz
darczen. narodu. l ż ę  o d p o w ie d z  p . L ęw o n a  k w e s t ji  >Ż£ posiada trzy0Łobowe b.uro i  ue>^  W dańowie o 10 30 bieg myśiiw-

A tm osferę tę urozm aicił w p e w - jn ie  w y c z e rp u je , jak k o lw iek ^  że administracja tego biura kosztuje  ̂ przeszkodami dla jeźdźców woj-
nym stopniu artykuł „ S ło w a " zamie- K tóre j e j  fra g m e n ty , p o s ia d a ją  oko!o ]2  tysięcy rocznic czyli poch- . Wwjłnyfch.

is to tn ie  c h a ra k te r  rz e cz o w y ch  w y - lania prawie połowę budżetu . PROWINCJI
jaśnień * Związek Propagandy Turyst; c-ne w  Kikowie mecz pjłkarsk. Craco-

' D o s p r a - y  m c z  boksow y D ,b  « ■ * .  * * * •  . .  .
P o w ró cim y  je s z cz e  w  najD ltzszym  m t«  nja> s(o(y M  )  Pożycia w  Hamburgu men ftfkarM  o m.-
c z a s .e  ta je s t w ogólnym dziale „Administra- -  p o z e w u  wielkie zawody bok- strzostwo świata pomiędzy N.emcam,

Tydzień temu nkazal s,ę w S,ow ,e , w  r  m, czem z Nor*e g ją . -  i Szw ecją,
artykuł p. J. M p. t. , Turysty.ta na w  dzjak p jw aznŁ pozycję y
codzień". zajm ują druki, blankiety, a ydntkl kan

Będę odpowiadał faktami na irnuy £| ry'-,c j porto. Dlatego, że uorespon 
W  ten sposób każaą poruszoną spia-  ̂ biura stoj pod znairiem propa-
wę naświetlę z innej strony, co nie- . Wystanie odpowiedzi j druków 
wątpliwie wpłynie na większą j» s t y -  kosztuje 40  do 80 ^roszy,
kę prawdy, o którą nam chodzi. ^  j^fówiąc już o stałej o b fte j kures-

Znając dorobek Związki można ^  krajowej, dotyczącej łet- a i % e k  'na p r ^ ł y  sezon,
mówić, że je.zcze w.ele jest d ozrob .e  ^  wydeczck kajakowych, warun- . . .  w obecnej w sta. Ponieważ sezon u Belgów rozpociy
ma, ze azialamośc men a roz - ków pobytu. ................... kni.-ndarza sooikań m*ę- na sie w pażdz<er.riht
t. d ale trudno mówić o dziatahiosci,

W Wfcwe mei.x bokserski P . Z. L - j Udział wezmą doskonali bokserzy nw- 
(W arsza.^a), śnrlglj o g o to  12,30 w mieccy.
ooi. w sali przy ul. LudwisarsWej. _ I W e Lwow*e mecz bokserski Gwiau

M.>\b,osri i da —  Lechja i czwórmecz piikarek, na 
zakończenie sezonu.

W  Torun.u pierwszy jesienny bieg 
naprzełaj.

ZAGRANICĄ 

W  Dessau walczą bokserzy poznań 1
via

Behid chce koniecznie rozegrać
spotkanie z Polska

BRUKSELA P a t  Belg>jska p ra*t przez Belgów^ do swego kalcidarzyka

u x ,

D W

. . ,  pobytu. L i 'd o  swe -T kalendarza spotkań m'lę- na się w pażdz<er.iiku , trwa ao mała
t. d ale trudno mówić o cteiałplnosoi N cheę ,e ł  ominąć wydatków o- wił «> • «  _________m ^ , 0 .,;. llrfCŁ ten mógłby w ^ c być .-ozegrany
fatalnej i skandalicznej choc.azby po , sobowych_ D yiektor o trzym u- 300 d z y T > a n s h *  . ó 5^ ‘ 5^ c  l.m  hi- w kwietniu lub maju 1939 roku. Oczy-
pob.eżnem przejrzeniu spraw ozdania,. niiesjęcznie, jeden pracownik 150 mecz z L "  Z i  i te  i  to’ pierw • wiacie, o He Polska zaakceptuje propo
z P. T . I zt cITi(rć 130 -A. Znam budżety mnyeh nem z miasi potsł icb. je s t 10 p^rw ‘

związków. W  zestawieniu z nimi wi- szy mecz międzypaństwowy *

List li£! paryskiej
ffo k rs k o w s k ic n  p i łk s r z y

P. T.
■ Przypomnijmy je  sobie. Kursy dla zw]ąiK„ „ .  .. -------

na pokryw anie niedoborów w budże- ( pracowników hotelowych i auto JS* j  ]el-isk_  wydatki osobowe przeustaw ia-j
eie państwowym drogą zakupi wam a wych, m ające na celu lepszą obmOgę R. skromnie. . . .

• w  1 ----------------- - - - - - -  rerrional- ^  rfwa ^ f n l e  zarzuty, skferowa-
ne bod adrtsem  Związku, o fpowiem 
hurtem. Podobno Z. P. T . rzywdzi 
turystów i przewodników’ Od tury - 
stów bierze po złotówce i nie -pokazu­
je Ceti Konn a przewodników mar­
nie ojoiaca.

Olbrzymia większosc tegorocz

M      , .  . w'*'- ,tu '-w,“ r - - *  . n_, { ją s-ję
Przez te in sty tu c je  papierów  skarbo- , stów. K o n k i r r s  p a n i  a . e k  regjo

wydh. Stwier* zając ten fa k t, a u n r  do- * * * .  * *  W  W^ w a m) d„y  ̂ • , . . , obcej nam tandety. W ystawa
e h « t c o  w stiząsa, ącego wniosku: 5 malMStwa> na której począt-

ten sposob gros naszych oszczęd- kllj ?cy  artvści wileńscy zainkasowali
ności społecznych nie istn ie je  w prak blisko 1.000 zt., Tydzień propagandy
tyce. Is tn ie je  tylko w teorii. M ianowi Atuzeow

€cm
2 - P E N T O D O W Y  O D PIU RN iK  
O W YPOSAŻENIU WŁAŚCIWYM 
DROGIM  W IEl OLAMPOWYM APA­
RATOM. ZA SIĘG IMPONUJĄCY. 
DOSKONAŁA SELEK TY W N O ŚĆ . 
U M O T R Ś  PRZEŁĄCZNIK NAPIĘĆ. 
B. O SZ C Z ĘD N E ZIJZYCIE PRĄDU.

ZA GOT.ZŁ. 198.—
SPŁATY DO 15 RAT

• - ..........................................................................™ b jw  o którym niemal w-szyscy >ęe
eie pewna część obyw ateli ma praw7o równicy muzeów zgodme napis-., ze
j i n r ł e ń  P o ń e ł r r T n   * n t r 7 U P 7 u n i i J  H a  n i P n o t O W ^ n c j  I T C K
wtr o c iy « a i t ł i  m a  p ra w o  r o w n i iy  m u ze ó w  ^ o u i u v  . ( «
żądar od Państw a zwrotu swyen oszezę przyczynił się do n.enotow ..iej t* 
dnośei. Pańsiw-o je  odda, ale nie z te- j wencj., —  w ciągu jed,.ego * > by 
po co ma, gdvż w szystko skonsumowa ™ ed“ ‘» cyfJ1, n a  W i 
>o. ale z tych nowych podatków , ja k ie

kPAKAMY, Pat. Liga paryska nade- *u  z rew elacjai.11 francuski! asy 
, i d krakowskiego OZPN u gratu- sportowej na teimat „katperowama S e z ck w jl zy ,-cięatw naszych pil- polskich piłkarzy ne udowodmono zaa 

£ y w Paryżu. Liga p a r ,.  « _  wyra- nej winy -ednemu z prezesów klubów
u mMaca' liarakteLniel żaLudowoleme, iż dzięki mej Francja parVsk,ch. Liga paryska przyrzekł rów

i d y m k o w y  pł.ćiła o i u groszy od o- .„iara ^ ^ L L ^ R U t e h z  równo' gd^by % '  o k a z S o ^ T ^ ^ L o ^ z  \Ą

»  W S Ł *  nawet° f g S f - k i *  ' Z .  t & ł  Z U Z  i * * ? *  ^
•o. a .e z rycn nowycn poaaikow , jaicie leYszc ; y n.e W ydawnictwa -  w yd a-’ ała zaJedw e 5 zt., przewodnik OTychczasowych dochoazen w związ- ?ow 
b s  społeczeństw o w przyszłości n a ło - , n>( pierwszeg0 d!a Wiieńszczyzny prze ^  .ipr0^ d z a n le  otrzymywał 10 —  12 
*y “ . A  oto dosłowna konkluzja artyku  w odnika narciarskiego, pierwszego z} t̂aka j est taksa). ą gdziez Jest > o 
łu ! prospektu —  mańki szlaków wodnych, krvde mnvch w ydatków? Nie to jed-

„...1) oddajem y te oszczędności do doprowadzeme do skutku trzeciego ^ak jgg, gtówną przeszkodą . ,t -
dyspozycji w zb}'t m ałych dawkach wydania przewodnika Kłosa. W reszcie c|zan-a Qe]i K o n r a d a  N’e kwes ja  pte- 
przodsięhiorcom pryw atnym , a w zbvt wycieczki p. h. „Wilnianie P °zny ^  niężna. Leży °na ^  zie *n z,e .̂ ^

- - - - -  * ' Wilno'* —  gromadzą one często^ setki llśw:a<j0 miemw zwiedzających. Nie mo-
osób 1 niewątpliwie przyczyniają się j emy wymagać od chłopa - pie g rzy*
do uświadomienia turystycznego sze- ma z pod Głębokiego, z t  ” wiedział,
rokicn rzesz . . kto to był Konrad. Tak turysta me. n ie . ^ .   j .

Znakomity ahinlsts angielski
w M^arszcwle

MMHB

PODZIĘKOWANIE CRACO\’JI

  i "  - t   .z — t .
dużych dawkach Państw u 2) Państw o 
fcużywa powierzone mu oszczędności 
ba KoLsiimcję a nie na tw orzen.e no - 
Wych realnych w artości' ‘ .

N ic pozostaje nam nie innego, ja k  
po ntorm ow ać skolei samego autora 
tych twierdzeń.

a  więc każdy, k to  się ja k o  tako  or­
ie n tu je  w prostych spraw ach gospodar 
czy eh, wie, że is ty tu c je  kredytow e i 
Ohzczęunościowe publiku ją bilanse po 
to, aby społeczeństwo dowiadywało się 
*  n ich, jak  te in sty tu cie  gospodarują 
funduszam i, a w szczególności ja k  lo ­
k u ją  zebrane w kłady oszczędnościowe.
K aprzykład roczne sprawozdania P K O  
«ą bardzo szczpcółowe 1 dokładnie po­
d a ją  stan portfe lu  papierów  w artościo 
Wych te j in sty tu c ji. Gdyby autor owe­
go artykułu zadał sobie trud ścisłego 
p rzejrzen ia  sprawozdań P K O , dowie - 
działby sie, że in s ty tu c ja  ta  większa
ezęść funduszów ulokowała w listach  wuwa,i itsiowiuc * ...........-.
*astaw nych i ob ligacjach  kredytu dłu WO miejsc ażeby po pr*zyjezdz.e 

‘otermiuowego, a  więc przeznaczyła je jw S n a  zająć

,Nie było kwaterunku, turyści me fozumie znaczenia Cd" K onraJa mc 
mieli gdzie spać". —  Jak Jy ło  w rze- ^ ięc d7iwne!; 0 , że me zdradza chęct 
czyw itoścl? —  M iejsca do -.pan... by- do je)- zwdedzania. 
ły —  tylko me w osobnych pokoj. j ^

ze

ty ---  i yinv  łii\_ . » I
hotelowych, a na ogóme.i sali w - ........ — -  - ,
nisku. Ale część wyjechała, to  ̂ m e  wydatki propagandowe,
prawda jest. Woleli zacisanf po J n j N.p naIeżv równjeż
dwie osoby.. Tak.ch przy każdym po- 
cia«ru popularnym iest wi e. _

Druga sprawa. Pociąg popularny 
Śląska. Owszem byfy kłopoty z w.
teriinkle.tr), ale dzięki niedba.stwii o 
ganizatorów wycieczki, 'którzy mię A 
innemi uważali d ane zadet :>i na za 
ierw ow an.e pomieszczeń za , oso 1. •. 
obrazę, za brak zaufana dc ns y 
którą reprezentują. A czy m< ze w/ ‘ 
ciciel hotelu czy klerowni- f isk
rezeiw ow ać miejsca nie ^
rancji, że zostaną one zajęti e g. 
kierownicy różnych wycieczek rez ^  
wowałi listownie i osobiśc.e ^

P- Kum tdge uko.iczyf urawer: 
Do tego należy dodać lX pfof ' ' tet Cambridge mianowany sędzią 

f  ramów, które o trrjm m e każdy turj^ w , ^  tono T dr,

W \RSZaW A. Pat. Hugh Ruttted- 
ge znakomity angielsi i alpin.sta przy­
bywa 21 b. m. do Warszawy na t  
pioszenie Polskiego Instytutu W spół­
pracy z Zagranicą oraz Oddz. W arsz. 
poisk Tow . Tatrzańskiego i Klubu 
W ysokogórskiego P  T, C.

P Ruttltdge ukończył uni wersy -
' ' w

| Indjach tirytyjsicich w 1909 t. do 1932 
I r. zajmował wysokie stanowisko w

zapominać o jndjad i Brytyjskich
Od wczesnej młodości nłeresował 

cie atpimstyką i już jako studr t 
na szczyty Siwajcarukie.

Nie należy 
shiżhie informacyjne-!, zaimuje ona spo 
r i  czasu, vz okresach nasilenia nrenu
ah-orbuje cafe biuro. Opłat zz inłof- s ,ę .... | ( _ .
macje się nie pobiera, wychodząc z (-;dy następnie zamieszk ł w lrid,acn 
założenia, że je«=t to jeszcze jeden mo- ^  ywaj wypra wy w  Himaiai : w 10- 
ment propagandowy. warzystwie swe i żony. Między m

W reszcie wypada wspomnieć 0 naństwo Rnttieidge weęzli na szczyt 
hezplatnem onrowadzaniu żołnierzy fe- Kallas, świętej góry Tybytcn-
zerwdstow, młodzieży w iejskiej rzc" j czyków. Byli oni jedynymi europej 
mieślniczej. 7. P  T . chce w ten *po 
sóh rozbudzić zamiłowanie do tuD' 
styki wśród najszerszych mas.

czykaml, którzy odbyli wyprawę na .»-v. ............- - j  - -
tę górę, wskutek czego p. Rutrledge którzy raczyli przystać mu gratulacje 
uzyskat tytuł Mahatmy 1 z  okazu zdobycia miserzostwa Polski

P. Ruttiedge kierował ekspedycja­
mi na górę Evercst w latach 1933 i 
1936.

W  1934 r. został nagrodzony naj­
wyższą odznaką królewskiego towarzy 
stwa geografcznego w Lomłyiiie.

|est autorem awden książek o ek=- 
pedwcjach na górę Fwerest.

Poza alprmst; »:ą interesuje 
sportem jachtowym i fotografią.

KRAKÓW. 
Cracovja za 
dziękuje strJfcCZnie

Pat. Klub sportowy 
naszem posrednictwen.

ty m  w szystk im ,

z okazji zdobycia mistrzostwa 
w p ice  nożnej.

KLĘSKA PklMO CAWNERY 
PARYŻ. Pat. Słynny olbrzym wło­

ski Prj.no carnera, który n«daw no po
Sianów  .ł w ró c ić  n t  ring. ro zegrał w  P»  
r y ż a  jń e rw e zy .n ecz z  D la A ieglło. —  
Ł a m  r o . ja k  się oka: ało, m aid u je  
w bard zo Tłabej to,-mie. P rzez ca  ty  

w ' cza s  m eczu ogrw P Czał _ -4 ę wyłącznie
Znakomity r'zinista ’vyg osi vr c ,.fenzywy Spotkanie wygrał prze-

In™ 22 ł  m. ,  e Mr2CCe, w l * m . «  , «  po
sytecie Warszawsk.m ouczyt p. t. ^  . wa*r -
„Próby zdobyda szczytu Mc int Eve- ®" J 
resł“ . Odczyt ten będzie tłumaczony 
i ilustrowany dwoma filmami i przezro 
czarni.

1

a cele inwestycyjne., prodnkeyjne.M 'a 
łowicie na koniec roku 1935 udział o- 
iigacy j i  listów  zastaw nych ein itow a- 
tc h  przez w ymienione in sty tu c je  w o- 
ólnym portfelu  P K O  wynosił 58,3 
■roe. zaś udział papierów  państw o 
tych 38,9 proc. A le naw et te  papiery 
laństwowe nie pochodziły z em isyj na 
ele  budżetow e; gros stanow ią pożycz 
i inw estycy jne względnie budowlane,
■ więc pożyczki emitowane przez skarb 
'aństw a na cele ogólnego rozw oju go 
podarczeco. Ze sprawozdań innych 
ianków państwowych oraz komunał - 
ych kas oszczędności można również 
*ardzo łatw o dowiedzieć się, na co by 
y obracane wkłady oszczędnościowe i 
tw ierdzić, że służyły one za podstawę 
Iziałalności krety  trw aj, a wcale nie 
zły na pok-yw anie deficytów  budżeto 
zych Państw a, M ożna było wreszcie 
^telefonow ać do Kb^ Oszczędności w 
IV1 Inie i n rzeconać się osobiście o tem 

Jesteśm y  w piav  dziwym kłopocie, 
ak wvtłum aezyc autorow ’ artykułu.że 
ego odkrycie, iż „gros naszych oszczę 
Liośei społecznych nie is tn ie je  w pra- 
ctyce“ , je s t  niezgodne z praw dą. Abe 
'adł0 ekonomiczne uczy, że oszczędnoś 
'i złożone w m stctiic iach  kredytow ych 
He leża n o t postacią grotówk* w ka - 

lecz zawsze są lokowane bądź w

‘  i  ' ■ 1__
Przytaczając te fakty nie c .

le powiedzieć, że kwater mamy
.imHifEJwffn* **1* -1 ||Wry ‘ł

Czy można po tem, co przed chw - 
ja wyjaśniłem robić zarzut z tego, z‘ 
c których stać na to, za całodzietiue 
oprowadzenie po mieście łącznie że 
wstępami ptacą złotówkę?

józet Lewon

Kaiwiększy klub s?orłcwy w BelqM
T m r z y  autoromiczni sekciĘ posskfi

zięki zastosowaniu rew elacyjnego ukłaJu  
.E k o n & m iz a to r  P rq d o " . Św iatow y zasięg  
wspaniały t o n .  C e n a  z ł .  2 8 9  -  za g o t ó w k ę -  

D ogodne spłaty. Rata m iesięczno Z ł  2 0 . -L/og u u u B    —  f —  

. - i t i u m s i i
y i z r r n o r u i

Kto zna pic B̂cę ftezse1 ■ u ści

BRU KSELA . —  W  Brukseli 
focza się między największym klu 
bem sportowym belgijskim D a n n g  
Club de B ru x e lle s , m istrz em  pR - 
k- skim Belgji i konsulatem R .U  
rokowania o stworzerue w sFo -
mttiapym klub.e spec alnej aułono- 
rmcznej sekcji polskiej, do które, 
mogliby wstępować, pols. V emi­
gr an ci ,  przebywający w Bruks

i p ragn ący  upraw iać sport. Pm L a 
ktacje te zostaną prawdopodobnie  
w  niedługim czasie sfinalizowane. 
Daring rozporządza w  Belgji naj­
większą ilością terenów sporto­
wych piłkarskich, hokejowych, lek 
koatlftycznych, piłki koszykowej,  
a nawet posiada duży basen pły­
wacki.

Bułaarzy rozmyślfSI s ą
__ .'i c^<;: t Rnłrrarskieco Z

"  r ' Anrhawłaia nas ?nu ich niedomagania jak nerwicę serca,
ten wie, ze .  -ęsto pozna 1 ZJ0 ŁA bóle i zaw rót- głowy, uczucie mepo.U

iMif D< ” b>" * *  ■ 06
0 własn iściach uspakających koją nach.

50 F IA  lak już podaliśmy mecz p.ł
- w . , . .  t » j j

w ic ja  _  Bułgaria zywołał w Bu garj. 
duże roznamiętnienie ze «R*ędi r 
nńeuznamię przez sęaz.ego k> J
rzekomo P « f c  B '*'garow dnJ« ie) hratm
ki Btsłgarski Związek j a r s k i  posta­
nowił nawet złożyć w tej sprawie pro­
test do Międzynarodowej Feoeraej. HU 
karskiej. Obccn.e komunikują nam z

Sofii, że zarząd Bułgarskiego Zw  ązk*i 
Piłkarskiego ogłosił oficjalnie, że nie 
będzie kwestionował wyniku meczu i  
definitywnie nie wystąpi z protestem
do Federacji.

Protest taki zresztą nie miałby żad 
nvch szans wobec kategorycznego oś­
wiadczenia sędz ego, że ewentualna 
druga bramka padła już po gw zdku 
kończącym grę.

M EC7 HISZPANJA —  PORTUGAL JA 
N(E DOJDZIE DO SKUTKU 

W  najbliższą niedrtełę miał byc ro- 
zegr-.ny za zgod i AtŃtzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej międzypunMwo * 
wy mecz poitriedzy reprezentacją Hisz 
p£W powstańczej ; Porti.gaiją. M os­
tatniej chwili mecz został .Owoiany—  
Czynione są wysiłki, aby dopiowaozić 
mecz do skutku w następną niedzielę 
drua 28 bm.

JOHN BROMW1CH BIjE CRAW- 
FORDA I QUIŚ1A

W  zawodach ten.sowych o mistizo 
stwo Nowej i Południowej W aljl w 
Australii młodziutki tenisista aiistrałij- 
ski John Bromwich pokonał koleino 
V a  lana Mc Gratha, Jackz Crayforda, 
a w finaile AdrjanaQmsta 4 -6, 6 :4 , 6 1, 
2 :6 , 1:5.

■C83£tO< CfCSK OŁfC- ■

G m 4 q Z r u x £ r u f
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■ t b A ^ F E t t Y f z ę z A i A C A l

0 DCROSCYLH i DlIECt
DZIA^r. S H C T E C Z h ie

t tA  GO i m e

b S O wpojfd ncztcH PHmtecttMf
ZIWISeM.lffAiTII __ JfLł-t 1

Pojedynek mistrza z wicemistrzem
ni# cł-uzlp, nnAftlrtem.

wzburzone i zmęczone nerwy, łagodzą i

j a k  w y g o d n ie  p o d rM ie w a ć ?
Zaopatrywanie się w bdel kolejowy c a g :  podobnie przbifeta^a 

w ostatniej cłiwiH rrzed o d -sc iem  po- c,a, gdy p. 

ciągu jest często dla podróżnego | tu- leS;tvmacli. m e lb ę * * )  W i t o * * * *
m, lecz t B K w  są / ’ c ja gu jest często u.a i - " —  *-s- • * ' 2  "  eslneuiacej mu ulgi taryf"
ataci nabywania papihrów w artoseio t -rodłem niepotrzebny.:* kłopotow y ■ L  yp n  , sóbie zamało pmmę- 

w „a* w n^/ip • ,  «oon 7Hpnerwo'wa »i;a. L*dy we], ze P > ... — re-

KRAKÓW. Dziś - o d b ę d a ie ^ a ę ^ w  st̂ ra'4 , ’ ^.'ystąg jednak, jak nas
iniormują, w składrie nieco osłabio­
nym wskutek choroby obrońcy Laso- 
tv i pomocnika Zjżki. W miejsce Zrżki 
grać będzie Maieran, zaś Lasotę zasta 

i pi rezerwowy gracz, 

które przodują w PiHcaL _ — —,

KRAKÓW.
K rakow ie to w a rz ysk ie  spotkan.e p
sicie mistrza } wicemistrz? L.gi. Ura- 
covi. I A K S. Mecz powyższy natae 
rc cech pojedynko o 0 ilny tytuł trrt 
strzr Polski i jest dalszem ognry,e*.i w

Ych, bądź w f o - r  e kredytów , uóz*e j J  zbvtecznego zdenerwowania, 
nych innym osooom. W  przeciwnym przed kasą czeka znaczna hczba 
izie działalność banków nie m ia ła b y  i-/.i„«*n*. crozi spóźnienie si

Kineeo »“nsu.
N ikt nie uw ierzy również,że Państw o 
iżywa oszezęlncsci bezprodukey.iiiie, 
edy w całym kraju  a przedew szyst- 
em w Centralnym  Okrętm Przem ysło 
ytn nrowadzone tą w ielkie prace in 

tycy jn e. przeobraża;ące strukturę

Gdy wej ze ma pizy — -  „^.naó re- 
osób. ó ”. ,  ie  " *  tb » ili

« * m m  m  m  P« « Z  : >*i=b» « W  -SZUKaL W
gdzie zmienić banknot na roone 

.1 j Kłopotów tych
kiom poprawy kon jan ktu ry  z m iesiąca zaopatrując sieg W- b. • - ^  ^  ,3C

n ń csiąc rosną? n T L o T z e c  jirt z biletem kolejowym
N ie potrse-bwĆAiy wyjaśnia-;, ja k  da nie jest narażony na ^

lece szkodliwe są thm wy powierz -w ^  ^ 7;.anhi i mozlwosc m
________  - . nego traktów  ,m? spraw fi ansowych. gję na poc ią g ,  lecż JkWc. * f ^ajm u je

sp o d a rk ą  Polski i zapewni; i.iące p rr Dmś, gdy w śzy-ikie te zaprą, m cm a y peron, S 1 "  .
Uiz-ubotnym. N  jak ir, celu m iało U  w naszej publicystyce gospodarczej miejsce w ^  ^

r Państw o „korsum ow ać** oszczęd- po wielokroć w y ja śn ia n e j u|nn^ OIV ’ b e c z k ę  pamiętajmy zaopatrzyć
>ści. kiedy od r< ku budżet je s t  zrów konieezn iest ostrożność w tn w  o\ na ^ ybilet kolejowy w kasie Orbiau. 
>waiony ? aociiO-.y skarbow e skut -  . tuu temat a . IV

1 1 7 7
kostki h i i j m

p ie rw s i e w  ś w le c ie  
u zn a n e  ja k o  n a j^ e p s ie

. adaoo-oov,oc.'2. . —

P R E M JE  D LA  Z A K ŁA D A JĄ C Y C H  

SAD Y

W ILN O , W  związku z uchwał? przy  
znająca prom  je dla mieszkańców W il­
na, którzy w iezon.“ jesiennym zasa­
dzili na swych posesjach do 50 Irze- 
wek owocowych pochodzących ze szkó 
łek kwalifikowanych z terenów woj* 
wództwa wileńskiego i nowogró izkie- 
go Narząd Mieiski postanowił p rz y stą  
pić do kwalifikowania zgłoszę- Roz 
-patrzeniu ulegną jodynie te zgłoszeraa 
które wpłyną do Wydz. Gospodarczego 
Zarządu Miejskiego do dnia 5 grudnia 
rb. Pre-mje przyznawane bedą w fo r­
mie zwrotu 30 proc. zasadzonych szcze 
pów. Do zgłoszeń nałoży załączy ra  • 
chunki za nabyte drzewka

180448
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WILNO. Przedw czoraj w godzi - 
nach popołudniowych przybył do 
W ilna z W arszaw y miejski samo - 
chód sanitarny, którym jak się po 
rem okazało wieziono do Esionji 
trędow atą Faigę ćw ibusow ą. Prze 
bywała oria dotychczas w szpitalu 
żydowskim na Czystem i wyjazd 
Cwibusowej do Muuli pod Taili - 
nem spo<\, odwany został potrzebą 
zastosow ania specjalnej kuracji ja­
kiej choia będzie poddana.

Ukazanie się sam ochoau zaopa  
trzonego w czarną flagę wywołało  
zrozumiałe zainteresowanie wśród

W M ROZ, W ICHURĘ  
C Z Y  Z A W IE JĘ  

W Ę G I E L  K O K S

List do Redakcji
Szanowny Pa.rte Redaktorze.

W zw iązku ze wziT.iar.kami, ja k ie  
.się ukazały w niektórych  p ism ach r a  
tem at rzekom ej rewizji w aptece P.
Jundzitla, co miało być powodem tra­
gicznego zgonu ś.p. W itolda Jundziłla, 
uprzejmie proszę o zamieszczenie na­
stępującego w yjaśnienia: ~

Nieprawdą jest, że w aptece P. Jun. 
dzitia przez ostatnie 3 dni była r>rze- 
PTowaazana rewizja przez inspektora 
Ka.ajefia.

Prawdą natomiast jest, że ostatnia 
rew izja, inspektora farm aceutycznego 
p.J. Kaiajeffa miała m iejsce 7 maja 1937 
roku. W księdze dla adnutacyj wyni­
ków rewizji aptcx. pod powyższą da­
tą wpisana jest notatka treści następu­
jące j .

„Dnia 7 V. 1937 roku dokonałem 
rewizji apteki i stwierdziłem, że zarzą­

dzenia z cm. la tll. 1935 z NPZZ Vi/2 a. 
wykonano

J. Kalajeff «nsp. farm.
Ł ą cz ę  w yrazy pow ażania

ju ljar. |anuszkte vicz 
Kierownik apteki P. Jundzitla.

Wilno 18. X I. 37 rol.u.

c-oo- oo C '00<>5c<-:<">ooc-oc:tc

Pizy sialem  leżeniu w ióżku szklan­
ka naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Jozefa stosow ana tano na czczo wy­
wiera nietylko dodatru wpływ na pra 
widłową czynność przewodu pokarmo­
wego, ale ponadto pobudza krwiobieg, 
wzmaga przemianę rnaterji i apetyt.
Zapytajcie snę W aszego lekarza.

r- w A £ £ 0 8 3  30£830£830£

HA FILMOWEJ TAŚMIE
„SCYPJO N  A FRYKA Ń SKI"

„PAN“.

Potęga rzymskicn w ojsk byra fun­
damentem mocy imperjum. Zdobywcze 
walki dawały nowe tereny j bogactw a.
Afryka grata wielką rolę w gospoderrr e 
panstwowei Rzymu. Spew nośc.ą u pow 

Jtaniu filmu o „Scypjonie afryvcań=«kim“ 
między innemi przyczynami leżała tavc- 
że i cnęć pokazania pewnej anaiogjt 
dawnych walk z nowoczesnym podbo­
jem Abisynji, dla wydobycia nastroju 
enoćby. Najmniej uprzedzonemu wi­
dzowi to porównanie się narzuca.

Sam nim jest dziełem o wie'kim toz 
machu. Skala realizacji śmiało się mo­
że równać z największemu ftmami a- 
merykanskiemi, które, jak wiadomo, 

cek ją  w gigantyczności. Tłumy sta­
tystów , olbrzymie dekoracje, potężne 

sceny masowe —  to wszystko jest w 
„Scyp jonie" wysokiej klasy. Reżysero 
wi (Garmine Gatonne) należy się  uz- 
nart.e.

Mniej udatnie wypadła konstruk­
cja  tabuty, w kilku m iejscach niestety 
zepsutej czy to przez wady organicz­
ne, czy też przez późniejsze skróty (czy 
cenzura?).

Aktorsko także poziom jest nierów 
ny. Obok bardzo dobrych kreacyj Han­
nibala., Sofonisty, Massyiiis&y, inne 
są słabsze Bohaier tytułowy gra z 
opeiowym gestem i przesadza w pato­
sie. Jedynie scena przemówienia Scy - 
piona do żołnierzy przed bitwą bym 
zagrana i pow.edziana doskonale. Re­
szta raczej szara. W ogóle dialogi są 
jakieś niemrawe i bez cienia życia

W  całości film wvróżnia Się od in­
nych i budzi zainteresowanie. Rzym 
senat, Kato, M assynissa, Hanmbal an­
tę portas" to wywołuje żywsze poru­
szenie wśród starszej młodzieży szkol­
nej której szczególn e obraz można za­
lecić.

.JED N A  NA M1LJON".

„CAS1NO" s k w n ie ( p i ^ t

Sonia Henie znalazła w filmie ame- 83 groszy) 
rykanskim, nadzwyczaj dobre ramy do Za Zarj.ąd
s w e g j talentu. Kartofelkowaty nosek ‘ Prezes Dr. A. W 7 słcucbow a
umiejetnie je j stuszowano, tw arzyczce 
dodano w iecej w w .z u  fig'arności, a

C A F E  -  P A Ń C I  „ P R A T E i ? “
© * c i , © C K

Niemiecka  
3

W  niedzielę dn. 21 b. m.  
i n a u g u r a c  y  j n y 

O rkiestra  pod k'er. Michała Szabsaia. K onsum cja  zł. 1.20
P olecam y doskonałe ŚNIADANIA W IE D E Ń S K IE  z 3-ch  dań zł. 1 2 0  

Dziś o godz. 12— 2 poranek m uzyczny pod kier. M. Szabsaia.

tfHOMIKA WfLEfcSnA
Początek  

o 5 .3 0

T r g G b w & t a  w  W H n ł a
Samochód z czsrng flagą fis pi. Katcdra^ym

przechodniów.
Karetka z tręGuwotą zatrzymała 

się na krótko na placu Katedra! - 
nym, gdzie po zorjentowaniu się 
która droga prowadzi do B rasla- 
wia natychm iast ruszj ła w dalszą 
podróż.

Kierowca samochodu Jan Dzie - 
mieszkiewicz, oraz jego pomocnik 
Marjart Sobozyński niewiele mogą 
powiedzieć, jeśli chodzi o pacjent 
kę.

Na skutek specjalnej umowy zo­
bowiązali się odtransportow ać ćw i  
budowa do Tallina. Podróż oblicza

^n ie d z i e l a

D z i ś  2 1

[O fiar. NMP 
lutro 

Cecylji

Wschód siońcn g. 7.03 

Zachód słońca g 3.07

ją na trzy dni Zachow ują jaknaj- 
dalej idące środki ostrożności.

Kabina szoferów jest całkowicie 
izolowana od wnętrza wozu, w któ 
rym znajduje się trędow ata wraz z 
tow arzyszącym  jej pielęgniarzem.

Również z pielęgniarzem szofe -i  
rzy nie utrzymują żadnego kontak 
tu.

W  czasie całej drogi kierowcy 
połnią służbę na zmianę. Przed wy 
ja z dem p. Dziemieszkiewicz zaopa 
trzył się w rozczyu dezyfer.kcyjny, 
którym płucze usta i gardło przed 
każdym posiłkiem.

„f EHTEOOF* Ł “
Ł J I Z E W O

W A S O G R Z E JE .

Zamkowa 18, tel.17-90
D ostaw a w wozach zaplombowanych.

OSZUST „KUPUJE" BRYLANTY
Jubilerzy wileńscy winni mieć sią n  baczności

W ILNO. Po udanych występach w nia celem porozumienia się w sprawie tatię biurka i wrzuełł tam przyniesioną 
różnych miasta :h ma ..przybyć" do nabycia kolji brylantow ej, jako prezentu kolję, poczem zamknął biurko na klucz. 
W 4na iicikie informacje otrzymała po- tla żony. Jubiler czekał dłuższy czas, a gdy
Hcja> oszust, który specjalizuje się w j ” JuoMer pos4uszny wozu in»u zjawił „przem ysłowiec" mc w raca' zaalarnio- 
okiadanio jubilerów . Oszust był ostat- się pod wskazanym adresem nie omiesz ( wat domowników. Nieznajomy zniknął 
nic w Lcdzi, gdzie podając się za kując zabrać ze sobą ki łka posiadanych więc rzucono się do biurka i wyłama- 
przemysłowca w ynajai pokój w miesz- okazóiw kolji j no szuflaoę. Brylantów w niej natura)
kan-u które m-ało telefon. Po skomu- i W trakcie oglaJam a brylantów r>« nic nie znaleziono. Dno szuflady miało
nikowti.łiu się z jubilerami rzekomy homitgo \n/.emysłowca weny ano do ! wydrąż/rr y otwór, przez który oszust, i
przemysłowiec zaprosił jednego z nich telefonu (dzwon*ł .najprawdopodobrtirj w stając oo telefonu, zabrał koiję i po
(najbogatszego) do steoie ao mieszka- spóinik). Przed wyjściem  oszust za- zamienieniu ktlku stów ze swym spól-

powiad ijac  natychm iastow y powrót ulk-em wyszedł z mieszka nia, aby wię- 
jakgdyby od niechcenia otworzył szuf ■ cej nie pokazać się.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
M ETEOROLOGICZNEGO U .S.B. 

W  WILNIE

Z dnia 20 listopada 1937 roku
Ciśnienie średnie 762 
Tem peratura średnia + 1  
Tem peratura najw yższa + 2  
Tem peratura najn iższa  — 1 
O pad : ślad
W ia tr : południowo zachodni 
F w a g i : pochmurno Jżdż,a 
T en d en cja : bez zmian.

PROGNOZA POGODY  
według soecjalnych dinych P * ó ’ 

stw ow ego Irtstytutu M etew olo- 
giczrmgo w W a rsz aw ie .

do w ieczora dnia 21 listopada 1937 r  
Pochm urno z jrrzelotnem i opadami. 

W  poładn. - zach. części k ra ju  w c ią ­
gu dnia p rzejaśnienia . N a wschodzie 
mgły. »

Tem peratura bez większych zmian. 
U m iarkow ane w iatry  z południowe­

go zachodu.

DZIŚ W  N O CY D Y Ż U R U JĄ  A P T E K I

Ju n d ziłła  (M ickiew icza 3 3 ) , M ań 
kow icza (P iłsudskiego 3 0 ), Chróśoi- 
ckiego (O strobram ska 25) F ilem ono­
wicza (W ielk a  2 9 ), P ietk iew icza (Za 
rzecze 2 0 ).

P if r w « * o r z ę d & ł 
pfzysteMf. Teleleay w po­

k o ja c h .  Winda e s o b a w a

mM j n a n H n a H

P O D Z IĘK O W A N IE

Zarząd Tow arzystw a Pr7.y jaciół Dzie 
ci w W iln ie  skład „ najserd eczniejsze 
podziękow anie Obyw atelskiem u K o m i­
tetow i U roczystości Oddań a H ołdu 
Sercu  M arszałka Piłsudskiego w dniu 
1 listopada 1937 r. oraz Urzędom i  Or 
ganizacjom , które w myśl u c h w a ł y  K o  
m itetu z dnia 26 paźdzlernil a  1937 r. 
złożyły zam iast wieńców na cele Tow a 
rzystw a następu jące kw oty :
Zarząd M iejski w W iln ie  zł. 100.—  
S ztab  i Oddziały Dvw. Leg.

Ze świeżych paków i kwiatów So\,Zm™nika
1 uspokaja serce. —  M agister Fdw ard u o b ie c  W arszawa, Miodowa 14. 

Sprzedaż- Apteki i D rogerje .

Zebrani; zamian w Baranowiczach

w W ilnie zł. 100.—
D yr. Okr. K o le i Państw .

w W iln ie zł. 35.—
Zr7,esz(‘nie A systentów  U SB

w Yt’ ilnie zł. 113 36
P oczt. Przysposób W o jsk .

w W iln ie zł. 77,87
F e d e ra c ja  PZOO Zarząd

W o j. \XU. zł. KL­
Związek Leg, P olsk ich  Oddział

W ilno zł. IO .-
K oło Beliniaków  Oddział

w W iln ie zł. 20 —
Zarząd O kr. W ił. Rodziny

U rzędniczej zł. 25.—
K olejow e Przysp . W ojsk. Zaiz.

O kr. iw W iln ie zł. 20.—
R odzina P o licy jn a  Żarz. Okr.

w W il n ie zł. 22,60
Związek P rac. Skarbow ych

Zarz. Okr. w W iln ie zł. 20.—
Razem zł.553,83

R A R A N O W IC Z E . 18 t>m. w B a  
ranow iczach  w  lokalu Ogniska pod 
przewodnictw em sen. Rdułtowskie  
go odbyło się zeDranie ziemian i 
właścicieli większych dóbr z pow.  
baranowickiego. Zebranie poświę­

cone było omowieniM sp raw y  zby­
tu produktów i przetw orów  m lecz­
nych w związku z proj'ektem ewen  
tuainego zlikwidowania „p ak tów "  
w poszczególnych majątkach.

Hotel „S t Sforces"
w  W  i f u i • 
P ien rw orzęd ay.

Tok o je w /g o d m , ce»y  tanie. 
Telefony w pokojach.

N icia ie la , 27 d sfo p w łi.'T 957  »

T E A T R  I M l JZ Y  KA
—  1 Ł A l R M ltjb K I  NA POHULAN 

CE. Popołudniówkal —  Dziś, w  n.e- 
dzielę dnia 21 listopada o godz. 4, * 
przettstaw.en.ie 'papjłu dnierwo w y pet i’1 
wielce interesująca sztuka w s p ó łc z e s n a  
z życia O.O. Jezuitów, amerykauski^g0 
autora L averyego p. t. „pierwszy te* 
g jo n " —  po cenach propagandowych.

W ieczorem  o godz. 8 ,15 T eatr Ar.ej 
ski na Pohulance gra jx>raz drugi do -  
konałą k o m eJję  w  3-ch akiach (5-ciu 
obrazach) Stefana Bekoffiego —  prze­
kład Karola Rom nadego „Nieusprawie 
dhwiona godzina" w  wykonaniu p n: 
Biłling, Buyno, Granowkiej Michalskiej, 
M olskiej, Orariowr.ldej, Szjjakiew iczo- 
w ej, Skorukówny, Dzwonkowskiego, 
Hicrowskicgo. Jaglarza, Koczanow.- 
cza, Kozłowskiego, Staszew skiego i V) oł 
lejki. Pom ysłow e dekoracje projektu— 
K. i J Gołusów. R eżyserja —  dyr M- 
Szpakiewicza.

— T E A T R  M U ZYCZN Y „L U T N IA  
D ziś z o k az ji zjazdu P C W  grane będą 
w „L u tm “  widowizka, a m ianow itie : 
o godz. 12 w poł. „Legenda o P ia śc ie 1 ‘ 
Ceny najn iższe. W ycieczk i ko rzysta ją  
ze znizek sp ecjalnych . O godz. 4  pp- 
„B iedny S tu d e n t"  (P a łe s tra n t) . W ido 
w isko to je s t  rów nież odnowiedniem 
dla młodzieży. Ceny zniżone.

„W róg k o b ie t"  operetka dow cipna 
lekka i m elodyjna, n a  k tó re j p u b licz ­
ność w j-bom ie się  Dawi, grana dziś bę 
dzie po raz drugi U czestn icy  zjazdu 
k o rzy sta ją  ze zniżek 25 proc. cen not
małnych.

„K w iat H a w a ju "  jn tro  po cenach 
zniżonych. Ju tr o  ukaże się po c e n a c h  

zniżonych w span.ała operetka P, A- 
braham a „K w iat IT a w a ju " w obsadzio 
prcm jerow ej.

Z EBR A N IA  I O D C Z Y T Y

—  a o d a lj- ja  Alarjańska A kaJcni1' 
cz tk  U .S.B . zawiadamia, że w niedzie­
lę dn. 21 bm. o godz. I7 -e j w  Ognisku 
Sod. (Uniwersytecka 5  Dz:edzi;tiec Sar 
biew sk.ego) odbędzie saę zebranie o- 
gólne z refeiatem  Sod. Paprockiej p.t 
„Problem istm eina B o g a *,. O becność 
członków obowiązkowa.

—  żebranie In,o ,m acyjne Tow a-

Ż A T A R G  U C U K IE R N IK Ó W

W ILN O . N a tle  zaw arcia układu 
zbiorowego w ynikł zatarg  w kilkuna­
stu fab ry kach  cukierków  Z atarg  o b ­
ją ł  około 120 robotników  W czorajsza 
k o n feren cja  u insp ektora P racy  nie da 
ła  rezultatów . A kcją  k ieru je  ZZZ.

KO l O „PRZYJA CIÓ Ł JERO ZO LIM KI"

WILNO. W  W ilnie zostało zorgani­
zowane Kolo Przyjaciół Jtrozoiim ki. 
Zaaatnem Koła nr. in. je s t ’ rozwój tej 
dzielnicy, planowe je j rozbudowanie, 
dogodna komunikacja, oraz podniesie­
nie esretyczne miejscow ość..

Na czele Koła Przyjaciół Jerozolim 
ki sfanal profesor U .S .B . dr. M arjan 
Ejger.

ZA JŚCIE W  LfcSIE.

W ILNO Kazimierz Kokociński, leś­
niczy lasów państwowych leśnictw a 
zygmunetskiego, w czf.s'e patrolu ob- 
c ho iłowego, który zaizadz'1 wspólnf-5 
ze swoimi gajów  ymi, natknął s 'ę  w le- 
sie na 5  uzbrojonych osoam kow . KIu-

0. Z. W. w Pcsfawacl?
den Obwód P o w iato w y  OZN.

Przew odniczącym  Obwodu z o s ­
tał dr. J .  Kurkowski. Ponadto p o ­
wołano nowy skład rady w ilości 
20  osób.

pięćdziesiąt trzy zł.

przedewszystk em dostarczono św iet­
nej oprav.v dla fenomenalnych popi­
sów % żyrierskich.

T reść filmu? Nie gra wcale roli 1 
nie ma znaczenia. Prawie się je j wo- 
góie nie zauważa. Zato patrzy się na 
piruety, skoki, migotliwe fruwanie po 
tafli lodowei Bohaterka je s t w swoim

P O S T A W Y . Odbyło się w P o s ­
taw ach  wspólne posiedzenie rad or  
ganizacyj miejskiej i wiejskiej Obo  
zu Zjednoczenia N arodow ego. W  
wyniku zebrania zostało dokonane  
połączenie obu organizacyj w je -

gg^KBBBaaBaw iW B W B B a

Cucbnącs prohSwka
w “łaźn i „Agrest?/1

WILNO. W e-oraj w iecz. jakJś tegjo wybryku został ujęty. Był to  
w yrostek rzucił prooówkę z cuch- \ 19-1etui Marjan Filipajtis. Starosta  
nącą cieczą do łaźni „A gresta“ grodzki ukarał go za to w>'krocze - 
przy ul. Mostowej. r»e I t r3esięcem  bezwzględnego a-

* * * ' resztu. W  dniu dzisejszvm Filipa j-
W  d T ‘i 19 b ir. do sklepu m ięsa tis został osadzony w wiąz leniu dla 

prz" ul. Łudwisarskiej wrzucona zo odbycia k a r y .  

stała probówka g a z o w a ,  s p ^ w c a

rzystw a Pom ocy w Sumoksztaiceniu j Łownicy rzucili się do ucieczki, pi zy-
im Tom asza Zana w Wime. Odbędzie 
sę dnia 22 listopada o godz. 19 w B ib­
liotece im. Tom asza Zana przy ul. Ja ­
kuba Jasińskiego 12. Uprasza się wszy 
stkich członków, oraz sympatyków T o ­
warzystwa o przybycie. Osobne zapro­
szenia rozsyłane nie będą. Zebranie 
Rady Tow arzystw a odbędzie się tegoż 
dnia od godz. 18 do 19.

—  Odczyt Georges Rousseau. W  
poniedziałek 22 listopada b..'. w Auh 
Kolumnowej Uniwersytetu n. Oeorges 
Rousseau wygłosi odczyt p .t.: Nnuw i­
łeś nuinces « ironie hancaisc. (Audi- 
tion com m entee). W stęp wolny.

—  7,p Związku Pań Domu. W e wto 
rek dn. 23 b.m. o godz 17-ej Zamko­
wa 8, odbedzie sie odczyt p. St. Cywiń 
sicicj p.t. „W ieś polska V'C w spółczes­
nej K erarurze". Goście m'!e widziani.

N A U K A
—  Urzedsw,a*ec7nv kim® gospodar­

czy organizow any przez ZPOK. w Li­

cem jeden wymierzył do lc mezpgo z 
fuzji.

W odoow-edzi leśniczy wystrzelił. 
Kłusownicy zbiegli jednak Kokociń­
ski odniósł wrażenie, że jednego spo­
śród nich zranił.

Gdy opuścisz Lutni progi 
Zajdź na R Y B K Ę  —  panie drogi.
Bo kto na noc ia Ja  mięso 
T ego we śnie djabli trzęsą.

Sromotny konfec zimy...
U stalenie się  zimy od pierwszego 

żywiole i dopiero teraz dzięki kinu mo- śniegu należy do wy p md ków dość r/.ad- 
że mówić o naDtawJę powszechne), kich, to  też, pisząc w czoraj o nadzwy 
św iatow ej sławie. cza j w czesnej zimie, k tó ra  ,.w ybuch-

Gdyby Sonia H°nię występowała ł a "  w W iln ie przed kilku dniam i, zaz 
w DoNaim fiirme mlcazanoby rą sam r naezaliśm y że dalsze je j losy nie da- 
: trochę tandety na drugim olanie. A. d . ^  p r^ k l zic€ ! .
mervka zbyt dnhrze i-o^umie .nteres i ,  , . . .  . . .
s.,i o -  .  a r  i - - __ dakoz, istotnie, zrobiła nam mespo-data fło pierwszo-zędne. Gra |cana . . . .  . .
Hersholta i 3 do,ta Menjou popisu dziankę i w <jnm w czorajszym  odeszła, 
kapitalnej trójki komlkow braci Ritz, taksam o nagle i  nieoczekiw anie, ja k  
oraz Tozśm ieszająct do łe? harmoniścl przyszła do n as! .
— to są rodzynki, godne najlepszej ko- W  sobotę rano trw ała jeazcee zima 
medji filmowej. Nic tedy dzrwnego, że i K ało  było dokoła, leez około godziny 
si wychodzi z teKo w gruncie rzeczy 12-e j „p u śe iło " raptow nie i śnieg na 
nikłego filmu z całkowi ;rti zadowolę- ' j j ench pod wpływem ocieplenia, za - 
nem  M śm iał *  człowiek aż do bilu  ;enił si{ bhskaw icznIe  w , . , H„ 0 .  
szczeki, a przytem zobaczył naprawdę . . . .  * . . . .
rr strzowskr jaz->e na >v-wach ^ ą  sypką miazgę, a koła po.jazdow

Amatorzy ślizgawki w obec nadcho- P°^zę v  ochlapywać błockiem  licznych 
dzacego sezonu pssd wpływem tumu w tei  potae przecl,odniów... 
zaczyna,a marzyć o lairracn o lm p ijs- W  godzinach popołudniowych pozo- 
kich. Owszem nrzv1c!ad Som Henie sta ły  ze śniegu tvlko żałosne szczątki 
jest buduiący. Kilkakrotne zw ycięsiw a po ogródkach parkach  i na dachach 
na Oiimpjadaoli, mn istw o meda.. i na- domostw, lecz „kapuśniar. e k " .  który 
gród a póżmei. gdy już a m a to rsk a  ,  si w ^U G r.aoh wieczor'-
brlo  dosc brzęczące dolarami kontrak- ŁLa1aJcolpa, i łe  żaJosne res4tk i !
tv ; stawa, stawa.... .   , , .

Tak, r l k  należy pam ięiać o lyta- M am y więc znow jec .eń  w je j  na, Ka (K oszykow a 29), w dniu 19 bm. u- 
'e Firnu: .Jedna nc nr?lJon". j gorszej odmianie. j siłow ała pozbawić się żvcia s trze la jąc

Tad. C. W mcvk M arcotn y ao  siebie s  pistoletu. K ula tra fiła  w

Zafście z na Kostewel
, . . .  czego przv ul Razvljańskiej Nr. 2

W ILNO. V c7orn i w kcz. na ul. M o -■ wiązaną na końcu pętlą do trzymania godzinach'od 5 —  7 po poi.
stew oj wynikła b ó !ka między grupą | „Narzędzie" to p orzuci najorawdopo-
młodzieży, a żydami. Jeden z żydów tobniej jeden z uczestników zajścia,
został poiankmy. Na mieiscu zajścia
poPcja odnalazła nogę od krzesła z u-

ŻEBRANIE D Y SK U SY JN E  ZW lAŹKiJ 
STU D EN TÓ W  ZIEM RÓŁNOCNO —  

WSCHODNICH.

WiL-NO. W  piątek odbyto się Ze­
branie dyskusyjne ZwiąjKU Studentów 
Ziem Polnocno —  W schodnich z reFe 
ratem p. Jerzego Chon - Horn mego. O- 
becnych ponad 100 osób.

Ze branie zagaili prezes Związku 
Bortnowski W ł w itając kuratora praf. 
K Górskiego, oraz zebranych, poczem 
udzielił głosu referentowi, któ-y w pół­
toragodzinnym referacie scharaktcryzo 
wał destrukcyjne oddziaływanie ży- 
Jostw a na społeczeństw a aryjske, 
zakładowe pierwiastki kultury żydow­
skiej. Referat przeplata, cytatami z 
dziel uczonych żydowskich. Dyskusja 
mato ożywiona. W  zakończer'u zebna- 

„  , „ . . , nia przemówił prof. K. Górstk', który
Gospodarcze®) oJbędz-e 8ię 23 b m . ^ reśl;t _ trzebv si0sow ar ą w źv- 
(w torek) w lokalu Liceum Gospodar- d ,/H l;hrz^ iianskiej 2W rtcił uw* .

ęę na przepaść dz’eiącą dziś żydów
iiieżydów stwierdził, że walka już roz- 

Jednoezesn e  ̂nadjuieniamy^, g  r p0CZgja się. Zebranie przeciągnęło się 
prawie do północy (b ) .

cccrm Gospodarczem. Związek P ra -y  
Obyw atelskiej Kobiet zawiadamia 
Członkinie Związku i zainteresowane 
Panie, że drugi skolei pokaz Kursu i

Zespy śnieżne w  !istopaffzie

TaKs^wNa w padła do rowu

W f f i f l Ś O l  G ó r n o ś l ą s k i  oier- 
»■« wszorzednei la k o ic i

koncernu „P R O G R E S*, Katowice, 
wagonowo i tonowo w .zczelme 
.aplom bcw an wo/ach p o lo :a  firma 
Przedsiębiorstw o HantT. - Przem ysł.

M. D EU LL t t l "
biuro W ilno, Jagiellońska 3. tal. 811 
bocznica własna i składy ul. Kijow­
ska 8, tel. 999.Waga gwarantowana. 

Cenm konkurencyjne.

wszy pokaz odbył się  16 btn. (w to- 
Tek) i obejmował przyrządzanie cu­
kierków (pom aJkow c, figowe, grylażo- 
w e).

ProduKty potrzebne dostarcza Li­
ceum za zwrotem kosztów 35 groszy 
od każdej Członkini Związku i 1 al. od

W IL N O . Z wseregu mib.jacowośm w c . ca J o  Z-tostrowicz spowodu silnych Pań z poza Zw ązku Udziela informa- 
jew odzrw a w ileńskiego i now ogrodzki" J w iatrów  utw orzyły się zaspy śnieżne, cji i przyjmuje zap sy na K irs  kanne­
go nadchoilzą wiadomości o o b fity ch * K om unikacja autobusow a na tym. od- ta i jł  Liceum Gospodąrc^eg,) (ul. Ba- 
op ad r-b  śnieżnych. Na drodze z K lec  unku została nrzerm ana. zyljańska Nr. 2 ) . T 1 5 97 codzien

nie w godzinach zajęć szkolnych. i.
Podajem y szczegółowy program kursu- 

1.23.XI. 37 r. —  Pieczenie pierników.
2 30.X I.37 t . —  Potraw y z ryb i so­

sy ao n.cli.
tak wypadku w samochodzie zostały 3 . 7.xił . 37 r. —  Wypiek ciast ćroż^
stłuczone latarnie, strzn1 ca i szyby, dżowych. j K. M ack.ew iczow a dla najbiednicj-
drzwi zaś zostały schylone i częściowo 4. 14.XII. 37 r. —  Przedlużonie Kur- szych 5 zł. .
uszkodzony dach. S tra ty  wynoszą zŁ ?u na życzenie Pan. Pokazy z rrtyku- Zam iast kwnatów na trumnę n:e-
200. W  furm ance został złam any dy - *,FW spożyw czych Liceum Gospodar- odżałowanemu ś.p. W itoldowi Jund/ił-
szel. czego.—  łowi, sktadaią na Bursę M ęszą Z w '.?*

i RÓ ŻN E ku Pracy Obywatelskiej Kobiet w Wrl-
j —  Em eryci! Zapisujcie się do swe nie zt. 10 —  (dzipsięć złotych). Dok-
i go regjonalnego związku i kasy w za-. torostw o Totw enow ie. 
j jemnej pomocy. Wiino Zawalna 1— 1. Zamiast kwiatów na trumnę rneod-

— Ze»r>ół T- wa Mt|ośnT-ów Scenv żałowanemu ś p. Witoldowi JundztłD-
WTt.NO. 2 1 -letn ia  E u g en ja  G ajew s - praw y bok. W  stanie ciężkim  przew ie ^ ( ( ń ic h k i jo d y .- a d - r a  2i b m. kome- wi, składają na E irsę Męską Związku

ziono ja  do szpitaia. B roń  nalożv do dj? w, . 3 aktac., AL Fredry p. . Dozy. P -acy  Obywate-skiej Kobmt w WHm»
i r  , . " woc.e w rez. W. Nawoi * Ssła ks. ks. zt. 10 —  (dzie^ ęc złotych). ( — ) Ja

męża. PcrwodSm by * n ieśn a- -1 rodzin M isjonarzy, ul. Subocz 20. Początek o niiia Żukowska, (— ) Helena PnplaW 
n8- godz. 18, i 5. ska.

W HiNO. Na trak cie  lidzkim  okcRo 
wsi M arjam pol, gm. rudom m skicj, koń 
chłopski przestraszył się taksów ki i 
gtanał wpoprzek drogi, zatarasow ując 
przejazd. S z o fer P. P o ae jk o  ( Wilno, 
Je le n ia  6 ) nie rnugł zahamować maszy 
ny i taksów ka wpadła do rowu. W sku

O f l a r y



dogramy radiowe
. W I L N O

s r? ,  u ,,x  21 -d o p a la  1937 roku. 
z  ’ n  czasu piesu poranna.

Ć S  Dz-e" : ' lk P oran n j. 8,15 Audycji
« 'a  w si: Gazetka rolnicza. 8.30 iuor-: 
^ ; ; j e  ziem  Pótn. - W sch. S.40 Mu I 
^ k a  na dzień Joorv . 9,00 Transm oja 

abozenstwa z Uośeiote M atki B#s-.t ej 
L  m Kazanie wygi. ks. kanonik
m it .  Aiłfhał Klepacz. 10.30 Budlljenry 
Bazylikę Morską w  Gdyni, i ; 00 W y­
jątki z oper. 11,30 Transm isja z cwńl- 
^nr-polskiego zjazdu P. O. W. Urocz v- 
■•stoso w OGrej Bram ie. 11,57 Sygnai 
C2* u  i tiejnatf. 12,03 Poranek synuon, 
'izny 13.00 ,W pracowni Ludomira 
Slendaiiśkiego" —  leljeton Kazin„erza 
Kieniewicza. 13,10 Fragm ent „Z.e.r.i 

obiecanej —  re i , Geje prozy 13.30 
_ onoert Orkiestry \\ iieńseiej pou dyr.

, Władysław a S 'czep ańskicgo. Ga. 14.00 
pi zerwie: Transm isja z Paiacu Re­

prezentacyjnego R. P . Uroczystości ze 
‘sz~  d • Lż. W, 14.45 Auaycia dla 

wsi. 15.45 „O skromnym pradziadku 
ele.arycznego rondełka" —  powiastka 

.15 .05  Utwory Antoniego Rubi.istejoa.
45 „Anielcia j życie" —  p w ie ść  

nówiona. l i  00 „Pół ezarnej po Iwow- 
sku“ — podwieczorek przy mikrofo - 
me. Oz. 17.55 W przerwie: Chwila Biu 
ra Studiów. 18,50 Komedja XIX wie­
ku —  Zygmunt Sarnecki —  „Nad ra­
nom" komedja w ,ednym akcie. —  
19,35 Co słychać na św iecie? — o p o -j 
wie Sergiusz Soroko. 19.50 „Wtiwend- ' 

wychodzi za mąż" — wieczorynka
20.30 Program na poniedziaieK. 70.35 

ueńskie wiadomości sportowe. 20.40 
Praeęląd po!: tvczi,y. 20.50 D ziennik. 
wieczorny. 21.W  W idomości sportowe
ze wszystkich Rozgłośni P. P 21, 15__
Kabaret francuski. 22.00 Koncert W ie ­
czorny 22.50 Ostatnie wiadomości i  
komunikaty. 23.00 Koncert życzen. —

Niedziela, 21 listopada 1937 r.

»
BI

3-ĆI dzień c!ągn>en.ra 2-ej kias/ 42-2} Lottrii Hedstw. 
I . li ciągnienie

W A R S Z A W A  

N iedziela, dnia 21 listopada 1937 r,

S ,00 Sygnał czasu i pieśń „N ajśw ię­
tsza M atko." 8.05 Dziennik poranny. 
8,15 Audycja dla wsi. 9,00 Transm isją 
nabożeństwa z kościoła Matki Boskiej 
Zw ycięskiej w Łodzi. —  pc nabożen 
stw E muzyka z płyt 10,30 Budujemy 
Mazv Okę M orszą w Gdyni —  audycja. 
11.TO Lekki koncert solistek tp lw y). 
11,30 Aktualny reportaż z życia, i L57 
Sygnał czasu j hejnał. 12,03 Poranek 
symfoniczny. 13,00 Przegląd kulturaU 
ny. 13,10 Fragm ent z „7-em j o p ie ca -, 
ae j“ — re cy n c je  prozy. 13,30 Muzyka , 
obudow a. 14 45 Audycja <Ha wsi. 15,45 ’ 
W szystk.ego po trochu. —  audycja dla 
dzieci, l f  05 Utwory Antoniego Rubin­
steina. 16,45 „Anielt ia i życie" — po­
wieść mówiona. 17.00 „Pół czarnej po 
lwowsku 1 —  w przerwie około godz. * 

17.55 Chwila Biura Stuujów . 18,50 
Komedja X IX  w iezu: Zygmut Sarnecki 
-  „Nad ranem 1'. —  komedja. 19,35 

Siyr.ni wirtuoz1 (p łyty ). 20,35 Program 
20,50 Dziennik wieczorny. 21,00  W'ia- j 
dumości sportowe ze wszystkich rozgł. 
21,15 —  K ' rtki z historji Kabaretu 
francuskiego 18 i 19 wieku. 22 00  K o n -* 
ceit wieczorny. 22,50 Osratnie wiacto 
mości dziennika wieczornego, komuni­
kat meteorologiczny. 23,00 Muzyka »

Poniedziałek, dnia 22 listopada 1937

6.15 P esń „ Kiedy rar.ne w stają zo­
rze 6,20 Gim nastyka. 6 ,40  Muzyka z 
p h ty . 7.()0 Dziennik poranny. 7,15 Mu 
zyka (p!\tv) 8,00 Audycja dla szkół 
z okazji Obrony Lwowa. 8,10  —  1 1 1 5  
Przerwo. 11 15 Audycja dla szkól.: 
„Gdy Polska była dnem oceanu" —  
pogadanka. 11,40 Gd warsztatu do 
w arsztatu: rozmowę z inodyslką prze 
prowadzi W anda Melcer, 11.57 Sygnał 
czasu j hejnał z Kraicowa 12,03 Audy­
c ja  południowa. 13,00 —  15,30 Pizer- 
v a 15,30 W iadomości gospodarcze. 
10,43 , Z pieśn'ą po kraju1* —  audycja, 
i 6 ,! 5 Koncert solistów. 16.50 Pogadan 
ka aktuama. 17.00 „W ałka z cukrzycą"
—  odczyt. 17 15 Odgłosy dalekiej ,|a- 
penji —  audycja słowno —  muzyczna. 
17,50 Pogadanka sportowa. 18,00 W ia­
domość. sp iriow e. 18,i0  Cyganie gra- 
W (p łyty). 18.30 Program na jutro. 
18,35 Audycja dla ws. 19.CO Audycja 
strzelecza. 19,30 „D yskurujm y": —  Ka 
pitai czy przedsiębiorczość" —  19,50 
Pogadanka aktualna. 20,00 Koncert ••oz , 
rv\vKowy. -  w przerwie około godz. ■

45 ] ziennik wieczo-ny j pogadanka 
aktualna 21,30 Nowość literacki o - ' 
mów Wład Sebyła. 21,50  „A udycja, 
muTyKj sym fonicznej" ( I I I  a u d y c ja ).!
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Li ciągrueme 
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S k l e p  M e b l i
ZJEDNOCZENI SFCLARZE

Spółdzielnia Chrześciian, Wilno, 
T rocka 6. Tel. 22- -72.

Poleca różne meble oraz miękkie 
własnych warsztatów.

Ceny niskie. Za gotówkę— na raty.

lq  przyczynę p swstowania róż. 
nycli chorób, cdbieraia apetyt. 
lworzq złq przemianę mcłerii. 
Naleiy  dbać u normalre (un. 
kcionow<iTx>e ż o ł ą d k a  i k is z e k  
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GĆR HARCU 
D « ó L A U E R A  

*tołuiq się przy o b ilru lo  >>, 
normują trawienie, czyszczą la. 
godnie 1 bezboiernie, przeć.w. 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydaiu.ą s ubs ł a nc j e  gnilne, 
ni * wwołuiu przyzwyczajenia. 
Sto so w a n e  sq rów nież SKutecz* 
nie w c ie rp ie n ia ch  wqł r obyt 
ner ek i pęc her za ,  kan y 
żółciowej, reuma yźmie, i..s<e. 
tyźmie, hemoroidach 1 olyłoścl.

Zagraniczna wytwórnia artykułów markowych p o s z u k u j *  e 
na okręg tutejszy

władającego możliwie także językiem niermeckim ” branży  
artykułów m a rk o w y ch  na stałą pensję i prowizię.

Diine zgłoszenia z fotografią, własnoręcznie n a p c a ^ y m  życio­
rysem  i podaniem referencyi pod „zastępca* vVaiszawa, 

skrzynka pocztowa N r. 1049.

W fzelkia operacie ffnansows? załatwia 
szybko i tanio

K. tarzucfcrwski
7amkowa 9

ZEGARKI SZW A JC A R SK IE  
z gwarancją.  

W Y R O B Y  Z Ł O T E , S R E B R N E,  
P L A T E R Y ,

Solidna naprawa.
Ceny konkurencyjne.

T A Ń C Ó W
n a r o d o w ^ c  h oraz ostatnich nowość 
stylem francuskim, angielskim w.yuSa 

SZKOŁA PRO FESO R A

NAJGROŹNIEJSI W ROGOW IE mieszka 
nek W ilna, to ostry klimat j nadmiar w ę. 
głanów wapnia w wodzie, które powo 
dują szybkie niszczenie skóry. Odpo­
wiednie zabiegi i śżrodki przeciwstaw­

ne uodnorniają skórę.
If

JAGIELLOŃSKA 16 —  6

im R
w P i N S K U

\
n i e m i e c k a  10

Indywduałnie. Grupy. Prywatnie. 
Przystępnie. Gwarancsa wyuczenia.

we wszystkich aptekach 
■ składach aDtecznych 

znanego środka od odcisków

Frow. A. F AKA
n ie  r a w ie r o  s i lc o d l iw y c K  
d c m ie s ic l t .  P r z y g o ło w a n f  
je s ł  n a  ip r c s z k o w a n y c h  
ceb u lkach  lilii b io U t

h . o .  s t ł h l ł .
14)

Raz jeszcze rzucił

Autoryzowana adaptacja  
Jerzego Plewifiskiego

—  AiOże tak. a m cze nie... T o  się jeszcze okaże. Poznsta  
je jeszcze do zbadam a to —  Sopron vvskazal na butelkę z wi­
nem, stojącą wraz z karatkej w ody i dwoma kieliszkami na opu­
szczanym stoliku, pomiędzy tapczanem a drzwiami. Butelka, z a ­
w ierająca  wykwintne wino węgierskie, była odkorkowana, ?le 
prawie pełna; jeden kieliszek był pusty, drugi zas do połowy  
napełnioiiv w odą.

—  Niech pan sprawdzi odciski palców, "nspektorze Szalk 
polecił Sopron. —  T eraz  n a p e w n o  coś pan znajdzie.

—  Miejmy !f!Ad*ieję —  od p-rł  Szalk i w'ziął się do pracy.  
Przypuszczalnie ipdnak te odciski, które widać w-yrażnie na kie­
liszku z wodą oozostaw ił nieboszczyk. Zaraz to spraw'dziniy. —  
Podszedł do trup? ujął go za rękę j odcisnął trzy pierwsze palce  
1 -•> odpowiednio spreparow anym  kaitonie. Następnie porównał  
otrzymane odciski ze śladami, pozostawionemu na kieliszku. Na

tw arzj jego odbiło się wielkie zdumienie
okiem na odciski i rzekł. _ .

  Stwierdzam z całą stanow czością , że odc> iki nie są
identyczne . Z kieliszka nie pił weboszczyk,  ̂ leci’ kto  ̂ i ° n7-

—  T em  lepiej kochany Szalk, tem lepiej —  powiedział za­
dowolony z wyników badania Sopron. —  W rócim y jeszcze do
tego...  T o  byłoby w s z y s tk o  t ...

Gynr, któiy tym rzasem przeszukiwał podtogę, podmosł się.
-  Niema tu żadnych śladów. , . . . .  . _
  Dobrze! Chodźmy zatem zrewidować inne kabiny

odpow ^edzm ł S o p r ^ ^  zeszllk an o k abm y sąsied n ie  Z cz ęto

od  nu „nio M ,  któ ry  byt  nie " i -  »  W"»
sie ni • znalazło jak również w numerze 1 0 / -ym. zajmowanym  
przez samotnego pana Numer 104 nahza* do m arenesy; pano­
wał tu nieład i B  się zawsze spotyka w ubikacja-h, zajm owa-  
nyc! przez „iode i ładne kobiety. Flakony z w odą Fd -m sk ą ,
perfumami, lusf a lusterka, grzebienie szczofk: . szczoteczki,  
- i a f  ok periuar ' bielizna jedwabna, ponczo :hy, pantofelki —  

wszystko b y ło  porozrzucane no całej kabinie. Nie b jfó  tam jeri- 
ri~k n;c fckifegb, cnbv w yg ’ą d -10 pOdćjrzftntó. Podobnie przed-  
tawiały si& WfrfHćf gledzin pozostałych kabin; uwygę po'icji  

zwrócił jedynie fakt. że okno w kabinie numer 10 2kbylo o tw ar­
te, co wydało się dziwne Sopronowi wobec tego, że poranki by­

ły tera7 bardzo chłodne. T rzeb a było specjalnego am atorstwa  
by w takich warunkach trzymać okno otw arte.. .  J

IX
Po ostatecznerr, zakończeniu oględzin w-agonu sypialne-ra 

szef bezpieczeństwa i jego satelici udali się spowrctein do po^ 
koju dworcow ego, oddanego im do rozporządzenia. Tam  ocz e ­
kiwał już sędzia śledczy, nai. Karczag. Sopron zaczął mu skła­
dać szczegółowe sprawozdanie z dotychczasow ych wy lik ó w  do­
chodzeń, ale musiał przerw ać swe wywody, g d y ś  uszu jego do­
szedł niezwykły hałas z sali, gdzie przebywali zatrzymani po­
dróżni. Udał się tam niezwłocznie i stwierdził, że w -ród pasa­
żerów panuje niebywale podniecenie; wyglądało tak, jakby la­
da chwila pułkownik Alessandro Rossi miał się wziąć za bary z 
policjantem.

—  y o się tu dzieje? Jak pan śmie się lak za ch o w y w a ć*3 —  
zwrócił się Sopron do pułkownika. —  NieNi się pan cofnie! T o  
opór władzy! Dosyć tego! —  Sopron krzyczał, podniecony do 
najwyższego stop tra  nieznośnym dla funkcjonarjusza piuis-two- 
wmgo widokiem podeptania obowiązujących przepisów

—  Cała wdna je«t po stronie tego obrzydłego fróWja-nta, 
który zachow a! się w sposób niedopuszczalny - -  odparł nif 
raniej wzburzony pułkownik. ,

D. C N.
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7 o b w o d o w ,  r e g u la c ja  w s ię g L

P o cz ą te k  o godz. 12-ej.

G igantyczny film, ilustrujący ryw alizację dw óch wielkich 
w odzów  S C Y  P I O W A i H A N I B A L A

$ € W
A F R Y K A Ń S K I
o raz  O B C H Ó D  U R O C Z YST O ŚC I 

w  W A RSZA W IE w dniu

© §1
PIĘKN Y K O LO R O W Y N ADPROGR. 
Ś W I Ę T A  N IEP O D LE G Ł O Ś C I  
11 L IS T O PA D A  r. b.

iBBłoiłWfcSiU

Kim
lesl „KIO CALACHAD”

Dowie się każdy j j r  s N astępny
kto odwiedzi *»■ p ro g ra m .

HEUOSI ZZWZ6ARDZ0NA Dahas)

CA5IN0 | P oczątek  o godz. 2-ej. N ajgłośn. gwiazda Hollywoodu  

w  filmie l i  ©  W  B  H E M U ®

„JELf'A  NA MILION" D O D A ! KI.

Polskie K i n o  „ Ś  W!  A T O W I D Mickiewicza _9
N\ pS ' Ś e f m ^ K A P R Y S '  M I L J O N E R A "

W roi. gf. urocza MARIKA R O EK K  i niezrównany HANS SO EN K ER . 
Humor. D oskonała muzyka. Nowe piosenki przebojowe. Nad program: A trakcje 

Uprasza się o przybywanie na początki seai sów 4, 6, 8 i 10; w niedzielę od 2-ej.

Dzieje życia  kobiety stw orzonej do m iłości. Reż KING V ID D R.
W  rolach  g łó w n y ch : chluba A m eryki B A R BA R A  S T A N W Y C K ,

ulub. kobiet JO H N  B O L E S  i 18-Ietm a A N N E S H t R L E Y .  
N ad p rogram : A trak cja  kolorow a i aktualności.

CASH80
W a s z

następny
program

P O W R Ó C I S Z  D O  Z D R O W I A  M A P S I  os*atni dzieni Ceny propagandowe
JeżeM regularnie zażvw af będziesz

ZIOŁA Dra BREYERA

iiiHiiiHiłiiiuHłiiflittiiiHiiiiiiiiittmiimHiHiłimmiimiimiiniiniiiHiiiiłrHRimfi
Społeczny Komitet Radjo* 

tonizaiji Kraju
Radj'ofonja sta je  się, z dnia na 

dzień niemai, coraz ważnicjszem dzięld 
ogromnemu zasięgowi, nowoczesnem 
narzędziem kultury będąc jednocze­
śnie Joskonałym  środkiem w ychow a­
nia państwowego i obywatelskiego lud 
ności w iejskiej i m.ejsKiej naszego i 
k .aju , której, prócz wielu p o trz e b -1 
r.ych i kształcących wiadomości, nie­
sie również j godziwą rozrywkę.

Dowodem wartości i miarą wpły­
wów Polskiego Radia jes t niewątpliwie 
fakt powstania wokół niego organ a- 
cyj społecznych, których celem jest 
tak krzewienie radjofonji polskiej, jak 
' udostępnienie korzystania z je j walo­
rów w dziedzinie religijnej, 'kultural­
nej, społecznej i wychowawczej naj­
szerszym warstwom polskiego Społe­
czeństwa. j

Od kilku lat znana dobrze polskim 
radjosluchaczom jest nr, organizacja 

Radjo —  chorym1*. prowadzona za 
posredr. ctwem Rozgłośni Lwowskiej 
przez n ;ezv,ykle czynnego działacza 
społecznego, ks. kan M i:ha'a Rękasa.
7nacznvm dorobki im na niwie służby 
cpołecznej cłiutuć się też może Łódzka 
R .dżina Radiowa posiadająca już wła­
sny nowoczesny gmach, w którym 
znajdują porreszczenie szkoły, inter­
naty i warsztaty dla ociemniałych.

Największą jedna',< organizacją te­
go typu jest niewątpliwie Społeczny 
Komitet Radjofonizacji Kraju, w skład 
którego wchodzą wszystkie żyw ot­
niejsze organizacje społeczne, zawo­
dowe, kombatanckie i młodzieżowe.
Podobny Komiter istnieje i u nas w 
Wilnie.

Do poważnych os.ągnieć Regional­
nego Społecznego Komitetu Radjofo­
nizacji Kram należy m. in. wielka wy­
stawa rad owa, która się odbyta w 
W ilnie w drugiej połowie września r. 
b pod haslrm , Radjo dla miasta i 
w s'“ . \Vvbitnv był też udział tego Ko­
mitetu w poważnej akcji w której wv 
ruku lHO szkól na ziemiach pó'nucno- 
wschoduiich Rzeczvpospi'i;te<i otrzyma 
to odlNorniki radiowe. 50 z tych od- 
biorn ków otrzymały poświęcone ' o - 1 
twarre na jesieni r. b. szkoły powszech 
ne im Marszalka Pihłudskiego. !

Zadaniem naibliższem j na i w a ż -1 
nieiszem Komitetu jest zaopatrywanie 
szkól i świet]ic rozmaitych orrgamza- ! 
cvi społecznych w od pow elnie i mo­
żliw e tanie odhiorniki lampowe oraz 
przyjście z pomocą tym jednostkom, 
które chciałyby nabyć na wamnkach 
dostepn-ch dobry i tani cdb* rnik <rv- 
snałkow y. Jeśli chodzi o te ostatni, 
dcedzine, rzeczą najważniejszą 
wjrłrwame na przemysł mdi-iwy w 
runku produkowania dobrych, a :edr.o 
cześme o niewysokiej ceni0 odbiorni­
ków kryształkowych, których brak 
daje s ę  zdecydowanie odczuwać, a 
k-łÓTehy mog*v rozpow szechnić s;e na 
naszej biednej wsi kresowej Trzeba 
też na tem miejscu podkreślać że Soo 
łczny Komilet Radioforizaicji posiada 
wsze’k'e dane, bv to swoje zadsiwe już 
w naihliżs; 'un czasie doprowadzić do

najskuteczniefsze w ua^ę^ujących chorabacn:

P a r t e r  o d  54 gr.

W I N O W A J C A
N A S T Ę P N Y  P R O G R A M -

c e n a
2.50

3.—
2.50

3.60
4.20
3.—
1.50

Nr. 1 —  w kaszlu, astm ie, rozedmie płuc . . . .
Nr. 2 —  w reum atyzm ie, artre.yzm le, ziej przemianie m aterji, nieczy­

stości cery, chorobach skórnych . . . .
Nr. 3 — w chorobach żołądkow o-kiszkowych, wątrobowych, żółtaczce 
Nr. 4 — w chorobac i rerwowych, bólu głowy, bezsenności, ogólnem 

wyczerpaniu . . .
Nr. 6 —  w niedokrwistości i ogólnem osłabieniu . . . .
Nr. 7 —  w chorobach nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9 —  przeczyszczające w chronicznem  zatwardzeniu i hemoroidach 

D o nabycia w orymnalnem opakowaniu w aptekach, składach aptecznych 
i drogerjach lub w wytwórni

„FOLH£RB£“ KRAKĆW Podgórze, skr. Nr. 48
Zainteresowani otrzym ują na żądanie darmo z wytwórni broszurę.

TA N IE Ź R u D tO  ZAKUPU 
galanterji m ęskiej i damskiej,

artykułów podróżnych

Sklep W. KOWAl SKI
MICKIEWICZA 5 

obok sklepu Borkow skiego 
z lewej strony.

jaKo

Fortepiany i pianińa 
,  ARNOLD F IB IG E R * 

Kalisz, 
światowei sław y, w P ol­
sce przodują i są bez 
konkurencji. (D ost iwca 
Polskiego Radja, Kon­
serw atorów , Statków 
M orskich i Wytwórni 

Film ow ych). 
Przedstawiciel: N. K k E W E R .

Wilno, ul. Niem iecka 19.

m  i i  i  i i mii r m  ■ _  w *

ptaci bonora. um za artykuły.
arunki współpracy za nade­

słaniem  znaczka 25 gr.:

Czasopismo „TEMPO“
. K a t o w i c e ,  Słow ackiego 17,

D Z I S I A J  W Y S T A W A  
S U K I E N

W. NOWICKI « A  30
P R O SIM Y  O G LĄ D A Ć .

.  '?Z'<’C •>'X' f  C' »■ ;* +

DZIECKO SPŁO SZ Y ŁO  ZŁODZIEI. {
NIEŚW IEŻ. Nieznani dotychczas 

złociz.eje dostali się przez OK.no do ple 
bar.ji ks. Borysa Jasińskiego w S'm aw . 
ce i skradli biżuterję naczynia stołowe, 
oraz zimową adz»eż.

W chwili, gdy zamierzali zaorać pie­
niądze, przechowywane w szatce noc­
nej, przez potrącenie sprzętu obudziło 
się dz{ecko, które zaalarmowało do­
mowników. ZlodzNje p ierię jz y  nie zdą 
żyli zabrać, natomiast wyi.Nśli wspom 
niane rzeczy, których ogolną wartość 
szacują na zł. 1.000.

STRZA Ł W RESTAURACJI

RRASLAW , A Mickiewicz z Druu
będąc w piwiarni Bogaczow a, manipu­
lując rewolwerem spowodował wys­
trzał, raniąc w prawą nogę 1 7-letn^go 
T  Bunclera. Bezpośrednio po wypadku 
Mickiewicz zgłosił sie w policji, oddał 
rewolwer „Buldog11 i ośw adczył, że 
znalazł g0 przed paru dniami na ulicy. 
Buncler doznał lekkiego uszkodzenia 
ct-Pa.

Najkorzystniejszy
zakup sk órek , p łaszczy  k arak uło­

w ych, fokow ych i t. p.

L  ŁOPUSZAŃSKI
W ilno, Z am k ow a 4.

I mm\ mm.
15 letni jubileusz I g

s k ł a a u  a p t e c z n e g o  
Farm . W ładysława TR U D liŁY  
Wilno uh Ludwisarska 12 róg T a- 
ta r s o e j, przypada 3u listopada we 
w torek. Tego dnia wydaiemy wszy* 
sikim  kupującym bezpłam e upominki.

i s s s
4 *  Ujl*.

P R O S Z Ą

K T O  TRO PO W A Ł
TEN  PRZEKO N A Ł SIĘ

iż W I N A  wytwórni

W . D 5 M 0 Ł 0 W S K I
W i l n o  

SĄ ST A R F, L E Z ń Ł E , MOCNE i 
ZD RO W E.

Poleca się WINO .M IESZAN KA
JA G O D O W A *. 

D o  n a b y c i a w s z ę d z i e .
-ż Z  S  . . . V V  •> 4 * 4 - -ż

M o d n e ,  g u s t o w n e  
SUKN IE. P Ł A S Z C Z  F , SZ LA FR O K I, 

SW E T E R K I, GARSONKI

W . N O W IC K I WlfiNKA 3 0
W ytworna galanteria, bielizna.

DOM murowany, nowoczesny o 3-ch 
mieszkaniach, ul. Koś:-iuszki Nr. 25—  
Gotówką 10 tysięcy złotych i pożycz 
ka nii&Kopiocentowa. Warunki u w łaś­
ciciela ul Łokieć 8 m. 3.

SPO W O D U  wyjazdu sprzedam SKlep 
W inno —  spożywczy na dogod. wartin 
icach w centrum adres w admi­
nistracji „Słow a*.

PIANINA i fortepiany nowe i okazyj­
ne w ysokiej klasy od zł. 300 sprzeda­
je  na raty N. KREM ER Niemiecka 19 
(W ejście  w bram ie).

DO ShRZED aN IA  powóz parokonny, 
dorożka jednokonna i dwoje sań doroz 
Karskich. Szkaplem a 113. Kuleszo.

PŁASZCZ KARAKUŁOW Y wysokiego 
gatunku prawie nowy okazyjnie do 
sprzedania Kijowska 19 m 20

PIANINA, FORTEPIANY I 
FISHARMONIE

nowe i okazyine 
pierwszorzędnych
kraiovtvcn ' zagra­
nicznych fabryk od 
zł. 325 snrzedaje 

na ratv

itn 

k P

pomyślnych rezultatów i każdemu nie 
mai umożliwić posiadati e taniego „kry 
sztatka“.

Dalszym celem jes* zorganizowa­
nie Pow iatowych Społecznych Komite 
łów Radiofon’zacji, któ-c w tp-enie — 
w poszczególnych powiatach w oje­
wództw wileńskiego i m wogródr.kiego 
—  przystąpią do w iłr r .m -?  * =vczp- 
gółach tvch zad” '* które siła ' w  
w ramach ogói” h nakreślił so1- 
pii‘et Regjonalnt

Bliższych mformacyj udziela Se-;- 
retarjat przy ul. Mickiem cza 22.

W 1 L N O. Niemiecka 22. 
(W eiście z ulicy).

   { ™

Dr. ZYGMUNT KUDREWICZ
Choroby weneryczne — syfilis, skOrnt 

moczoplciowe. Przyjm uje od g. 8— 1 
ż —8. Zamkowa 15 m. 2. le i. 19-60.

Kupno ( sprzedaż
KUPIĘ DOM o 2-ch lub 3-ch mieszka­
niach w dobrym stanie. Oferty do ad­
ministracji poi W . M.

L os *  a i e
PO SZU KU JĘ 2 —  3 pozojow ego mie­
szkania ze wszystkiemi wygodam w 
centrum. Zgłoszenia do Adm pod „Pil- 
re .

M IESZKANIE 6-cio pokojowe do w y­
najęcia ze wszeikiemi w ygoaam i su­
che, cieple słoneczne wy«oki parter. 
Piłsudskiego 20

MIESZKANIE 4 pokojow e z wygodami 
do w ynajęcia: Zwierzyniec. W itoldo- 
wa Nr. 9.

P O K o J tiieumeblowany (ewentualnie 
nebie) ładny, ciepiy, war.na, wygody, 

I śródmieście —  dla osoby solidnej, kul- 
[turalnej J Jasińskiego 5 m. 19 II p. 

front kolo Sądu.

DO W YN AJĘCIA pokoje ładne: jeden 
duży (bez mebli) ciepły, z w j godami. 

( Piwna 15.

i°OKDJ DUŻY ciepły z w ygodam . z 
i niekrępujacem w ejść.em : Jagiellońska 

5 m. 9. od 2 —  6 p.p.

DO W YNAJĘCIA pokój umeblowany, 
i lPekrępujacy ze wszeikiemi wvgodami 
I i utrzymaniem. Za wal na 7 m. 2.

_Pcszukuią pracy_
RZĄDCA agronom, z wyższem wyk­
ształceniem, samotny. z długoletnią
praktyką, poszukuje jaosady od zaraz, 
lub później. Adres w „Slow ie“.

LLŚN IK rutynowany, Wielkopolanin 
lat 37 z w ykształceniem  iachowem i 
dhigolijtmą praktyką na Nieiowniczem 
stanowisku, obeznany w tarteczn-ictwie 
i rybołóstwie, uczciwy, oszczędny, w  
gospodarowaniu zaradny, przejm ie o-
boiwnązkj w okcl.cy obojętnej. Przed­
stawi się na życzenie osobiście na
własny koszt Na żądanie w iększa kau­
cja . ła sk a w i c .erty  pod „Las“ upra­
szam skierow ać do adrmn. „Słow o” 

j Wilno, Zamkowa Nr. 2.

»RZĄDCA poszukuje posady od zaraz, 
I lub od lutego czy marca 133 roicu. Z 

wyżsc.ą szkołą rolniczo -  ieśną. K!tku- 
letnra praca w  większych m ajątkach 
w  ostatnich latacn praca samodzielna, 

i referencje osób znanych w W iln :e, o- 
ferty Administracja „Słow a“ dla J. D.

PRZEDSTAWICIELSTWA poważnego 
j posziukuie zamożny ustosunkowany 

długoletni kupiec, posiadający w W ar- 
szaw .e przedsiębiorstwo M-ej kateg.
oraz składy, a  swych przedstawicieli 

L w catej Polsce. Oferty pr.a ..Prosoeri 
• [ ty “, B.uro Ogłoszeń Pietraszka, War­

szaw a, Marszałkowska 115.

ELEK TRO M O N TER obeznany z wo­
dociągami i .'Jusarstwem poszukuje po­
sady dozorcy, lub woźnego, za miesz 
kanie ; malę w ynagrodzenie: Bernar­
dyński 4 —  5.

M ŁO D Y  C Z Ł O W IE K , zdolny, ponada 
ją c y  w ykształcenie w zakres’«* 7 klas 
gim nazjum  poszukuje p racy  biurow ej. 
O ferty  do A dm inistracji ,,S ło w a "  pod 
A . S.

PRACZKA poszukuje prania po do­
m ach: Bernardyński 4 —  5 dobre te- 
ferencje.

'Taca zaofiarowana
CHRZEŚCIJAŃSKA Fabryka Cukrów 
przyjmie zastępcę na w ojew ództw a: 
birłostockins. w ileńskie, nowogródzkie, 
poleskie. Zabezpieczenie w papierach 
w artościowych. Zgtoszema do „PAR“ 
Kraków, Rynek 46 pvd „Biegły sprze-_ 

1 dawca“.
—

i R 6 ż n e

K l! T H A R ż
przy klub:e 37'arheck m w Wilnie 

Mickiewicza 19 m. 11 
o r z v j m u j e zamówienia na śnia­
dania obiady i kołacie, o sz°rszvm  
zakresie z odnoszeniem - a m ieszta- 
nia oraz obstalunki. potraw noje- 

dvńczvch, zimnych i gorących. 
C e n y  u m i a r k o w a n e .

PLAC do sprzedana w V, lnie ul. Mic- 
lóewicza 34 —  skanalizowany o dwóch 
frontach. Zgłoszenia w W ilnie —  Do­
broczynny 2 m. 4 od 2 do I-ej.

SPRZEDAM  niedrogo zabudowania, 
las, rolę 260 ha, nad W ilją . Jest zez­
wolenie wyrębu 1000 m3 sosny. Sos­
nowa I m. 1.

TA M O  SPRZEDAM  meble miękkie i 
obrazy: Inflancka 15 m. 1, Zwierzyniec.

’ W ARSZAW A, PEN SIO N AT „LE- 
CH]A“ C. W A SILEW SK IEJ PRZEN IE­
SIONY M A R SZ A !K O W SK \ 138. Po­
ko je  ze śniadaniem od zt. 6,50, z cato 
dziennem utrzymaniem od zl, 8 .—

u a u k  a

i PO TRZEBN Y spólnik z kapitałem 6000 
i zł. do przedsiębiorstwa przemysłowego 

w ruchu. W iadom ość: Biuro ogło­
szeń Grabowskiego Garbarska 1.

i K T O B Y  wiedział o miejscu zamies-zka-

! nia o. Biel Adama proszony iest o po­
danie jego  adresu do adm. „Słow a“. 
Adam Brzózka.

D O ŚW IA D C70N A  nauczycielka fran .’
cuskiego (rodow ita) udziela konwer-    - —
sacji metodą indywidualną, szybką,—  j C i  i  I  f \  ||
handlowej korespondencji, tłum aczeni-, W
matura, kurs W .S.H ., poprawia w a d !i- i  ------------    -    —
wy akeent. 11 —  2. Portow a, 19— 11 PRZYBLĄ KAŁ się pies ra=v dog, biał/ 
parter. z czarnem Ul. Szkaplema 18 —  1.

Konto Y. K. 0, Nr. 80259 C E N Y  OC-ŁOSZEŃ :w iersz milim etrow y l-szpa)tow y w tekście 40 gr.Za tekstem  30gr.K om unikaty oraz nadesłane mi 
lim etr SO cr.Kronika reklam ow a m ilim etr 60 gr.W  numerach św iątecznych oraz z prow incji o 25 proc. d rożej.Z agrani  
czne o 50 proc.drożej.O głoszenij cyfrow e i tabelaryczne o 50 gr.drożej. U kład ogłoszeń ^ tek ście  i za tekstem  
6-cioszpaltow y. A d m inistracja nie p rzy jm u je  -astrzeżeń co do m iejsca. Term iny druku A dm inistracji nie obow iązują
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